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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Uwa gę	Sa miry	przykuli	dwaj	mali	chłopcy	po	prze ciwnej	stronie	hote lowe go	holu.
Choć	wyglą da li	całkiem	zwyczajnie,	a	opie kunka	w	średnim	wie ku	pilnowa ła,	by	nie
ha ła sowa li,	Sa mira	nie	potra fiła	ode rwać	od	nich	oczu.	Z	za par tym	tchem	ob ser wo-
wa ła,	jak	je den	z	malców	idzie	wzdłuż	sofy	z	rącz ką	wspar tą	na	je dwab nym	opar -
ciu.	Dumny	z	sie bie,	śmiał	się	ra dośnie	i	zer kał	na	towa rzysza.	Ten	podą żył	w	jego
śla dy,	lecz	za raz	upadł	na	pupę.	Nia nia	lub	bab cia	szyb ko	go	podniosła.
Żal	 ścisnął	 ser ce	Sa miry,	 że	 los	pozba wił	 ją	na	 za wsze	 ra dości	ma cie rzyństwa.

W	cią gu	czte rech	lat	ja koś	doszła	do	sie bie,	lecz	poczucie	dojmują cej	pustki	pozo-
sta ło.
Z	trudem	skupia ła	uwa gę	na	słowach	Ce le ste,	wychwa la ją cej	nową	re staura cję,

podob no	lepszą	i	popular niejszą	wśród	zna nych	osobistości	od	tej	na	szczycie	wie ży
Eiffla	i	paru	innych,	odzna czonych	gwiazdka mi	Miche lina.	Popa trzyła	na	ślicz ną	pa -
ryżankę,	dopie ro	gdy	ta	podzię kowa ła	jej	za	przybycie:
–	Uczestnicy	aukcji	wie le	da dzą	za	moż liwość	osobiste go	spotka nia	z	uta lentowa -

ną	projektantką	z	królewskie go	rodu.	Twój	dar	przysporzy	nam	funduszy.
Sa mira	z	trudem	przywoła ła	na	twarz	uprzejmy	uśmiech.	Wola ła	nie	uświa da miać

towa rzysz ki,	że	tytuły	 i	bogactwa	nie	gwa rantują	szczę ścia,	choć	torują	drogę	do
sła wy,	 zwłasz cza	 w	 świe cie	 mody.	 Sławni	 i	 boga ci	 chętnie	 skła da li	 za mówie nia
u	osoby	z	wła snej	sfe ry,	pewni,	że	dostosuje	projekty	do	ich	indywidualnych	potrzeb.
Królewskie	na zwisko	sta nowiło	gwa rancję	ja kości	i	dyskre cji.
Dosta ła	od	losu	znacz nie	wię cej	niż	nie jedna	rówie śnicz ka.	Czy	mia ła	pra wo	żą -

dać	 jesz cze?	Lecz	cóż	 zna czy	nie za leż ność,	 sukce sy	czy	 złoto,	gdy	doskwie ra	 sa -
motność?
Sa mira	za cisnę ła	zęby.	Prze zwycię ży	wła sną	sła bość!
–	To	dla	mnie	za szczyt,	uczestniczyć	w	tak	szla chetnym	przedsię wzię ciu	–	odrze -

kła	z	uśmie chem.	–	Wykona liście	doskona łą	robotę,	or ga nizując	tę	aukcję.	Jak	wła -
ściwie	bę dzie	prze bie gać	i	cze go	ode	mnie	ocze kuje cie?
Ce le ste	ob ja śniła	cel	 impre zy	 i	moż liwości	korzystnych	kontraktów,	które	z	niej

wynikną.	 Lecz	 ani	 zna ne	 na zwiska	 ani	 nowe	 per spektywy	 nie	 robiły	 na	 Sa mirze
wra że nia.	Spowsze dniał	 jej	 pobyt	na	 sa lonach.	Na wet	najbar dziej	 pre stiżowe	za -
prosze nia	nie	wypełnia ły	we wnętrz nej	pustki.
Odpę dziła	posępne	myśli,	drę czą ce	ją	od	lat.	Wma wia ła	sobie,	że	jej	przygnę bie -

nie	wynika	z	prze mę cze nia.	Poprzednie go	dnia	odbyła	konsulta cję	z	nową	pierwszą
damą	jedne go	z	kra jów	Ame ryki	Południowej	w	spra wie	kre acji	na	bal	inaugura cyj-
ny.	W	drodze	za trzyma ła	się	w	Nowym	Jor ku	na	spotka nie	z	kolejną	klientką.	Dopie -
ro	przed	godziną	przybyła	do	Pa ryża.
Jej	wzrok	przykuła	bar czysta	sylwetka	w	ciemnym	gar niturze,	prze cina ją ca	salę

niczym	kra wieckie	nożyce	miękki	aksa mit.	Zwinne	ruchy	prze mówiły	do	wyobraź ni
projektantki.	Mimo	nie na ganne go	stroju	wyczuła,	że	to	nie	zwykły	bywa lec	sa lonów,
lecz	 człowiek	 prowa dzą cy	 bar dzo	 aktywny	 tryb	 życia.	 Prze wyż szał	 wszystkich
obecnych	pa nów	wzrostem	co	najmniej	o	głowę.



Na gle	usłysza ła	dzie cię cy	śmiech.	Je den	z	malców	dostrzegł	przybysza	i	zmie rzał
ku	nie mu	wzdłuż	sofy.	Męż czyzna	powitał	dzie ci	ra dosnym	śmie chem.	Wziął	na	ręce
obu	chłopców	na raz,	 jakby	nic	nie	wa żyli,	przytulił	 i	prze mówił	do	nich	czule.	Na
ten	widok	żal	ścisnął	ser ce	Sa miry.	Nie	dla	niej	rodzinne	szczę ście,	dzie ci	i	miłość.
Nie	mogła	na wet	ma rzyć	o	zna le zie niu	życiowe go	partne ra.	Ze	świstem	wypuściła
powie trze	przez	za ciśnię te	zęby.
–	Co	z	tobą,	Sa miro?	–	za pyta ła	Ce le ste	z	troską.
–	Nic.	Wszystko	w	porządku	–	odrze kła	z	promiennym	uśmie chem,	wyćwiczonym

przez	lata	publicz nych	wystą pień.	–	Liczę	na	wielki	sukces.	Wyglą da	na	to,	że	zbie -
rze cie	znacz nie	wię cej,	niż	za kła da liście.
–	Dzię ki	 tobie	 i	pozosta łym	dar czyńcom.	Wła śnie	przyszedł	 je den	z	nich.	Gdyby

za ofe rował	 noc	w	 swojej	 sypialni,	 sama	 licytowa ła bym	aż	 do	 zwycię stwa,	 choćby
kosz tem	bankructwa	–	doda ła	konspira cyjnym	szeptem.
Sa mira	na tychmiast	odga dła,	 o	kim	mowa.	Zwróciła	wzrok	na	postawne go	ojca

dwóch	chłopców,	akurat	zwrócone go	twa rzą	do	nich.	Prze żyła	szok,	gdy	roz pozna ła
wysokie,	 sze rokie	 czoło,	 wydatne	 kości	 policz kowe,	mocny	 za rys	 szczę ki	 i	 długi,
prosty	nos.	Nie gdyś	był	jej	nie mal	tak	bliski	jak	rodzony	brat,	Asim.	Owładnę ły	nią
mie sza ne	uczucia:	ra dość,	żal	i	ból,	a	w	końcu	pa lą ce	pożą da nie,	po	raz	pierwszy	od
wie lu	lat,	i	wresz cie	zdziwie nie	wła sną,	nie spodzie wa ną	re akcją.
–	Za pomnia łam,	że	musisz	znać	za bójczo	przystojne go	szejka,	Ta rika	z	Al	Sa ra -

thu.	Prze cież	wa sze	kra je	leżą	w	tym	sa mym	re jonie	–	pa pla ła	z	ożywie niem	Ce le -
ste.	 –	 Ta kie mu	 jak	 on	 rodziła bym	 na wet	 dzie ci,	 ale	 nie	 mam	 szans.	 Podob no	 od
śmier ci	żony	żadnej	kobie ty	nie	traktował	se rio.	Próbowa ły	go	zdobyć,	ale	szyb ko
tra cił	za inte re sowa nie.	Widocz nie	bar dzo	ją	kochał.
Sa mira	po	raz	ostatni	zer knę ła	na	Ta rika	z	syna mi,	za nim	zwróciła	wzrok	na	Ce -

le ste.
Kie dyś	uwa ża ła	go	za	przyja cie la.	Podziwia ła	go	i	ufa ła	mu.	Lecz	ta	przyjaźń	prze -

minę ła	tak	szyb ko	jak	deszcz	na	pustyni.	Na gle	odszedł	z	jej	życia.	Nie	potra fiła	od-
gadnąć,	czy	go	czymś	ura ziła,	czy	za pomniał	o	niej	wśród	na wa łu	obowiąz ków	pań-
stwowych,	 odkąd	 został	 szejkiem.	Gdy	prze chodziła	 przez	pie kło	 przed	 czte re ma
laty,	nie	dał	zna ku	życia.	Dziwne,	jak	bar dzo	to	wspomnie nie	na dal	bola ło.

Po	trzech	minutach	pobytu	w	sali	bankie towej	coś	za alar mowa ło	Ta rika.	Zresz tą
przez	całe	popołudnie	drę czył	go	nie okre ślony	nie pokój,	jakby	prze oczył	coś	waż ne -
go.	Odruchowo	zwrócił	głowę	w	stronę	pla my	intensywne go	szkar ła tu.	Gdy	tłum	się
nie co	roz stą pił,	dostrzegł,	że	to	długa	suknia	okrywa ją ca	od	stóp	do	głów	ape tycz -
ne,	kobie ce	kształty:	pięknie	za okrą glone	biodra	 i	kształtne	pośladki.	Głę boki	de -
kolt	 na	 ple cach	 uka zywał	 skra wek	 skóry,	 złocistej	 jak	 pia sek	 pustyni	 o	 poranku.
Włosy,	upię te	w	luź ny,	wysoki	kok,	odsła nia ły	ła bę dzią	szyję.	Na	ten	widok	za schło
mu	w	ustach,	a	krew	za czę ła	szyb ciej	krą żyć	w	żyłach.
Ruszył	w	kie runku	 ta jemniczej	piękności.	Na gle	przysta nął	w	pół	kroku,	 roz po-

znawszy	Sa mirę,	 tę	samą	co	przed	 laty,	 lecz	 jakże	odmie nioną.	Kobie ca,	ponętna,
ema nowa ła	pewnością	sie bie	typową	dla	kobie ty	sukce su.	Pocią ga ła	go	nie odpar cie,
lecz	za raz	przypomniał	sobie,	dla cze go	musi	pozostać	dla	nie go	nie dostępna.
Zwrócił	 wzrok	 na	 ja snowłosą	 towa rzysz kę.	 Oczy	 jej	 roz błysły,	 gdy	 ob da rzył	 ją



uśmie chem.	Gdy	chwyciła	go	mocno	za	ra mię,	wyczytał	w	nich	nie me	za prosze nie.
Za sta na wiał	się,	czy	spostrze gła,	że	ktoś	inny	przykuł	jego	uwa gę.

Sa mira	ukradkiem	ob ser wowa ła	Ta rika.	Or ga niza torzy	nie	mogli	wybrać	lepsze -
go	rzecz nika	dobroczynnej	akcji	na	rzecz	dzie ci.	Urodzony	przywódca,	pe łen	zrozu-
mie nia	dla	potrze bują cych,	bez	trudu	skupił	na	sobie	uwa gę	słucha czy.	Prze ma wiał
ze	 swa dą,	 prze konują co	 i	 dowcipnie.	 Pa nowie	 kiwa li	 głowa mi,	 pa nie	 poże ra ły	 go
wzrokiem.	Nie	wątpiła,	że	na kłoni	za moż nych	gości	do	otwar cia	portfe li.
Doskona le	 pa mię ta ła	 troskliwe go	 i	 wyrozumia łe go	 przyja cie la	 star sze go	 bra ta.

Lata	doświadcze nia	w	rzą dze niu	kra jem	doda ły	mu	jesz cze	cha ryzmy.	Nie	potra fiła
ode rwać	oczu	od	wspa nia łej	sylwetki	w	smokingu.	Na gle	ogar nę ła	ją	nie ocze kiwa na
tę sknota.	Gdy	spojrza ła	w	piękne,	lśnią ce	oczy,	wspomnia ła,	z	jaką	miłością	pa trzył
na	synków.	W	tym	momencie	uświa domiła	sobie,	cze go	potrze buje:	rodziny,	dzie ci
do	kocha nia	i	życiowe go	partne ra,	godne go	za ufa nia	i	sza cunku.
Prze mknę ło	jej	przez	głowę,	że	istnie je	sposób,	korzystny	dla	wszystkich,	by	zo-

sta li	rodziną,	je że li	tylko	wystar czy	jej	odwa gi,	by	przedsta wić	swój	szokują co	śmia -
ły	pomysł.	Ta	idea	tak	ją	pora ziła,	że	omal	nie	ze mdla ła.	Ce le ste	schwyciła	ją	za	ło-
kieć,	gdy	za chwia ła	się	na	wysokich	ob ca sach.
–	Czy	na	pewno	dobrze	się	czujesz?	–	dopytywa ła	się	z	troską.	–	Przez	całe	popo-

łudnie	ja koś	sła bo	wyglą da łaś.
–	To	tylko	skutek	zmę cze nia	–	za pewniła	Sa mira.	–	Już	wszystko	w	porządku,	dzię -

kuję.
–	Każ da	by	dosta ła	za wrotów	głowy	na	jego	widok	–	skomentowa ła	Ce le ste,	wska -

zując	na	Ta rika.	–	Gdyby	nie	był	królem,	pewnie	ktoś	za trudniłby	go	w	cha rakte rze
mode la.
Sa mira	w	milcze niu	ob ser wowa ła	mówcę	z	mocno	biją cym	ser cem.	Głos	roz sąd-

ku,	który	kie rował	jej	postę powa niem	przez	pierwszych	dwa dzie ścia	pięć	lat	życia,
ostrze gał	 przed	 popełnie niem	 kolejne go	 sza leństwa.	 Już	 raz	 przypła ciła	 zła ma nie
konwe nansów	bólem	 i	 roz pa czą.	Nie	powinna	pra gnąć	 tego,	co	nie osią galne.	Nie
widzia ła	Ta rika	od	lat.	Nie	mia ła	żadnej	gwa rancji,	że	ze chce	jej	choćby	wysłuchać.
Lecz	inna,	silniejsza	część	jej	na tury,	która	przy	wspar ciu	najbliż szych	pomogła	jej

wrócić	do	w	mia rę	nor malne go	życia,	skła nia ła	ją	do	dzia ła nia.	Nie	mia ła	w	końcu
nic	do	stra ce nia.	Co	jej	szkodziło	spróbować?

Ja dąc	windą,	Sa mira	wygła dziła	 spoconymi	dłońmi	cyna monowy	ża kiet	 i	 prostą,
dopa sowa ną	spódnicę.	Za łożyła	do	nich	kre mową	koszulową	bluz kę,	nie zbyt	kobie -
cą,	 ale	 jak	 najbar dziej	 stosowną	na	 oficjalne	 spotka nie.	 Je cha ła	 bowiem	 za ła twić
najważ niejszy	inte res	w	życiu.	Gdyby	tylko	mia ła	tyle	śmia łości	co	wobec	klientów!
Chwilę	póź niej	ochroniarz	w	ciemnym	gar niturze	skłonił	przed	nią	z	sza cunkiem

głowę.	Inny	wprowa dził	ją	do	luksusowe go	ga bine tu	i	za proponował	coś	do	je dze nia
lub	picia,	ale	odmówiła.	Nie	prze łknę ła by	ani	kęsa.	Na	próż no	usiłowa ła	uspokoić
skoła ta ne	ner wy.	Od	wyniku	tego	spotka nia	za le żał	jej	dalszy	los.
Prze mocą	odpę dziła	ogar nia ją ce	 ją	wątpliwości.	Prze kona	go,	że	 jej	nie konwen-

cjonalna	propozycja	ma	sens.	Cała	w	ner wach	pode szła	do	okna.
–	Sa miro!



Wstrzyma ła	oddech,	za nim	odwróciła	się	twa rzą	do	Ta rika.	Jej	ser ce	przyspie szy-
ło	do	ga lopu	jak	przed	laty,	gdy	w	wie ku	sie demna stu	lat	po	raz	pierwszy	zoba czyła
męż czyznę	w	najlepszym	przyja cie lu	swoje go	bra ta.	Te raz	też	pocią gał	ją	nie odpar -
cie,	 jakby	nie	wycią gnę ła	żadnych	wniosków	z	gorz kiej	życiowej	 lekcji.	Nie	za po-
mnia ła	 tych	 zie lonych	oczu,	 głę bokich	 i	 nie prze niknionych	 jak	 ta jemnicze	 je ziora.
Nie	potra fiła	z	nich	wyczytać,	czy	go	nie	roz gnie wa ła,	wykorzystując	politycz ne	po-
wią za nia	pomię dzy	są sia dują cymi	króle stwa mi	dla	uzyska nia	audiencji.	Konwencjo-
nalne,	uprzejme	powita nie	też	nie	dostar czyło	jej	żadnych	infor ma cji	na	te mat	jego
na sta wie nia.	Gdy	wska zał	jej	miejsce	na	sofie,	pode szła	do	niej	na	miękkich	nogach.
–	Twoje	wczorajsze	prze mówie nie	porwa ło	słucha czy	–	za gadnę ła.
–	Odnie śliśmy	wielki	sukces.	Dobrze	się	ba wiłaś?
–	Trochę	mę czył	mnie	 tłum,	ale	war to	było	przyje chać.	Wynik	aukcji	oka zał	się

dużo	lepszy,	niż	początkowo	za kła da liśmy.
Sa mira	 za ofe rowa ła	 za projektowa nie	 dwóch	 indywidualnych	 kre acji	 dla	 osoby,

która	za proponuje	najwyż szą	cenę.	Jej	ofer ta	przyniosła	ogromny	zysk,	który	prze -
szedł	najśmielsze	ocze kiwa nia	Ce le ste.
–	Jak	długo	zosta niesz	w	Pa ryżu?	–	za pytał	Ta rik.
Sa mira	wpa dła	w	popłoch.	Najchętniej	za ta iła by	prawdziwy	cel	swojej	wizyty,	po-

prze sta ła	na	 zwykłej	 towa rzyskiej	 konwer sa cji	 i	 ode szła	 z	godnością.	Lecz	gdyby
stchórzyła,	nie	cze ka łoby	jej	nic	prócz	dojmują cej	pustki.	Dla	doda nia	sobie	odwa gi
przypomnia ła	sobie,	że	w	jej	żyłach	płynie	krew	ca łych	pokoleń	dzielnych	wojowni-
ków.
–	To	za le ży	–	odrze kła	ostroż nie.
Gdy	nie	za pytał,	od	cze go,	złożyła	mu	kondolencje	z	powodu	śmier ci	żony,	która

zmar ła	przy	porodzie	bliź nia ków.
Dołą czyła	wprawdzie	kilka	słów	do	listu	Asima,	ale	nie	widzia ła	Ta rika	od	dwuna -

stu	lat.	Odkąd	wyje chał	tamtej	zimy,	gdy	skończyła	sie demna ście	lat,	nie	odwie dził
ich	ani	razu.	Nie	przyje chał	na wet	na	ślub	Asima	przed	trze ma	laty,	podob no	z	po-
wodu	ope ra cji	wyrostka	robacz kowe go.
Onie śmie lał	ją	bar dziej,	niż	prze widywa ła.	Za miast	przedsta wić	swą	prośbę,	po-

chwa liła	jego	synków.	Dopie ro	wte dy	twarz	Ta rika	roz ja śnił	cie pły	uśmiech.	Nie	ule -
ga ło	wątpliwości,	że	bar dzo	ich	kocha,	że	poważ nie	traktuje	nie	tylko	państwowe,
ale	i	rodzinne	obowiąz ki,	że	moż na	mu	za ufać.	Prócz	nie go	tylko	jej	brat	za sługiwał
na	za ufa nie.	Inni	męż czyź ni,	których	zna ła,	łącz nie	z	wła snym	ojcem,	srodze	ją	za -
wie dli.	Dla te go	mimo	nie pewności,	czy	nie	cze ka	jej	kolejne	roz cza rowa nie,	posta -
nowiła	przedsta wić	mu	kuriozalny	pomysł,	jaki	przyszedł	jej	do	głowy	podczas	wczo-
rajszej	gali.	Wzię ła	głę boki	oddech,	za nim	oświadczyła	z	pozor nym	spokojem:
–	Przyszłam	za ofe rować	ci	pewną	nie typową,	lecz	moim	zda niem	całkiem	roz sąd-

ną	propozycję.	Pewnie	z	początku	cię	za skoczy,	ale	gdy	ją	roz wa żysz,	sam	dostrze -
żesz	korzyści.
–	Nie wątpliwie,	je śli	tylko	mi	ją	przedsta wisz.
Sa mira	ner wowo	ob liza ła	spierzchnię te	war gi.
–	Chcę	wyjść	za	cie bie	za	mąż	–	wyrzuciła	z	sie bie	jednym	tchem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ta rik	osłupiał.	W	pierwszej	chwili	prze mknę ło	mu	przez	głowę,	że	Sa mira	kpi	so-
bie	z	nie go.	Potem	za wrzał	gnie wem.	Uwa żał,	że	tak	poważ na	de cyzja	jak	za łoże nie
rodziny	to	wyjątkowo	nie stosowny	te mat	do	żar tów	na wet	pomię dzy	sta rymi	przyja -
ciółmi.
Lecz	 Sa mira	 była	 dla	 nie go	 kimś	wię cej	 niż	 tylko	młodszą	 siostrą	 najbliż sze go

przyja cie la.	Jej	widok	obudził	dawno	stłumione	emocje:	pożą da nie,	żal	i	wstyd	z	po-
wodu	wła snej	sła bości.	Bowiem	na wet	w	cza sie	trwa nia	małżeństwa	nie	zdołał	 jej
wyma zać	z	pa mię ci.	Je dyne	pocie sze nie	sta nowiła	świa domość,	że	nikt	prócz	nie go
o	tym	nie	wie dział.
–	Żar tujesz?	–	wykrztusił,	gdy	odzyskał	mowę.
–	Nie.	Na prawdę	proponuję	ci	małżeństwo	–	odrze kła	bez	wa ha nia,	pa trząc	mu

prosto	w	oczy,	choć	wcze śniej	unika ła	jego	wzroku.
Poważ ne	spojrze nie	sar nich	oczu	roz grza ło	mu	krew	w	żyłach.	Lecz	Ta rik	potra fił

pokonywać	sła bości.	Przez	lata	wypra cował	w	sobie	siłę	woli.	Nie	ule gnie	urokowi
znie wa la ją cej	piękności,	na wet	 ta kiej	 jak	Sa mira,	której	nie gdyś	pożą dał	do	bólu.
Czy	nie	rozumia ła,	że	to	męż czyzna	powinien	się	oświadczyć?	Ja kim	pra wem	trak-
towa ła	go	jak	ma skotkę?	Gwałtownie	wstał	i	podszedł	do	okna.
–	Ja ką kolwiek	grę	prowa dzisz,	nie	podoba	mi	się	twoje	za chowa nie	–	oświadczył

srogim	tonem.	–	Czy	brat	zna	twoje	za mia ry?
–	To	nie	jego	spra wa	–	odpar ła	ze	stoickim	spokojem,	jakby	ga wę dzili	na	ja kiś	neu-

tralny	te mat.
Ta rik	za cisnął	pię ści.	Na ra stał	w	nim	gniew,	tym	większy,	że	wspomnie nie	ponęt-

nych	kształtów	w	ciemnoczer wonej	sukni	przyspie szyło	mu	puls.	Podczas	wie czor -
nej	gali	skrycie	poże rał	wzrokiem	doskona łe	rysy,	lśnią cy	kok	i	kuszą ce	usta.
Gdy	mia ła	sie demna ście	 lat,	ten	widok	roz pa lał	mu	krew	w	żyłach.	Wie dział,	że

wyrośnie	na	jedną	z	największych	świa towych	piękności	jak	jej	matka.	Lecz	gdy	po
dwuna stu	 la tach	 oglą da nia	 wyłącz nie	 fotogra fii	 zoba czył	 ją	 na	 żywo,	 za par ło	mu
dech	 z	 wra że nia.	 A	 te raz	 sie dzia ła	 z	 rę ka mi	 skromnie	 sple cionymi	 na	 kola nach
i	z	poważ ną	miną	proponowa ła	mu	małżeństwo.
–	Nie	rozumiem,	co	w	cie bie	wstą piło,	Sa miro…	–	Prze rwał,	gdy	uświa domił	sobie,

z	jaką	przyjemnością	wyma wia	jej	imię.	–	Powinnaś	wie dzieć,	że	królewskie	małżeń-
stwa	 są	 sta rannie	 aranżowa ne.	Nie	możesz	 sa mowolnie	podejmować	 tak	waż kiej
de cyzji…
–	Dla cze go	nie?	–	wpa dła	mu	w	słowo.	–	Mój	brat	nie	cze kał,	aż	doradcy	znajdą

mu	żonę.	Sam	wybrał	Ja cqui.
Ta rik	nie	wie rzył	wła snym	uszom.	Gdy	prze ma wiał,	nikt	nie	śmiał	mu	prze rwać,

na wet	Ja smin.	Słowo	szejka	sta nowiło	pra wo,	które	re spektowa li	wszyscy	–	jak	wi-
dać	oprócz	księż nicz ki	Ja ze eru.	Zbulwer sowa ny,	wstał	i	ob rzucił	ją	kar cą cym	spoj-
rze niem.
–	To	co	inne go.	On	oże nił	się	z	miłości.
De cyzja	Asima	za szokowa ła	Ta rika.	Uwa żał	go	za	podob ne go	sobie,	zbyt	odda ne -



go	na rodowi,	by	pójść	za	głosem	ser ca.	Ta rik	nie	ule gał	uczuciom,	zwłasz cza	te raz.
Nie	pra gnął	małżeństwa	z	miłości.
–	Je że li	posta nowiłaś	wyjść	za	mąż,	poproś	bra ta,	żeby	zna lazł	ci	odpowiednie go

kandyda ta,	ta kie go,	który	uczyni	cię	szczę śliwą.
Ta rik	rozumiał	troskę	Asima	o	los	siostry.	Nie sta bilny	zwią zek	rodziców	pozba wił

oboje	rodzeństwa	za ufa nia	do	ludzi.	Czy	dla te go	Sa mira	pozosta ła	panną	do	dwu-
dzie ste go	dzie wią te go	roku	życia?	Zgodnie	z	tra dycją	księż nicz ki	Ja ze eru	wychodzi-
ły	za	mąż	w	znacz nie	młodszym	wie ku.	Ta rik	podejrze wał,	że	Asim	nie	spie szy	się
z	odda niem	siostry	komukolwiek	po	złych	doświadcze niach	w	dysfunkcyjnej	rodzi-
nie.
–	Nie	potrze buję	pomocy	Asima	–	oświadczyła	Sa mira	z	dumnie	unie sioną	głową.	–

Sama	wiem,	cze go	chcę.	Cie bie.
Słowa	 Sa miry	 roz budziły	 w	 Ta riku	 pa lą ce	 pożą da nie.	 Kusiło	 go,	 by	 za pomnieć

o	 obowiąz kach	 i	 zmar łej	 żonie,	 porwać	 Sa mirę	 w	 ra miona	 i	 poka zać,	 że	 igra
z	ogniem.	Lecz	za raz	uświa domił	sobie,	że	nie	mówiła	o	seksie.	Nie	kokie towa ła	go,
nie	próbowa ła	pochle biać,	nie	włożyła	prowokują ce go	stroju.	Gdy	wyobra ził	sobie
smak	tych	słodkich	uste czek,	gwałtownie	za czerpnął	powie trza.
–	Czy	za wsze	dosta jesz	wszystko,	cze go	sobie	za życzysz?	–	za pytał.
–	Tylko	cza sa mi	–	odrze kła	ze	śmie chem,	który	przyspie szył	mu	puls.
–	Dla cze go	są dzisz,	że	wystar czy	parę	słów,	żeby	mnie	zdobyć?	–	docie kał	da lej,

zły,	że	uzna ła	go	za	ła twą	zdobycz,	i	za wstydzony,	że	tak	ła two	uległ	jej	urokowi.
–	Pomyśla łam,	że	nie	za szkodzi	za pytać.	Zda ję	sobie	spra wę,	że	to	nie konwencjo-

nalna	propozycja,	ale	znam	cię	od	dawna.	Liczyłam	na	to,	że	jako	sta ry	przyja ciel
ze chcesz	mnie	wysłuchać.
Sta ry	przyja ciel?	Ta rik	nie	potra fił	zrozumieć,	dla cze go	zirytowa ło	go	to	okre śle -

nie.	Skrzyżował	ręce	na	pier si	i	skinął	głową.
–	No	dobrze.	Mów.

Wojownicza	posta wa,	za cię te	usta	 i	gniewny	błysk	w	oku	Ta rika	nie	świadczyły
o	przychylności.	Lecz	na wet	z	mar sową	miną	był	naja trakcyjniejszym	męż czyzną,
ja kie go	 Sa mira	 w	 życiu	 widzia ła.	 Wola ła by,	 żeby	 za miast	 pa trzeć	 na	 nią	 z	 góry,
otworzył	ra miona,	przycią gnął	ją	do	sze rokiej	pier si	i	na miętnie	poca łował.
Za broniła	 sobie	 podob nych	 fanta zji.	 Raz	w	 życiu	 ule gła	 porywowi	 na miętności.

Zbyt	drogo	za pła ciła	za	swoją	lekkomyślność,	by	powtórzyć	ten	błąd.	Wyprostowa ła
się	i	powtórzyła	sobie	w	myślach	przygotowa ne	ar gumenty.
–	 To	 doskona ły	 układ	 –	 za czę ła.	 –	Na sze	 kra je	 łą czą	 przyja zne	 stosunki.	 Rozu-

miem	wa sze	obycza je,	znam	wa szą	historię.	Przez	małżeństwo	ze	mną	za cie śnicie
wię zi	z	Ja ze erem.
–	Już	są	wystar cza ją co	silne	–	wtrą cił	Ta rik.
Sa mira	nie	dała	się	zbić	z	tropu.
–	Moje	pochodze nie	mówi	samo	za	sie bie.	Zosta łam	wychowa na	do	królewskich

godności	 i	 odpowie dzialności.	 Wiem,	 cze go	 na ród	 wyma ga	 od	 małżonki	 władcy.
Przez	całe	życie	zdobywa łam	doświadcze nie	w	pełnie niu	publicz nych	funkcji	i	w	dy-
ploma cji.	Znam	obowiąz ki	królowej	i	przyrze kam	je	wypełniać	–	doda ła,	pa trząc	wy-
cze kują co	na	Ta rika,	który	w	końcu	skinął	głową.



–	To	bar dzo	użytecz ne	atrybuty,	ale	każ da	inna	potra fi	 to	samo.	Twoja	bra towa
bez	trudu	we szła	w	nową	rolę,	choć	nie	pochodzi	z	pa nują ce go	rodu.
Sa mira	powoli	wypuściła	powie trze.	Wma wia ła	sobie,	że	nie	dziwi	jej	jego	re zer -

wa.	Uwielbiał	pierwszą	żonę,	a	wybór	drugiej	za wa ży	nie	tylko	na	jego	przyszłości,
ale	za de cyduje	o	losie	jego	ukocha nych	synów	i	ca łe go	kra ju.	Nic	dziwne go,	że	roz -
wa ża	wszelkie	aspekty	ofer ty.
Mimo	to	czuła	roz cza rowa nie,	że	pa trzy	na	nią	tak	srogo,	nie mal	z	dez aproba tą,

podczas	gdy	ją	we wnętrz ny	impuls	nie mal	pchał	w	jego	ob ję cia.	Roz pa lona	skóra	tę -
skniła	za	jego	dotykiem.
Czyż by	pra gnę ła,	żeby	zoba czył	w	niej	nie	tylko	królewską	małżonkę,	 lecz	rów-

nież	kobie tę?	Gdy	mie rzył	ją	wzrokiem,	przez	jej	cia ło	prze bie gła	fala	gorą ca.	Tłu-
ma czyła	sobie,	że	to	nor malna	re akcja	na	atrakcyjne go	męż czyznę,	że	gdy	urok	no-
wości	prze minie,	za cznie	go	znów	postrze gać	jako	przyja cie la,	na	którym	moż na	po-
le gać.	Bez	za ufa nia	nie	odda ła by	nikomu	ręki.	Ponie waż	bra kowa ło	go	w	jej	życiu,
wysoko	je	ce niła.
Ostatnia	myśl	doda ła	jej	ener gii.
–	Będę	dobrą	królową	–	oświadczyła	z	całą	mocą.	–	Roz winę łam	wła sną	dzia łal-

ność,	co	zmusiło	mnie	do	wyjścia	poza	dwor skie	krę gi.	Na uczyłam	się	funkcjonować
w	 społe czeństwie,	 na wią zując	 kontakty	 z	 róż nymi	 ludź mi,	 nie	 tylko	 z	 boga tymi
klienta mi.	Chcia ła bym	na dal	 pra cować	na	mniejszą	 ska lę,	 żeby	 nie	 kolidowa ło	 to
z	 obowiąz ka mi	 państwowymi.	 Uwa żam,	 że	 na ród	 pozytywnie	 odbie rze	 królową,
która	osią gnę ła	sukces	dzię ki	wła snej	pra cy.
–	Uwa żasz	się	więc	za	ide alną	kandydatkę?
Za wstydził	ją.	Tak	jak	wszyscy	wie dział,	że	zosta ła	skompromitowa na	wskutek	je -

dyne go	błę du,	za	który	przyjdzie	jej	pokutować	przez	całe	życie.
–	Nikt	nie	jest	doskona ły,	Ta rik	–	odpar ła.	–	Nie wykluczone,	że	młode	dziewczyny

w	twoim	kra ju	popełnia ją	gor sze	grze chy	niż	osoba,	która	ule gła	ludz kiej	sła bości,
ale	wycią gnę ła	wła ściwe	wnioski	ze	swojej	pomyłki.
Ta rik	powoli	pokiwał	głową,	co	roz pa liło	w	ser cu	Sa miry	iskier kę	na dziei.
–	Będę	odda ną	żoną	i	matką	–	prze konywa ła	żar liwie.	–	Przyrze kam,	że	nie	przy-

niosę	ci	wstydu,	że	nie	oddam	ser ca	żadne mu	męż czyź nie.	Nie	odzie dziczyłam	cha -
rakte ru	po	ma mie,	wciąż	gonią cej	za	romantycz nymi	mira ża mi.	Uczyłam	się	rów-
nież	na	jej	błę dach,	nie	tylko	na	swoich.
–	Nie	pra gniesz	miłości?	–	spytał	Ta rik	z	mie sza niną	nie dowie rza nia	i	dez aproba -

ty.
Sa mira	odga dła,	że	przywykł	do	tego,	że	kobie ty	pa da ją	mu	do	stóp.
–	Gdybym	 jej	 szuka ła,	nie	przyszła bym	 tutaj	 –	 odrze kła.	 –	Na wet	 je śli	 przykład

mojej	matki	by	nie	wystar czył,	doświadcze nie	z	Jacksonem	Brentem	odar ło	mnie	ze
złudzeń.
Sa mira	dostrze gła	zrozumie nie	w	oczach	Ta rika.	Nikt	nie	wyma wiał	przy	niej	na -

zwiska	cza rują ce go	aktora,	który	pozba wił	 ją	nie winności	 i	okrutnie	pode ptał	ma -
rze nia.	Gdy	tylko	poznał	za ska kują co	nie doświadczoną	księż nicz kę,	która	nie dawno
za miesz ka ła	poza	domem,	na tychmiast	posta nowił	ją	zdobyć.	Oszołomiona	jego	ado-
ra cją,	Sa mira	wie rzyła,	że	spełni	jej	ma rze nia	o	szczę ściu.	Przyjmowa no	ich	wszę -
dzie	z	otwar tymi	rę ka mi.	Pra sa	ich	uwielbia ła	do	dnia,	gdy	za zdrosny	mąż	pięknej



gwiaz dy	filmowej	na krył	ją	w	łóż ku	z	Jacksonem.
Świat	Sa miry	legł	w	gruzach,	gdy	zoba czyła	prawdziwą	twarz	ukocha ne go:	bez -

względne go,	za kła ma ne go	egoisty,	który	wykorzystał	jej	tę sknotę	za	miłością,	by	za -
pewnić	sobie	dar mowy	seks	i	re kla mę.
Dziennika rze,	w	pełni	świa domi	jej	roz pa czy,	depta li	 jej	po	pię tach	i	na ga bywa li

zna jomych,	by	uczynić	z	jej	udrę ki	igrzyska	dla	mas.	Choć	to	ona	pa dła	ofia rą	łajda -
ka,	wywoła li	wokół	niej	taką	burzę,	że	na dal	pa lił	 ją	wstyd.	Dopie ro	brat	z	na rze -
czoną	pomogli	jej	sta nąć	z	powrotem	na	wła snych	nogach.	Dzię ki	nim	odzyska ła	siły
i	posta nowiła	zosta wić	prze szłość	za	sobą.
Nic	dziwne go,	że	po	la tach	ob ser wa cji	nie ustannych	kryzysów	w	małżeństwie	ro-

dziców	i	wła snych,	bole snych	doświadcze niach	doszła	do	wniosku,	że	ule ga nie	pory-
wom	ser ca	nie	przynosi	nic	dobre go.	Nie	ufa ła	sobie,	że	potra fi	dokonać	wła ściwe -
go	wyboru.
–	Sa miro?
Sa mira	dostrze gła	 troskę	w	oczach	Ta rika.	Uniosła	 głowę.	Nie	była	 już	 ofia rą.

Prze szła	do	porządku	dzienne go	nad	uczuciową	poraż ką,	która	doprowa dziła	ją	na
skraj	 za ła ma nia	 ner wowe go.	 Nie	 widzia ła	 powodu,	 żeby	 wta jemniczać	 Ta rika
w	szcze góły.	Posta nowiła	za ta ić,	że	stra ciła	upra gnione	dziecko	jesz cze	przed	uro-
dze niem.	Nigdy	nie	prze bola ła	tej	stra ty.
–	Nie	oba wiaj	się,	że	ze psuję	re puta cję	rodziny	kolejnym	skanda lem	–	za pewniła

z	całą	mocą.	–	Je den	mi	w	zupełności	wystar czy.
–	 Ża łujesz	 romansu	 z	Brentem?	Czy	 postą piła byś	 ina czej,	 gdybyś	mogła	 cofnąć

czas?
Sa mira	za czerpnę ła	powie trza	i	mocno	za cisnę ła	palce.	Za skoczyła	ją	bez pośred-

niość	Ta rika.	Wszyscy	inni	pomija li	milcze niem	ten	epizod	z	jej	życia.
–	 Oczywiście	 –	 odrze kła,	 lecz	 gdy	wspomnia ła	 ten	 zbyt	 krótki	 czas,	 gdy	 nosiła

w	 łonie	dziecko,	doda ła	po	chwili	wa ha nia:	 –	Chociaż	nie	wszystkie go	ża łuję.	Nie
proponowa ła bym	ci	małżeństwa,	gdybyś	szukał	pierwszej	żony.	Ale	ponie waż	masz
już	dwóch	synów,	możesz	sobie	pozwolić	na	poślubie nie	osoby,	która	nie	spełnia	tra -
dycyjnych	wyma gań.
–	Ponie waż	nie	jest	dzie wicą?
Sa mira	z	trudem	go	pozna wa ła.	Młodzie niec,	które go	pa mię ta ła	sprzed	lat,	zmie -

nił	się,	odkąd	został	monar chą.	Tym	nie mniej	doce nia ła	jego	szcze rość.	Nie	groziły
im	nie porozumie nia.
–	Cały	świat	o	tym	wie,	podob nie	jak	o	twoich	kochankach.
Plotka	głosiła,	że	od	śmier ci	żony	nie	bra kowa ło	chętnych,	by	ule czyć	jego	zła ma -

ne	ser ce.
–	Je steś	bar dzo	bez pośrednia	–	za uwa żył.
–	Myśla łam,	 że	 ce nisz	moją	 szcze rość	 tak	 jak	 ja	 twoją.	 Tego	wła śnie	 ocze kuję

w	małżeństwie:	uczciwości	i	wza jemne go	sza cunku.	Wyszłam	z	za łoże nia,	że	w	dru-
gim	związ ku	nie	poszukujesz	miłości,	 lecz	 lojalnej,	odda nej	towa rzysz ki,	która	po-
może	ci	wychować	synów.	Czyż bym	się	myliła?
–	Kto	powie dział,	że	w	ogóle	cze gokolwiek	szukam?
Ser ce	Sa miry	przyspie szyło	rytm.	Na de szła	pora,	by	przedsta wić	pra wie	nie zna -

jome mu	człowie kowi	powód	swej	nie typowej	propozycji.



–	Spoczywa	na	tobie	wielka	odpowie dzialność	za	synów	i	za	kraj.	Znam	cię	na	tyle
dobrze,	 żeby	wie dzieć,	 że	pra gniesz	dla	 chłopców	wszystkie go,	 co	najlepsze.	Za -
trudniasz	 sztab	 ludzi	do	opie ki,	ale	na wet	najlepsza	nia nia	nie	 za stą pi	kocha ją cej
matki,	która	zosta nie	przy	nich	przez	całe	życie.	Za wsze	kocha łam	dzie ci.	Będę	do-
brą	matką.	Możesz	na	mnie	pole gać	–	doda ła	z	nie za chwia ną	pewnością.
Mówiła	prawdę.	Już	jako	na stolatka	nie raz	wpa dła	w	kłopoty,	ba wiąc	się	z	dzieć-

mi	służą cych	w	tych	czę ściach	pa ła cu,	do	którym	księż nicz kom	za bra nia no	wstę pu.

Ta rik	nie	potra fił	odgadnąć,	czy	Sa mira	zda je	sobie	spra wę,	jak	kuszą co	wyglą da,
na wet	w	oficjalnym	kostiumiku,	pra wie	bez	ma kija żu	i	ze	schludnie	upię tymi	włosa -
mi.	Wolałby	je	oglą dać	roz pusz czone	i	splą ta ne	na	podusz ce	podczas	miłosnej	go-
rącz ki.	Nonsza lancka	wzmianka	o	kochankach	obudziła	w	nim	pier wotne	instynkty.
Gdyby	 ją	 posiadł,	 nie	 oddałby	 jej	 inne mu.	 A	 gdy	 wyzna ła,	 że	 nie	 ża łuje	 romansu
z	człowie kiem,	który	ją	oszukał	i	zdra dził,	za wrzał	ta kim	gnie wem,	że	gdyby	spotkał
łotra,	skrę ciłby	mu	kark.	Brent	na	nią	nie	za służył.
Za wstydziła	 go	wła sna	 za bor czość.	 Za wsze	 czuł	 do	 Sa miry	 sła bość,	 na wet	 gdy

przysiągł	wier ność	innej.	Nie	za mie rzał	 jej	ulec.	Przed	laty	odszedł,	ponie waż	nie
umiał	zwalczyć	pokusy,	a	honor	nie	pozwa lał	mu	uwieść	zbyt	młodej	siostry	przyja -
cie la.	Nigdy	jednak	nie	wyrzucił	jej	z	pa mię ci.	Jej	ob raz	prze śla dował	go	la ta mi,	za -
truwał	aktualne	związ ki.
Choć	te raz	dorosła,	nie	potrze bował	komplika cji	zwią za nych	z	małżeństwem.	Jed-

nak	w	duchu	przyznał	jej	ra cję.	Sztab	nia niek	nie	za spokoi	na	dłuż szą	metę	emocjo-
nalnych	potrzeb	chłopców.	Ja smin	też	tak	uwa ża ła.	Za nim	umar ła,	wymogła	na	nim
pewną	obietnicę…
–	Przedsta wiłaś	mi	korzyści,	 ja kie	bym	odniósł,	przyjmując	 twoją	ofer tę,	ale	nie

okre śliłaś,	cze go	ocze kujesz	dla	sie bie.
Długie	milcze nie	Sa miry	podsyciło	cie ka wość	Ta rika.
–	Chcę	za łożyć	rodzinę	–	wyja śniła	w	końcu.
–	Ale	dla cze go	ze	mną?	–	docie kał	da lej,	ponie waż	enigma tycz ne	wyja śnie nie	nie -

wie le	mu	dało.	Choć	nie	na rze kał	na	brak	wielbicie lek,	Sa mira	nie	robiła	wra że nia
za inte re sowa nej	jego	sta tusem	ani	ocza rowa nej.	Wręcz	prze ciwnie.	Gdy	zajrzał	jej
w	oczy,	przysiągłby,	że	dostrzegł	w	nich	ból.
–	Już	ci	mówiłam,	że	nie	szukam	miłości	–	przypomnia ła.
Ta rik	na dal	jej	nie	rozumiał.	Czyż by	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	ule ga nie	emo-

cjom	leży	w	kobie cej	na turze,	że	za kochują	się	wbrew	najtwardszym	posta nowie -
niom	i	na ka zom	roz sądku?	Wie lokrotnie	ża łował,	że	w	porę	nie	wziął	pod	uwa gę	tej
skłonności.	Zdą żył	do	niej	przywyknąć,	lecz	w	chwilach	ta kich	jak	ta	wyrzuty	sumie -
nia	cią żyły	mu	na	ser cu	niczym	stukilowy	głaz.
–	Ale	dla cze go	posta nowiłaś	wyjść	za	człowie ka,	który	już	ma	dwoje	dzie ci?
Sa mira	spuściła	wzrok.	Za cisnę ła	mocno	sple cione	palce.
–	Ponie waż	za wsze	pra gnę łam	zostać	matką,	a	nie	mogę	urodzić	wła snych	–	wy-

zna ła	ze	smutkiem.
Żal	ścisnął	Ta rikowi	ser ce.	Bar dzo	jej	współczuł.	Nie	wyobra żał	sobie	życia	bez

swoich	chłopców.	Najchętniej	przytuliłby	ją	i	pocie szył,	ponie waż	nie	ule ga ło	wątpli-
wości,	że	bar dzo	cier pi.	Mimo	upływu	cza su	na dal	traktował	ją	jak	kogoś	bliskie go.



Lecz	w	wie ku	trzydzie stu	siedmiu	lat	wie dział	już,	że	kobie ty	cza sa mi	wolą	za cho-
wać	godność	niż	dozna wać	litości,	zwłasz cza	wte dy,	gdy	żadne	słowa	nie	ukoją	ich
bólu.	Wspomnie nie	Ja smin	znów	obudziło	w	nim	wyrzuty	sumie nia.
–	Za proponowa łaś	mi	małżeństwo,	żeby	zyskać	moich	synów?	–	za pytał	z	nie do-

wie rza niem.
–	Nie	rób	ta kiej	prze ra żonej	miny.	Nie	za biorę	ci	ich.	Będę	ich	wychowywać,	ko-

chać	i	wspie rać	ra zem	z	tobą	–	za pewniła	żar liwie.
Ta rik	za cisnął	zęby.	Sa mira	nie świa domie	ura ziła	jego	mę ską	dumę.	Choć	dobro

chłopców	bar dzo	le ża ło	mu	na	ser cu,	przywykł,	że	kobie ty	za bie ga ją	o	nie go	z	po-
wodu	osobiste go	za inte re sowa nia	jego	osobą.	Poza	tym	za wsze	pełnił	rolę	myśliwe -
go,	nigdy	ofia ry.
–	Czy	to	je dyny	powód?	–	za pytał	z	ura zą.
–	Nie.	Pra gnę	rodziny,	poczucia	przyna leż ności.	Nie	znam	nikogo	przyzwoitsze go

i	bar dziej	honorowe go,	komu	mogła bym	za ufać	tak	jak	tobie,	Ta rik.
Pode szła	bliżej,	tak	blisko,	że	poczuł	cie pło	jej	cia ła	i	de likatny,	orientalny	aromat

cyna monu	i	miodu,	widział	z	bliska	gładkość	nie ska zitelnej	cery	i	cie nie	pod	ocza mi,
których	nie	zdoła ła	za ma skować.	Choć	irytowa ło	go,	że	traktuje	go	jako	środek	do
osią gnię cia	upra gnione go	celu,	słowa	uzna nia	spra wiły	mu	przyjemność.	Gdy	wymó-
wiła	jego	imię,	wyobra ził	sobie,	że	wykrzykuje	je	w	eksta zie.	Za raz	jednak	uprzy-
tomnił	sobie,	że	widzi	w	nim	ra czej	godne go	za ufa nia	opie kuna	niż	męż czyznę.	Za
sła bo	go	zna ła.	Gdyby	wie dzia ła,	jak	nie przyzwoite	pra gnie nia	krą żą	mu	po	głowie,
ucie kła by,	gdzie	pieprz	rośnie.	Uznał,	że	najwyż sza	pora	pozba wić	ją	złudzeń.
–	Uczyniłaś	mi	wielki	za szczyt,	Sa miro,	ale	nie	przyjmę	twojej	ofer ty.	Nie	oże nię

się	z	tobą	–	odrzekł,	pa trząc	jej	prosto	w	oczy.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Mimo	że	Sa mira	przygotowa ła	się	na	odmowę,	dozna ła	gorz kie go	roz cza rowa nia.
Dokła da ła	wszelkich	sta rań,	żeby	nie	dać	po	sobie	poznać,	jak	głę boko	Ta rik	ją	zra -
nił.	Wyćwiczona	w	opa nowywa niu	emocji,	przygryzła	dolną	war gę,	wzię ła	głę boki
oddech,	przywoła ła	uśmiech	na	twarz	i	prze mówiła	pozor nie	obojętnym	tonem:
–	 Od	 początku	 wie dzia łam,	 że	 potrze bujesz	 bar dziej	 odpowiedniej	 kandydatki.

Dzię kuję,	że	mimo	wszystko	ze chcia łeś	poświę cić	mi	czas.	Życzę	tobie	i	twojej	ro-
dzinie	wszystkie go	najlepsze go.	Że gnaj.	–	Odwróciła	się,	żeby	wyjść,	lecz	Ta rik	za -
trzymał	ją,	chwyta jąc	za	ra mię.
Lekkie	dotknię cie	zrobiło	na	niej	przejmują ce	wra że nie,	roz pa liło	krew	w	żyłach.

Od	czte rech	lat	nie	dotknął	jej	ża den	męż czyzna	prócz	bra ta.	Usiłowa ła	sobie	przy-
pomnieć,	czy	kie dykolwiek	za re agowa ła	równie	silnie	na	dotyk	Jacksona	Brenta,	ale
pa mię ta ła	tylko	cza rują cy	uśmiech,	słodkie	kłamstwa	i	ostenta cyjne	poca łunki	przed
ka me ra mi	i	obiektywa mi	apa ra tów	fotogra ficz nych	mimo	jej	prote stów.
–	Co	mia łaś	na	myśli,	Sa miro?
Sa mira	na	próż no	 spróbowa ła	 oswobodzić	 ra mię,	 żeby	 jak	najszyb ciej	 umknąć.

Z	ocią ga niem	zwróciła	ku	nie mu	twarz.	Mina	Ta rika	powie dzia ła	jej,	że	nie	pozwoli
jej	odejść	bez	wyja śnie nia.
Tak	 samo	 sta nowczo	 pa trzył	 na	 nią	 przed	 laty,	 gdy	 je dyny	 raz	 zbuntowa ła	 się

prze ciw	pa ła cowym	re gułom.	Podczas	odwie dzin	u	Asima	w	ja kiś	sposób	wykrył,	że
po	kryjomu	jeź dzi	na	wydmy	bez	ochronne go	ka sku	i	bez	nadzoru.	Nie	ofuknął	jej,
nie	 pouczał.	 Zrozumiał	 potrze bę	 uciecz ki	 przed	 ma nipula cja mi	 rodziców	 w	 nie -
ustannej	walce	o	domina cję.	Stwier dził	tylko,	że	uwa ża	ją	za	zbyt	roz sądną,	żeby
ze chcia ła	ryzykować	zła ma nie	kar ku,	i	wymógł	obietnicę,	że	nigdy	wię cej	nie	wyje -
dzie	bez	nie go	lub	Asima.	Lecz	od	tamte go	cza su	zdą żyła	dorosnąć.	Dla cze go	więc
ją	za trzymał,	za miast	pozwolić	odejść	z	godnością?
–	Nie	uda waj,	że	nie	wiesz	–	odpar ła,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Twoi	doradcy	nie

pochwa liliby	ta kie go	wyboru.
–	Sam	podejmuję	osobiste	de cyzje.	Nie	proszę	nikogo	o	radę.
–	Tym	nie mniej	w	obydwu	na szych	kra jach	wie le	osób	uwa ża	kobie tę,	która	mia ła

kochanka,	za	zhańbioną.	Myśla łam,	że	to	dla	cie bie	bez	zna cze nia,	skoro	pierwsza
żona	o	nie na gannej	opinii	dała	ci	spadkobier ców.	Uwa ża łam	cię	za	nowocze sne go
władcę,	ale	widocz nie	się	myliłam.
Sa mira	wciąż	powta rza ła	sobie,	że	nie	zrobiła	nic	zdroż ne go,	ule ga jąc	człowie ko-

wi,	które go	pokocha ła.	Być	może	nie	czuła by	wstydu,	gdyby	Jackson	oka zał	się	wart
jej	miłości,	ale	zdra dził	ją,	wysta wił	na	pośmie wisko,	za chwiał	jej	poczuciem	wła snej
war tości.	W	dodatku	pra sa	nie	pozwoliła	jej	dojść	do	sie bie	w	sa motności.	Uczynili
z	jej	historii	żer	dla	żądnych	sensa cji	mas.	Czuła	się	zbruka na.	Przysię gła	sobie,	że
nikt	wię cej	nie	oma mi	jej	słodkimi	słówka mi.	Jesz cze	raz	spróbowa ła	wyszar pać	ra -
mię,	lecz	Ta rik	jej	nie	puścił.	Wręcz	prze ciwnie,	przycią gnął	ją	bliżej	i	zajrzał	głę bo-
ko	w	oczy.
–	Chyba	sama	nie	wie rzysz	w	to,	co	mówisz	–	za prote stował.



–	Dla cze go	nie?	Nie	widzę	innych	powodów	odmowy.	Nie	masz	żadnych	zobowią -
zań.	Na	każ de	przyję cie	przychodzisz	z	inną	towa rzysz ką,	więc	nie	roz bijam	żadne -
go	związ ku.	Je stem	odpowiednią	kandydatką	pod	każ dym	wzglę dem,	prócz	tego	jed-
ne go…
–	Twoje	dzie wictwo	mia łoby	zna cze nie	parę	pokoleń	wstecz,	ale	cza sy	się	zmie ni-

ły.
–	Tak	są dzisz?	Powiedz	to	tym,	którzy	próbowa li	zrobić	ze	mnie	kochankę.	Ża den

z	nich	nie	uwa żał	mnie	za	godną	sta tusu	żony.	To	oczywiste,	że	le piej	nie	wywoły-
wać	 skanda lu,	 skoro	 tak	 wie lu	 przedsta wicie li	 twojej	 płci	 hołduje	 sta roświeckim
prze są dom.
Ta rik	za chował	ka mienną	twarz,	lecz	oczy	płonę ły	mu	gnie wem.
–	Kto	cię	tak	znie wa żył?
–	Nie istotne.	Nie	przyjmuję	tego	rodza ju	propozycji.
–	Czy	Asim	o	tym	wie?
–	Myślisz,	że	opowie dzia ła bym	bra tu	ta kie	rze czy?	Chyba	żar tujesz!
Przed	laty	le dwie	odwiodła	Asima	od	za mia ru	pobicia	Jacksona	Brenta.	Z	wielkim

trudem	prze kona ła	go,	 że	ze msta	 tylko	za ostrzy	sytuację.	A	 te raz	 jego	przyja ciel
wyglą dał,	jakby	chciał	roz szar pać	kogoś	na	strzę py.	Stał	nad	nią	groź ny	i	wojowni-
czy,	a	jego	oczy	rzuca ły	gniewne	błyski.
Sa mira	westchnę ła.	Wła śnie	opie kuńczość	czyniła	z	Ta rika	godne go	za ufa nia	kan-

dyda ta	 na	 męża.	 Wzię ła	 głę boki	 oddech,	 by	 opa nować	 zde ner wowa nie.	 I	 wte dy
wcią gnę ła	w	noz drza	korzenny	za pach	drze wa	sanda łowe go,	zmie sza ny	z	jego	wła -
snym,	bar dzo	mę skim,	nie bez piecz nie	pobudza ją cym	zmysły	za pa chem.	Prze ra żona
wła sną	re akcją,	odstą piła	krok	do	tyłu.
–	Nie	tak	szyb ko	–	powstrzymał	ją	Ta rik,	za stę pując	drogę.	–	Muszę	wie dzieć…
–	Nie.	Nie	 je steś	moim	opie kunem.	Przed	chwilą	odrzuciłeś	moż liwość	zosta nia

dla	mnie	kimś	wię cej	niż	zna jomym	z	dawnych	lat.	A	za tem	jesz cze	raz	dzię kuję	za
poświę cony	mi	czas	i	że gnam.
Nie	poda ła	mu	ręki.	Mimo	że	dawno	ją	puścił,	w	miejscu	które go	dotykał,	skóra

na dal	płonę ła.	Przypusz czalnie	re agowa ła	na	jego	bliskość	tak	silnie,	ponie waż	nie
przywykła	do	fizycz ne go	kontaktu	z	przedsta wicie la mi	płci	prze ciwnej.	Pewnie	dla -
te go	też	jego	za pach	dzia łał	na	nią	jak	nar kotyk.
–	Za cze kaj.
Sa mira	po	chwili	wa ha nia	podniosła	na	nie go	wzrok.
–	O	co	chodzi?	–	rzuciła	krótko.
–	Czy	prosiłaś	jesz cze	kogoś?
Sa mira	zrobiła	wielkie	oczy.	Czyż by	wyobra żał	sobie,	że	sporzą dziła	listę	kandy-

da tów?	Za	kogo	 ją	uwa żał?	Odpowiedź	przyszła	sama:	za	de spe ratkę.	Ale	ani	po-
czucie	osa motnie nia,	ani	roz pacz	nie	pchnę łyby	jej	do	powtórze nia	dzisiejszej	próby.
Wystar czyło	jej	jedno	upokorze nie.	Zresz tą	tylko	Ta rik	obudził	w	niej	pra gnie nie,	by
wyjść	za	mąż.	Nikomu	inne mu	nie	potra fiła by	za ufać.
–	Nie	–	za prze czyła	sta nowczo.	–	Nikogo	oprócz	cie bie.
–	A	za mie rzasz	jesz cze	komuś	złożyć	podob ną	propozycję?	–	docie kał	da lej.
Lecz	Sa mira	mia ła	swoją	dumę.	I	dość	de ter mina cji,	żeby	nigdy	się	nie	za ła mywać

i	mimo	prze ciwności	iść	da lej	przez	życie.	Nie	potrze bowa ła	jego	rad	ani	współczu-



cia.	Stopniowo	na ra stał	w	niej	gniew.	Z	wście kłości	chwyciła	go	za	kra wat	i	oświad-
czyła:
–	Miło	z	twojej	strony,	że	inte re sują	cię	moje	pla ny,	ale	nie	za mie rzam	ich	wyja -

wiać.	To	nie	twoja	spra wa,	odkąd	odrzuciłeś	moją	ofer tę.	Czy	prze ka zać	pozdrowie -
nia	dla	Asima	 i	 Ja cqui?	 –	Spróbowa ła	 cofnąć	dłoń,	 lecz	Ta rik	przytrzymał	 ją	przy
pier si,	tak	że	czuła	bicie	jego	ser ca.	Poża łowa ła,	że	go	sprowokowa ła.	Miał	znacz -
nie	większe	doświadcze nie	niż	ona.
–	Jesz cze	nie.	Przyjdź	jutro	po	osta tecz ną	odpowiedź.
Sa mira	popa trzyła	na	nie go	z	nie dowie rza niem	i	na dzie ją.
–	Na prawdę	za mie rzasz	roz wa żyć	moją	propozycję?
–	Postą piłbym	lekkomyślnie,	gdybym	ją	z	góry	odrzucił,	zwłasz cza	że	przytoczyłaś

kilka	prze konują cych	ar gumentów.	Potrze buję	trochę	cza su	na	prze myśle nie.
Sa mira	przez	chwilę	ob ser wowa ła	jego	twarz.	Czyż by	dzia łał	na	zwłokę,	żeby	po-

infor mować	Asima	o	jej	pla nach	w	na dziei,	że	je	uda remni?	Powie dzia ła	sobie,	że	to
bez	zna cze nia.	Na wet	je że li	to	zrobi,	nie	bę dzie	szukać	ja kie gokolwiek	męża.	Je śli
Ta rik	odmówi,	nie	poprosi	nikogo	inne go.
–	Rozumiem.	Małżeństwo	to	zbyt	poważ na	de cyzja,	żeby	podejmować	ją	pochop-

nie.	–	Za milkła	na	chwilę,	za nim	przytoczyła	koronny	ar gument:	–	Nie	oba wiaj	się,
że	będę	 inge rować	w	twoje…	życie	 intymne	–	dokończyła	z	rumieńcem	na	policz -
kach.	–	Wiem,	że	masz	wie le	kocha nek.	Rozumiem,	że	męż czyzna	ma	swoje	potrze -
by.	Nie	wyma gam,	że byś	żył	w	ce liba cie.
Ta rik	osłupiał.
–	Nie	żą dasz	wier ności?	–	spytał	z	nie dowie rza niem	i	dez aproba tą	w	głosie.
Sa mira	 nie	 potra fiła	 odgadnąć,	 czym	 go	 roz gnie wa ła.	 Podziwia ła	 jego	 honor

i	 uczciwość,	 ale	 każ dy	 inny	 na	 jego	 miejscu	 po	 ostatniej	 de kla ra cji	 ode tchnąłby
z	ulgą.
–	Nie	musisz	uda wać,	że	czujesz	do	mnie	to	co	do	pierwszej	żony	–	wyja śniła.	–

Nie	szukam	miłości	ani	erotycz nych	doznań,	tylko	przyjaź ni,	sza cunku	i	wza jemne go
wspar cia.	Potrze buję	celu	w	życiu.	Dla te go	pra gnę	dzie lić	 z	 tobą	 ra dości	 i	 troski
zwią za ne	z	wychowa niem	twoich	dzie ci.	Proponuję	roz sądny	układ.
Roz sądny?	Ta rik	bynajmniej	nie	podzie lał	jej	opinii.	Piękna,	zmysłowa	Sa mira,	któ-

rej	pożą dał	do	bólu,	najwyraź niej	proponowa ła	mu	bia łe	małżeństwo!	Jak	mogła	mu
odma wiać	 je dynej	 rze czy,	 której	 na prawdę	 pra gnął?	 Poprzednie go	wie czoru	 pod-
czas	uroczystej	gali	wyobra żał	sobie,	jak	przypie ra	ją	do	ścia ny	w	ja kimś	ciemnym
za ka mar ku,	podcią ga	długą	suknię	i	kocha	do	utra ty	tchu.	Gdy	gła dziła	w	za myśle -
niu	je dwab ne	opar cie	sofy	w	jego	ga bine cie,	ma rzył,	żeby	ją	na	nią	prze wrócić,	pie -
ścić	i	ca łować	bez	końca.	Jak	mogła	być	tak	na iwna,	by	ofe rować	mu	rękę,	a	odma -
wiać	cia ła?	Nie	mie ściło	mu	się	też	w	głowie,	że	prze szła by	do	porządku	dzienne go
nad	zdra dą.	Jako	człowiek	honoru	poważ nie	traktował	przysię gę	małżeńską.	Nigdy
nie	zdra dził	Ja smin.
–	To	bar dzo	szla chetna	propozycja,	Sa miro	–	odrzekł	wbrew	prawdziwym	odczu-

ciom.	–	Jutro	dam	ci	odpowiedź.

Dwa dzie ścia	sześć	godzin	póź niej	Ta rik	przysta nął	w	drzwiach	ba wialni	bliź nia -
ków	w	apar ta mencie	luksusowe go	hote lu.	Nie	zdą żył	na	umówione	spotka nie	z	Sa -



mirą,	ponie waż	kryzys	w	kra ju	pokrzyżował	mu	pla ny.	Nie	przypusz czał,	żeby	ze -
chcia ła	cze kać	tak	długo.
Powie dział	sobie,	że	to	dobrze.	Poprzednie go	dnia	za prosił	ją	ponownie,	gdyż	nie

mógł	 znieść	 myśli,	 że	 złoży	 propozycję	 ma trymonialną	 komuś	 inne mu.	 Na	 samą
myśl,	że	mogła by	za miesz kać	z	 innym	męż czyzną,	na wet	pod	kuriozalnym	wa run-
kiem	nie tykalności,	roz sa dza ła	go	złość.
Nie	szukał	żony.	Nie	wyobra żał	sobie	Sa miry	jako	na stępczyni	Ja smin,	choć	budzi-

ła	w	nim	dziką	żą dzę.	Lecz	jej	propozycja	za stą pie nia	matki	chłopcom	stopniowo	za -
czę ła	prze ma wiać	do	jego	wyobraź ni.	Zbyt	długo	zwle kał	z	poszukiwa niem	czułej,
troskliwej	kobie ty,	która	pokocha	ich	tak	mocno	jak	Ja smin.	Państwowe	obowiąz ki
nie	pozwa la ły	na	poświę ce nie	im	tak	wie le	cza su	i	uwa gi,	jak	potrze bowa li.	Los	kra -
ju	i	na rodu	za le żał	od	nie go.
Stojąc	w	progu,	widział	na	wła sne	oczy	to,	do	cze go	dą żył	–	szczę ście	umiłowa -

nych	synków.	Myślał,	że	Sa mira	dawno	wyszła,	ale	zosta ła,	ku	wielkiej	ra dości	ma -
luchów.
Ga lopowa li	po	dywa nie	na	podusz kach	zdję tych	z	sofy,	w	rytm	wymyślonej	przez

nią	na	pocze ka niu	piosenki.	Śpie wa ła,	że	Adil	je dzie	na	wielbłą dzie,	a	Risay	na	ko-
niu.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	wyma wia ła	ich	imiona,	chłopcy	śmia li	się	i	przyspie sza li
rytm.	Ten	widok	i	dźwięcz ny	kontr alt	Sa miry	głę boko	poruszyły	Ta rika.	Przywoła ły
dawno	za pomnia ne	wspomnie nia	z	wcze sne go	dzie ciństwa.
Gdy	 skończyła	 śpie wać,	 zrzuciła	 buty	 i	 usia dła	 na	 dywa nie.	Malcy	 na tychmiast

wdra pa li	jej	się	na	kola na.	Sa mira	przytuliła	ich	czule,	nie	zwa ża jąc,	że	gniotą	dro-
gą	sukienkę	o	bar wie	ame tystu.	Już	zdą żyli	ją	ubrudzić.
W	 ką cie	 pokoju	 nia nia,	 odwrócona	 do	 ca łe go	 towa rzystwa	 ple ca mi,	 spokojnie

skła da ła	ubra nia.	Fakt,	że	nie	ob ser wowa ła	nie zna jomej,	świadczył	o	tym,	że	Sa mi-
ra	pozyska ła	za ufa nie	ca łej	trójki.	Ta rikowi	pozosta ło	już	tylko	okre ślić	wła sne	na -
sta wie nie.	Wystar czyło	dwa dzie ścia	sześć	godzin,	by	za czął	postrze gać	jej	sza loną
propozycję	jako	całkiem	sensowną.

Sa mira	westchnę ła	i	przytuliła	bliź nię ta.	Z	lubością	wcią gnę ła	w	noz drza	za pach
nie mowlę cej	za sypki	i	ma łych	chłopców.	Na wet	je śli	Ta rik	ją	odtrą ci,	pozosta ną	jej
wspomnie nia	wspa nia łych	dwóch	godzin	z	uroczymi	malca mi.
Czuła	sa tysfakcję,	że	wyrę czyła	Sofię.	Ce le ste	przypomnia ła by	jej,	że	zrobiła	coś

ekstra,	 ofe rując	 projekty	 na	 licyta cję,	 ale	wię cej	 ra dości	 spra wiła	 jej	 opie ka	 nad
dziećmi	Ta rika.	Te raz	jednak	na de szła	pora	poże gna nia.	Im	dłużej	bę dzie	zwle kać,
tym	trudniej	znie sie	roz sta nie.
Gdy	podniosła	wzrok,	spostrze gła,	że	Ta rik	ob ser wuje	ją	z	poważ ną	miną,	jakby

widział	ta jone	przez	lata	żale	i	tę sknoty.	Gdy	dotknął	jej	prze lotnie,	za bie ra jąc	za sy-
pia ją ce go	Adila,	ser ce	Sa miry	przyspie szyło	do	ga lopu.	Gdy	wrócił,	żeby	za nieść	Ri-
saya	 do	 sypialni,	 na dal	 oddycha ła	 zbyt	 szyb ko.	 Błysk	w	 zie lonych	 oczach	 obudził
w	niej	uczucia,	których	nie	chcia ła	doświadczać.	Pospiesz nie	doprowa dziła	roz czo-
chra ne	włosy	do	ja kie go	ta kie go	porządku,	za nim	za czę ła	szukać	butów	pod	sofą.
–	Prze pra szam,	że	ka za łem	ci	tak	długo	cze kać	–	za gadnął	Ta rik.
Za wstydzona,	 że	 za stał	 ją	 na	 czwora kach,	 usia dła	 prosto	 i	 uniosła	 ku	 nie mu

twarz.	Nie	potra fiła	jednak	nic	wyczytać	z	ka mienne go	ob licza.



–	Nie	wątpię,	że	za trzyma ły	cię	waż ne	spra wy	–	odpar ła	z	uda wa nym	spokojem.
Zosta ła	tylko	po	to,	żeby	za chować	resztki	godności.	Kusiło	 ją	wprawdzie,	żeby

wyjść	i	uniknąć	upokorze nia,	lecz	księż nicz ce	Ja ze eru	nie	wypa da ło	ucie kać.	Przy-
gotowa na	na	odmowę,	wsta ła	i	wygła dziła	sukienkę.	Dopie ro	te raz	dostrze gła	pla -
my	po	posiłku	bliź nia ków.
–	Gwałtowna	ule wa	spowodowa ła	powódź	w	Al	Sa ra cie.	Za topiło	całe	wioski	–	wy-

ja śnił	Ta rik.
Sa mira	za wstydziła	się,	że	podejrze wa ła	go	o	lekce wa że nie.	Rozumia ła	jego	tro-

skę.	Pa mię ta ła	długie	godziny	 jaz dy	wzdłuż	suchych,	wypa lonych	zboczy,	 tak	stro-
mych,	że	rzadko	wystę pują ce	opa dy	na tychmiast	spływa ły	w	doliny,	za mie nia jąc	je
w	śmier telną	pułapkę.
–	Bar dzo	mi	przykro	–	powie dzia ła	z	autentycz nym	współczuciem.	–	Musisz	ża ło-

wać,	że	cię	tam	nie	ma.
–	Za raz	wyla tuje my	na	miejsce	ka ta strofy.
Sa mira	ode tchnę ła	z	ulgą,	że	nadszedł	kres	jej	upokorzeń.
–	W	ta kim	ra zie	nie	będę	cię	dłużej	za trzymywać	–	za pewniła	pospiesz nie.
–	Nie	chcesz	usłyszeć	mojej	de cyzji?
Już	się ga ła	po	poroz rzuca ne	buty,	ale	wyprostowa ła	się,	gdy	za dał	to	pyta nie.	Nie

było	szansy,	że	Ta rik	zmie ni	zda nie.	Jej	propozycja	z	początku	go	oburzyła.	Te raz
jego	sroga	mina	też	nie	świadczyła	o	przychylności.	Znów	za da ła	sobie	pyta nie,	czy
nie	poinfor mował	bra ta	za	jej	ple ca mi,	że	wymknę ła	się	spod	kontroli.
Le dwie	powstrzyma ła	uśmiech	roz ba wie nia.	Asim	przypusz czalnie	za aprobował-

by	jej	pla ny.	Zbyt	długo	za mar twiał	się,	że	całą	ener gię	poświę ca	pra cy	za miast	ko-
rzystać	z	 życia.	Nie wątpliwie	podejrze wał,	 że	nie	doszła	do	sie bie	po	uczuciowej
poraż ce	sprzed	czte rech	lat.
–	Oczywiście,	że	cię	wysłucham.	Prze cież	po	to	przyszłam	–	odrze kła,	choć	nie	dał

jej	na wet	cie nia	na dziei.	Na wet	nie	ob da rzył	jej	uśmie chem.
Ta rik	jednym	susem	pokonał	dzie lą cą	ich	prze strzeń,	uniósł	jej	dłoń	i	poca łował.

Gdy	poczuła	dotyk	za ska kują co	miękkich	warg,	prze szedł	ją	przyjemny	dresz czyk.
–	Uczyniłaś	mi	wielki	za szczyt	swoją	propozycją,	księż nicz ko	Sa miro	–	oświadczył

ze	znie wa la ją cym	uśmie chem.	–	Przyjmuję	ją	z	ra dością.	Weź mie my	ślub	tak	szyb -
ko,	jak	to	moż liwe.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Na resz cie!	 –	westchnę ła	 Ja cqui.	 –	Po	pię ciu	dniach	nie ustannych	uroczystości
w	końcu	dotrwa łyśmy	do	ślubu.	Te	dwor skie	ce re monie	wysta wia ją	ludz ką	cier pli-
wość	na	cięż ką	próbę.
Sa mira	 popa trzyła	 ze	 zdziwie niem	 na	 bra tową	 pa ła szują cą	 cze re śnie.	 Sama

z	ner wów	nie	zdoła ła by	prze łknąć	ani	jednej.	Zmobilizowa ła	całą	wyćwiczoną	przez
lata	siłę	woli,	by	wysie dzieć	bez	ruchu,	gdy	dwie	damy	dworu	ma lowa ły	henną	na	jej
dłoniach	i	stopach	ślub ne	wzory.
Po	raz	pierwszy	poczuła,	że	wychodzi	za	mąż.	Dotychcza sowe	oficjalne	przyję cia

przypomina ły	 wszystkie	 inne,	 w	 ja kich	 uczestniczyła	 dotychczas.	 Nie	 rozumia ła,
dlacz go	zże ra ją	ją	ner wy.	Dosta ła	to,	cze go	chcia ła.	Tyle	że	w	prze ciwieństwie	do
innych	pa nien	młodych	nie	ocze kiwa ła	nocy	poślub nej	z	nie cier pliwością,	lecz	z	nie -
pokojem.	Nie	wyobra ża ła	sobie,	jak	znie sie	nie ustanną	obecność	Ta rika,	nie	oka zu-
jąc,	 jak	 nie odpar cie	 ją	 pocią ga.	 Mimo	 że	 za proponowa ła	 mu	 bia łe	 małżeństwo,
drża ła	pod	jego	najlżejszym	dotykiem.
–	Jak	możesz	cokolwiek	prze łknąć?	–	spyta ła	bra tową.
Ja cqui	pogła dziła	swój	lekko	wypukły	brzuszek.
–	Uwa żasz,	że	nie	powinnam	nic	jeść	przed	bankie tem?	Na	ogół	nie	mam	wielkie -

go	ape tytu,	ale	dawno	nie	byłam	taka	głodna.
–	Od	cza su,	gdy	ocze kiwa łaś	poprzednie go	dziecka	–	przypomnia ła	Sa mira.	–	Cią -

ża	dobrze	ci	służy.	Promie nie jesz	szczę ściem	–	za uwa żyła	na	koniec.
Poga wędka	z	Ja cqui	koiła	jej	skoła ta ne	ner wy.	Z	bie giem	lat	ja koś	prze szła	do	po-

rządku	dzienne go	nad	utra tą	płodności,	lecz	na dal	na	widok	cię żar nej	żal	ściskał	jej
ser ce,	że	los	pozba wił	ją	ra dości	ma cie rzyństwa.	Nie	za zdrościła	jednak	bra towej.
Traktowa ła	ją	jak	siostrę,	której	nigdy	nie	mia ła.	Lubiła	prze bywać	w	towa rzystwie
ser decz nej,	dobrej	Ja cqui.	Ża łowa ła	tylko,	że	w	prze ciwieństwie	do	niej	nie	wycho-
dzi	za	mąż	z	miłości.
Gdy	 ar tystki	 wsta ły,	 wszystkie	 czte ry	 pa nie	 obejrza ły	 efekty	 ich	 pra cy.	 Dłonie,

nadgarstki,	 stopy	 i	 kostki	 Sa miry	 pokrywa ły	wzory	 przedsta wia ją ce	 jej	 królewski
rodowód	i	ta lizma ny	za pewnia ją ce	dosta tek,	szczę ście	i	płodność.
Sa mira	 posmutnia ła	 na	 ten	 widok.	 Wytłuma czyła	 sobie,	 że	 nie	 war to	 ża łować

tego,	co	nie osią galne.	I	tak	dosta ła	od	losu	hojne	dary:	godne go	sza cunku	i	za ufa nia
męża	i	dwóch	uroczych	synków.	Nie	mogła	żą dać	wię cej.	Podzię kowa ła	ser decz nie
da mom	dworu.	Gdy	wyszły,	Ja cqui	popa trzyła	na	nią	ba dawczo.
–	Czy	ze chcesz	mi	powie dzieć,	co	cię	tra pi?	Gdy	na	cie bie	pa trzę,	nie	widzę	przed

sobą	panny	młodej.
–	Jak	to?	–	Sa mira	uniosła	dłonie,	pokryte	ma lunka mi,	na stępnie	wska za ła	stół	pe -

łen	klejnotów.
Prze piękne	rubiny,	sza firy	i	per ły	lśniły	wszelkimi	bar wa mi	tę czy.	Przy	prze ciwle -

głej	ścia nie	wisia ła	ślub na	suknia	prze tyka na	złotą	nicią.
–	Rze czywiście	nicze go	nie	bra kuje.	Tylko	ty	nie	wyglą dasz	na	za kocha ną	–	wyja -

śniła	Ja cqui	z	troską.



Sa mira	drgnę ła,	ale	szyb ko	przywoła ła	na	twarz	uśmiech.
–	 Nie	 wszyscy	 biorą	 ślub	 z	 miłości.	 Małżeństwa	 czę sto	 bywa ją	 aranżowa ne,

zwłasz cza	w	królewskich	rodzinach.
–	Wiem,	wiem.	Asim	mówi	to	samo.
Sa mira	ze sztywnia ła.	Zde ner wowa ło	ją,	że	dyskutują	o	jej	prywatnych	spra wach,

choć	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	leży	im	na	ser cu	jej	dobro.	Wspie ra li	ją	w	najtrud-
niejszych	chwilach,	ale	te raz	już	doszła	do	sie bie.
–	Życzę	ci	tego	sa me go	co	sobie,	Sa miro:	szczę ścia	i	odwza jemnionej	miłości	–	za -

pewniła	Ja cqui	z	poważ ną	miną.
–	Dzię kuję.	Na prawdę	je stem	szczę śliwa.	Dosta łam	to,	na	czym	mi	za le ży.	–	Po-

nie waż	Ja cqui	na dal	nie	wyglą da ła	na	prze kona ną,	doda ła:	–	Nie	każ dy	chce	się	za -
kochać.	Asim	musiał	ci	opowia dać	o	na szych	rodzicach.	Zgotowa li	pie kło	nie	tylko
sobie	na wza jem,	ale	przy	oka zji	i	nam.	Albo	sza le li	za	sobą,	albo	walczyli	jak	wście -
kłe	lwy,	nie	zwa ża jąc,	kogo	ra nią.	Stosowa li	wszelkie	moż liwe	chwyty.	Nas	też	wy-
korzystywa li	prze ciwko	sobie.
–	Byli	nie zrównowa że ni	i	sa molub ni.	Nie	tak	powinna	wyglą dać	miłość.
–	Wiem.	Dla te go	bar dzo	mnie	cie szy	wa sze	wza jemne	odda nie,	ale	dla	sie bie	nie

szukam	miłości.	Raz	ule głam	uczuciom	z	 fa talnym	skutkiem.	Odzie dziczyłam	cha -
rakter	po	ma mie.	Da łam	się	zwieść	pozorom.	Na	śle po	za ufa łam	nie odpowiedniej
osobie.
–	Nie	ob winiaj	się.	Jackson	Brent	to	par szywa	gnida.
–	Ale	ja	jako	dorosła	osoba	nie	powinnam	popełnić	ta kie go	błę du.	Porzuciłam	dla

nie go	wszystko,	do	cze go	dą żyłam	i	nad	czym	pra cowa łam.	Wolę	nie	ryzykować	ko-
lejnej	poraż ki.
–	Czy	Ta rik	o	tym	wie?
–	Oczywiście.	Nie	martw	się.	Na prawdę	dokona łam	prze myśla ne go	wyboru.

–	Sa miro…
Głos	 Ta rika	 brzmiał	 ja koś	 ina czej	 niż	 zwykle.	 Gdy	 na potka ła	 jego	 spojrze nie,

prze sta ła	 słyszeć	cokolwiek	 inne go.	Albo	 to	ona	 ina czej	na	nie go	re agowa ła.	Sie -
dząc	obok	nie go	podczas	wie logodzinne go	przyję cia,	odczuwa ła	jego	bliskość	każ dą
komór ką	 cia ła.	Wyglą dał	 osza ła mia ją co,	 potęż ny,	 poważ ny,	 w	 sza cie	 lśnią cej	 naj-
czystszą	bie lą	jak	ośnie żone	szczyty	odle głych	gór.	Gdy	wziął	ją	za	rękę	i	wstał	ra -
zem	z	nią,	ob la ła	ją	fala	gorą ca.
Podczas	gdy	goście	głośno	wiwa towa li	na	ich	cześć,	słysza ła	tylko	jego	szept:
–	Moja	królowo.
–	Wa sza	wysokość	–	odrze kła,	skła nia jąc	głowę,	jak	na ka zuje	obyczaj.
–	Je stem	twoim	mę żem	–	sprostował.
Gdy	zwróciła	ku	nie mu	głowę,	noz drza	mu	za fa lowa ły,	jakby	wcią gał	w	nie	jej	za -

pach.	Na stępnie	uniósł	jej	dłoń	i	przycisnął	usta	do	fine zyjne go	wzoru	wyma lowa ne -
go	henną.	Sa mira	z	trudem	oddycha ła.	Na gle	boga ta,	za bytkowa	biżute ria	za czę ła
jej	cią żyć.	Ta rik	wyczuł,	że	dłoń	jej	za drża ła,	co	go	widocz nie	roz ba wiło,	ponie waż
się	uśmiechnął.	Kie dy	wszyscy	wsta li,	he rold	podał	panu	młode mu	złoty	kie lich,	wy-
sa dza ny	ame tysta mi	i	szma ragda mi.
–	Sto	lat	młodej	pa rze!	–	za wołał	na	całą	salę.



Ta rik	upił	 łyk.	Potem	podał	kie lich	Sa mirze	tak,	że	musia ła	przytknąć	go	do	ust
w	tym	sa mym	miejscu	co	on.	Policz ki	jej	płonę ły,	gdy	spostrze gła,	że	ją	ob ser wuje,
jak	prze łyka	słodką	miksturę,	za pra wioną	cyna monem,	miodem	i	nie zna nymi	zioła -
mi.	Da ła by	głowę,	że	czuje	na	brze gu	na czynia	smak	jego	ust,	choć	wie dzia ła,	że	to
tylko	symbolicz ny	gest,	tak	sta ry	jak	sam	odwiecz ny	ślub ny	rytuał.
–	Niech	żyją	w	pokoju,	szczę ściu	i	powszechnym	sza cunku!
–	Niech	Bóg	ob da rzy	ich	zdrowymi,	silnymi	dziećmi.
Choć	Sa mira	była	przygotowa na	na	te	słowa,	mocno	ją	za bola ły.	Nie	dała	jednak

nic	po	sobie	poznać.	Przywoła ła	na	twarz	promienny	uśmiech.	Po	trze cim	toa ście
Ta rik	prze chylił	kie lich	tak	mocno,	że	nie	mia ła	inne go	wyjścia,	jak	wypić	znacz nie
większy	 łyk,	 niż	 za mie rza ła.	Znów	za brzmia ły	wiwa ty,	 lecz	Sa mira	widzia ła	 tylko
pociemnia łe	 oczy	 Ta rika,	 które	 przybra ły	 bar wę	 tur ma linu.	 A	może	 to	 na pój	 tak
dzia łał?	Czuła	gorą co	i	ja kiś	dziwny	bez wład.	Gdy	odsta wił	na czynie,	zliza ła	ostat-
nią	kroplę	z	war gi.	Ta rik	ob ser wował	ją,	wyraź nie	za fa scynowa ny.
–	Co	mi	poda łeś?	–	spyta ła.
–	Nic	szkodliwe go.	Tra dycyjny	na par,	uwa ża ny	za	afrodyzjak.
Sa mira	za cisnę ła	usta,	gdy	Ta rik	prze mówił	do	gości.	Usiłowa ła	sobie	wytłuma -

czyć,	że	to	tylko	zwycza jowa	część	ce re monia łu,	lecz	dotknię cie	kciuka	Ta rika,	gła -
dzą ce go	wnę trze	jej	dłoni,	wywoływa ło	ostrze gawcze	wibra cje	pod	skórą.

Ta rik	pa trzył	od	progu	 jak	 jego	świe żo	poślubiona	małżonka	pochyla	się	nad	 łó-
żecz ka mi	bliź nia ków.	W	lśnią cej	sukni	z	cienkie go	jak	pa ję czyna	ma te ria łu	wyglą da -
ła	jak	wróż ka.	Lecz	nie	poślubił	posta ci	z	bajki	tylko	żywą,	zmysłową	kobie tę,	która
roz pa la ła	mu	zmysły	od	wcze snej	młodości.	Podczas	uczty	we selnej	poże rał	wzro-
kiem	jej	za rumie nione	policz ki	i	pełne	war gi	przytknię te	do	brze gu	pucha ru.	Pożą -
dał	jej	do	bólu.
Lecz	 te raz,	 gdy	 popra wia ła	 kocyki	 i	 ukła da ła	 poroz rzuca ne	 za bawki	 w	 pokoju

dzie cinnym,	odczuwał	przede	wszystkim	wdzięcz ność.	Która	panna	młoda	ze chcia -
ła by	spę dzić	noc	poślub ną	na	opie ce	nad	pa sier ba mi?
Ta rik	za cisnął	zęby.	Ura ziła	jego	dumę,	gdy	wyja wiła,	że	proponuje	małżeństwo,

żeby	pozyskać	dzie ci.	Przyjął	 jednak	propozycję,	ponie waż	dostrzegł	w	jej	oczach
ból,	gdy	wyzna ła,	że	nie	może	urodzić	wła snych.	Poza	tym	nie	zniósłby,	gdyby	złoży-
ła	propozycję	komuś	inne mu.
Ofe rowa ła	wszystko,	cze go	potrze bował,	oprócz	sie bie.	Je że li	wyobra ża ła	sobie,

że	może	lekce wa żyć	potrze by	męż czyzny,	które mu	za wie rzyła	swój	los,	bę dzie	mu-
siał	 jej	 wyja śnić,	 że	 na wet	 w	 aranżowa nych	 małżeństwach	 życie	 pisze	 bar dziej
skomplikowa ne	sce na riusze	niż	spisa ne	na	pa pie rze	wa runki	kontraktu	małżeńskie -
go.	Gdy	dwoje	ludzi	żyje	pod	jednym	da chem	jako	mąż	i	żona,	gra nice	za nika ją.	Nie
wątpił,	że	prze kroczy	te,	które	wytyczyła	Sa mira.

Sa mira	 le ża ła	 z	 książ ką	 w	 ręku,	 wspar ta	 o	 podusz ki.	 Lekka	 bryza	 porusza ła
zwiewnymi	firanka mi.	Przyćmione	świa tło	tworzyło	w	ogromnej,	boga to	zdobionej
komna cie	 przytulny	 na strój.	 Lecz	 Sa mira	 nie	 potra fiła	 skupić	 uwa gi	 na	 lekturze.
Wspomina ła	ślub ne	uroczystości.
W	 tłumie	 gości	 widzia ła	 tylko	 Ta rika.	Wśród	 okrzyków	 aplauzu	 słysza ła	 każ de



jego	słowo.	Pa mię ta ła	każ de	spojrze nie,	każ dy	gest,	na wet	za pach	 jego	cia ła,	gdy
ca łował	jej	dłoń.	Nie	dopusz cza ła	moż liwości,	że	sam	Ta rik	tak	silnie	na	nią	dzia ła.
Przypisywa ła	swoją	re akcję	dzia ła niu	na pa ru,	który	wypili	podczas	ce re monii.	Albo
też	lę kowi,	że	pe łen	tempe ra mentu,	władczy	szejk,	który	za wsze	brał	to,	co	chciał,
nie	pozwoli,	by	zosta li	małżeństwem	je dynie	na	pa pie rze.
Odwróciła	się,	żeby	zga sić	lampkę,	gdy	dostrze gła	Ta rika,	już	bez	tur ba nu	na	gło-

wie,	ślub ne go	stroju	i	wysa dza ne go	klejnota mi	sztyle tu	u	pasa.	Pa mię ta ła	jego	smu-
kłą,	młodzieńczą	sylwetkę,	lecz	z	wie kiem	zmęż niał	i	wypiękniał.
Gdy	szedł	ku	niej	pewnym	krokiem,	jak	człowiek	przywykły	do	rzą dze nia,	poże ra -

ła	 wzrokiem	 umię śniony	 tors	 i	 sze rokie	 ra miona,	 pokryte	 gładką,	 złocistą	 skórą.
Wyglą dał	jak	ożywiony	posąg	kla sycz ne go,	greckie go	bóstwa.	Dwie	sre brzyste	bli-
zny	wca le	go	nie	szpe ciły,	lecz	jesz cze	doda wa ły	mu	mę skości.
Pierwszą	ranę	otrzymał	jako	na stola tek	w	cza sie	lekcji	szer mier ki	u	swe go	wuja.

Słysza ła,	jak	opowia dał	Asimowi,	że	jego	na uczyciel	nie	oka zał	litości.	Zbesz tał	go
jesz cze,	że	nie	za łożył	odzie ży	ochronnej,	która	za bez pie czyła by	go	przed	ciosem.
Dora stał	w	twar dym,	mę skim	świe cie,	w	którym	nie	było	miejsca	na	sentymenty	czy
sła bości,	ani	też	przypusz czalnie	na	pla tonicz ne	związ ki.	Prze szedł	ją	dreszcz,	gdy
sobie	to	uświa domiła.	Spuściła	wzrok	na	ja sne,	luź ne	spodnie,	opusz czone	nie bez -
piecz nie	nisko.
–	Co	tu	robisz?	–	wykrztusiła	przez	ściśnię te	gar dło.
–	 Przysze dłem	 życzyć	mojej	 żonie	 dobrej	 nocy,	 jak	 na ka zuje	 obyczaj	 –	wyja śnił

z	figlar nym	uśmie chem,	na	które go	widok	ser ce	Sa miry	jesz cze	przyspie szyło	rytm.
–	Ale	my	nie…
–	Nie	je ste śmy	nor malnym	małżeństwem?	Myślę,	że	wkrótce	sama	stwier dzisz,	że

się	myliłaś	–	dodał,	spusz cza jąc	wzrok	na	jej	usta,	a	potem	jesz cze	niżej,	na	pełne
pier si	widocz ne	pod	sa tynową	koszulą.
Sutki	Sa miry	na tychmiast	stwardnia ły,	jakby	ich	dotknął,	więc	pospiesz nie	za słoni-

ła	je	rę ka mi.
–	Nie	spodzie wa łam	się,	że	cię	jesz cze	dzisiaj	zoba czę	–	odpowie dzia ła	tak	spo-

kojnie,	jak	potra fiła.
Szyb ko	odzyska ła	kontrolę	nad	sobą.	Nie	musia ła	się	go	prze cież	oba wiać.	Zna ła

go	od	nie pa miętnych	cza sów.	Za wsze	mu	ufa ła.	Tylko	dla te go,	że	 jej	zdra dzieckie
cia ło	zbyt	silnie	na	nie go	re agowa ło,	wyobra ża ła	sobie,	że	on	czuje	to	samo.
–	Chcia łaś	za łożyć	rodzinę	–	przypomniał	swobodnym	tonem,	jakby	się	czuł	u	sie -

bie	 w	 jej	 sypialni.	 –	Małżeństwo	 odmie niło	 twoje	 życie.	Musisz	 wie dzieć,	 że	 bę -
dziesz	 mnie	 widywać	 nie	 tylko	 podczas	 oficjalnych	 uroczystości,	 ale	 przez	 cały
dzień,	a	także	w	nocy,	 je śli	chłopcy	będą	nas	potrze bować.	Na wet	z	pomocą	niań
bę dziesz	 uczestniczyć	 w	 ich	 życiu	 nie	 tylko	 wte dy,	 gdy	 będą	 ubra ni,	 na kar mie ni
i	wyką pa ni.
Sa mira	skinę ła	głową.	Wzmianka	o	dzie ciach	nie co	ją	uspokoiła.	Za czę ła	spokoj-

niej	oddychać.
–	Oczywiście	zda ję	sobie	z	 tego	spra wę	–	za pewniła.	–	Zajrza łam	do	nich.	Obaj

słodko	spa li.
–	Ale	mimo	to	poca łowa łaś	ich	na	dobra noc.
–	Skąd	wiesz?



–	Widzia łem	cię.
–	Jak	to	moż liwe,	że	ja	cie bie	nie	za uwa żyłam?
–	Posta nowiłem	zosta wić	cię	z	nimi	sam	na	sam.
Sa mira	 podzię kowa ła	mu	 uśmie chem.	Wła śnie	 ta kim	 go	 pa mię ta ła:	 taktownym,

troskliwym	i	uprzejmym.
–	Dzię kuję,	ale	powinie neś	wejść.	Nie	za mie rzam	was	roz dzie lać	–	doda ła,	żeby

nie	myślał,	że	próbuje	za jąć	miejsce	Ja smin.
–	Za	to	te raz	przysze dłem	do	cie bie	–	powie dział,	sia da jąc	tuż	przy	niej	na	łóż ku.
Sa mira	 zwilżyła	 ję zykiem	 wyschnię te	 war gi.	 Z	 trudem	 przywoła ła	 na	 twarz

uśmiech.	Tłuma czyła	sobie,	że	mógł	jej	złożyć	nocną	wizytę	z	wie lu	zupełnie	nie win-
nych	 powodów,	 na	 przykład,	 żeby	 omówić	 plan	 poże gna nia	 gości	 we selnych	 albo
prze dyskutować	plan	dnia	bliź nia ków.
–	Po	co?	–	spyta ła	dla	pewności.
–	Po	poca łunek	na	dobra noc.
Gdy	pochylił	głowę,	ob la ła	ją	fala	gorą ca.	Na brzmia łe	pier si	za czę ły	jesz cze	bar -

dziej	cią żyć.
–	Nie	 taki	 układ	 za war liśmy	 –	 przypomnia ła.	 –	Wysłucha łeś	mnie	 i	 zrozumia łeś

mój	punkt	widze nia.
–	Co	nie	zna czy,	że	za akceptowa łem	twoje	wa runki.	–	Ujął	ją	za	ra miona	i	pochylił

się	ku	niej	jesz cze	bar dziej.	–	Zgodziłem	się	tylko	wziąć	cię	za	żonę.	I	na prawdę	za -
mie rzam	zostać	twoim	mę żem.
Sa mira	za mar ła	ze	zgrozy.	Z	trudem	chwyta ła	powie trze.	Za ufa ła	mu,	ponie waż

wie dzia ła,	że	za wsze	dotrzymuje	słowa.	Nie	za gwa rantował	jej	wprawdzie	nie tykal-
ności,	ale	też	nie	za kwe stionował	jej	żą dań.	Nie	zdra dził	swoich	intencji	aż	do	ślu-
bu.	Jednym	słowem:	oszukał	ją.
–	Gdzie	twój	honor,	Ta rik!	–	wykrzyknę ła	z	oburze niem.
Ta rik	wsparł	drugą	rękę	po	prze ciwnej	stronie	łóż ka	za	jej	biodrem,	odcina jąc	jej

drogę	odwrotu.
–	Ża den	człowiek	honoru	nie	przystałby	na	to,	co	za proponowa łaś.	Je że li	potrze -

bowa łaś	kogoś,	kto	za stą piłby	ci	ojca,	wybra łaś	nie wła ściwe go	męż czyznę.
–	Nigdy	nie	zwią za ła bym	się	z	kimś,	kto	przypominałby	moje go	ojca!	–	za prote sto-

wa ła	Sa mira.
Nie	doda ła,	że	doświadcze nia	z	dzie ciństwa	i	nie uda ny	zwią zek	z	Brentem	skłoni-

ły	ją	do	ślubu	z	kimś,	na	kim	moż na	pole gać.	Lecz	te raz	Ta rik	stra cił	w	jej	oczach
wia rygodność.	Przypominał	jej	ra czej	myśliwe go	osa cza ją ce go	ofia rę.	Nie	potra fiła
prze widzieć	jego	na stępne go	kroku.	Gdyby	za ata kował,	nie	mia ła by	żadnych	szans.
–	Nie	możesz	mnie	do	nicze go	zmusić	–	za prote stowa ła	w	popłochu,	lecz	słowom

towa rzyszyło	pyta ją ce	spojrze nie.
Ta rik	odsunął	się	z	gniewnym	błyskiem	w	oku,	jakby	go	strasz liwie	znie wa żyła.
–	 Nigdy	 bym	 nie	 znie wolił	 kobie ty!	 –	 za prote stował	 z	 oburze niem,	 odsuwa jąc

ręce.
–	Więc	cze go	chcesz?
–	Jedne go	poca łunku.	Nic	wię cej.	Gdy	podsze dłem,	żeby	cię	poca łować	na	we se lu,

pobla dłaś	jak	ścia na.	Nie	chcę	żony,	która	się	mnie	boi,	która	nie	może	znieść	mojej
bliskości.	 Potrze buję	 towa rzysz ki	 życia,	 która	 bez	 lęku	 zajmie	miejsce	 u	moje go



boku.
–	Prze pra szam.	Sama	nie	wiem,	dla cze go	tak	za re agowa łam	–	skła ma ła,	ponie waż

doskona le	wie dzia ła.	Zoba czyła	bowiem	w	Ta riku	nie	kontraktowe go	małżonka,	ale
nie odpar cie	atrakcyjne go	męż czyznę.	Prze ra ził	ją	nie	on,	lecz	jej	wła sna	re akcja.	–
Ale	to	nie	zna czy,	że	musimy	się	ca łować.
–	 Znasz	 lepszy	 sposób	 udowodnie nia,	 że	 nie	 za drżysz,	 kie dy	 do	 cie bie	 podejdę

podczas	 kolejne go	 publicz ne go	 wystą pie nia?	 Poza	 tym	 pomyśl	 o	 chłopcach.	 Nie
chciałbym,	żeby	myśle li,	że	cię	prze ra żam.
Za wstydził	 ją.	 Uświa domiła	 sobie,	 że	 postrze ga	 ją	 jako	 ża łosną,	 zner wicowa ną

istotę.	A	przysię ga ła	sobie,	że	nigdy	wię cej	nie	ule gnie	sła bości.	Poza	tym	obie ca ła,
że	zosta nie	jego	partner ką,	a	nie	kulą	u	nogi.	Duma	na ka zywa ła	jej	spełnić	obietni-
cę,	mimo	że	Ta rik	próbował	 zmie nić	wcze śniej	usta lone	za sa dy.	Uzna ła,	 że	 le piej
odłożyć	dyskusję	do	cza su,	aż	oboje	będą	nor malnie	ubra ni.
–	Czy	je że li	cię	poca łuję,	to	wyjdziesz?	–	spyta ła	dla	pewności.
–	Tak.
Na	samą	myśl	o	poca łunku	ser ce	Sa miry	za biło	mocniej.	Za nim	zdą żyły	ogar nąć	ją

wątpliwości,	przytknę ła	usta	do	jego	policz ka.	Nie	od	razu	je	ode rwa ła.	Kusiło	ją,	by
za rzucić	mu	ręce	na	szyję	i	poczuć	smak	jego	ust.	Na	próż no	usiłowa ła	zignorować
za pach,	który	dzia łał	jak	nar kotyk	i	pociemnia łe	oczy	Ta rika.	Gdy	odchyliła	głowę,
gwałtownie	za czerpnę ła	powie trza	i	wsunę ła	dłonie	pod	uda,	żeby	go	do	sie bie	nie
przycią gnąć.
Ta rik	nie	wyrzekł	ani	słowa,	ale	nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	go	nie	usa tysfakcjono-

wa ła.	Czyż by	 za mie rzał	 za żą dać	 powtór ki?	 Le dwie	 ta	myśl	 prze mknę ła	 jej	 przez
głowę,	 Ta rik	 nie spodzie wa nie	 wstał.	 Sa mira	 posmutnia ła.	 Wbrew	 wcze śniejszym
oba wom	skrycie	ża łowa ła,	że	ją	opusz cza.
–	Za wsze	to	 ja kiś	począ tek	–	wymamrotał	w	końcu.	–	Pewne go	dnia	zosta nie my

mę żem	i	żoną	w	pełnym	tego	słowa	zna cze niu,	nie	dla te go,	że	tego	żą dam,	tylko	dla -
te go,	że	tego	pra gnie my.
Sa mira	pokrę ciła	głową.	Ta rik	zajrzał	jej	głę boko	w	oczy.
–	Na stępnym	ra zem	nie	będę	musiał	prosić	–	oświadczył	z	uśmie chem,	wyra ża ją -

cym	nie za chwia ną	pewność.	–	Poca łujesz	mnie	z	wła snej	woli.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Sa mira	sta ła	u	boku	męża,	gdy	że gna li	gości	we selnych.	Suknia	o	bar wie	dojrza -
łych	w	słońcu	brzoskwiń	podkre śla ła	blask	cie płych,	piwnych	oczu.	Ta rik	przypusz -
czał,	że	nikt	prócz	nie go	nie	dostrzegł	pod	nimi	cie ni.	Na wet	gdyby	ktoś	je	za uwa -
żył,	przypusz czałby,	że	nie	dał	jej	za snąć	w	noc	poślub ną.	Rumieńce	na	policz kach
też	wyglą da ły	na turalnie,	jak	u	typowej	młodej	mę żatki.
Ta rik	cier piał	męki.	Uwa żał	 za	nie nor malne,	by	 świe żo	poślubie ni	małżonkowie

prze żyli	w	ce liba cie	choćby	jedną	noc.	Ale	Sa mira	nie	była	gotowa	na	skonsumowa -
nie	 związ ku.	 Choć	 nadra bia ła	miną,	 nie	 zdoła ła	 ukryć	 lęku,	 jak	 nie doświadczona
dzie wica.	Strach	w	jej	oczach	powstrzymywał	go	od	próby	uwie dze nia.	Za mie rzał
jednak	w	przyszłości	uczynić	z	niej	prawdziwą	małżonkę.	Miał	na dzie ję,	że	dożyje
chwili,	gdy	odda	mu	całą	sie bie.	Pożą dał	jej	do	bólu,	jesz cze	bar dziej	niż	przed	laty.
Czy	dla te go,	że	jako	pierwsza	roz pa liła	mu	zmysły,	czy	dla te go,	że	jej	nie	posiadł?
Położył	 rękę	na	 jej	ple cach,	gdy	życzyła	przyjezdnej	księż nicz ce	szczę śliwej	po-

dróży.	Sa mira	ze sztywnia ła,	ale	nie	drgnę ła.	Po	kilku	se kundach	wyczuł,	że	na pię cie
stopniowo	z	niej	opa da.	Z	przyjemnością	wysłuchał	gościa,	wychwa la ją ce go	wspa -
nia łą	 ce re monię.	Zyskał	 trochę	cza su,	by	przyzwycza ić	Sa mirę	do	 swe go	dotyku.
Prze widywał,	że	jego	cier pliwość	zosta nie	wysta wiona	na	cięż ką	próbę,	ale	na groda
bę dzie	tego	war ta.
Zer knął	na	ślicz ną,	ożywioną	buzię.	Podziwiał	nie	tylko	jej	urodę,	ale	również	ser -

decz ność	 i	wdzięk.	Gdy	podkre śla ła	 ge stem	 ja kieś	 słowa,	 jego	wzrok	przycią gnął
wzór	wyma lowa ny	henną	na	dłoni	–	znak,	że	do	nie go	na le ży.
Poślubił	 ją	z	 roz sądku,	głównie	dla	dobra	synów,	ponie waż	prze kona ły	go	ar gu-

menty,	które	przytoczyła.	Poruszyła	go	roz pacz	w	jej	oczach.	Intuicja	podpowie dzia -
ła	mu,	że	Sa mira	potrze buje	go	bar dziej,	niż	chce	przyznać.	Tak	jak	on	jej.	Dopie ro
te raz	w	pełni	uświa domił	sobie,	że	pożą da	jej	jak	żadnej	innej.
W	wie ku	 sie demna stu	 lat	 pocią ga ła	 go	 tak	nie odpar cie,	 że	umknął	 do	 ojczyzny,

żeby	nie	popełnić	nie wyba czalne go	czynu,	 ja kim	byłoby	uwie dze nie	nie winnej	sio-
stry	najlepsze go	przyja cie la.	Przez	całe	lata	drę czyły	go	wyrzuty	sumie nia,	że	tak
zdroż ne	myśli	chodziły	mu	po	głowie.	Roz wa żał,	czy	nie	poprosić	jej	o	rękę,	ale	zre -
zygnował,	gdy	usłyszał,	że	posta nowiła	zostać	projektantką	mody	i	ma rzy	o	świa to-
wej	ka rie rze.	Potrze bował	małżonki	przy	swoim	boku,	nie	za	gra nicą	czy	za	oce -
anem.
Nigdy	 jej	 jednak	 nie	 za pomniał.	 Wystar czyło	 zdję cie	 w	 ga ze cie,	 by	 powróciły

wspomnie nia.	Toteż	kie dy	przyszła	prosić	o	pomoc,	szejk,	wódz,	władca	 i	opie kun
na rodu	za re agował	jak	każ dy	nor malny	męż czyzna.
–	Życzę	ci	długich	lat	życia,	wie lu	silnych	synów	i	równie	pięknych	córek	jak	twoja

urocza	małżonka	–	powie dział	na	poże gna nie	ksią żę,	który	uczestniczył	w	we se lu.
Ta rik	uścisnął	poda ną	dłoń,	świa domy,	jak	ta kie	życze nia	muszą	boleć	bez płodną

Sa mirę.	Ser decz nie	jej	współczuł,	 lecz	Sa mira	ani	drgnę ła,	słysząc	podob ne	słowa
od	 innych	 odjeż dża ją cych.	 Za chowa ła	 królewską	 posta wę.	 Miła,	 pełna	 wdzię ku,
spra wia ła	wra że nie,	 że	 nie	 dotyka ją	 jej	 żadne	 ziemskie	 troski.	Doskona le	 pełniła



obowiąz ki	pani	domu.
Ta rik	de likatnie	pogła dził	 ją	po	ple cach.	Czy	odga dła,	że	dyskretnie	 ją	wspie ra?

Nic	wię cej	nie	mógł	zrobić	przy	ludziach	dla	osoby,	która	tak	głę boko	skrywa ła	swo-
je	emocje.

Po	ostatniej	nocy	Sa mira	cze ka ła	z	lę kiem	na	na stępny	krok	Ta rika,	lecz	wbrew
jej	oba wom	ser decz ny,	przyja zny	gest	przyniósł	ukoje nie.	Gdy	goście	wresz cie	wy-
szli,	Ta rik	nie	opuścił	ręki.	Jej	cie pło	doda wa ło	otuchy.	Za pomnia ła,	ile	przyjemności
daje	zwykłe	dotknię cie.
–	Jak	zniosłaś	poże gnalne	for malności?	–	za pytał	z	troską.
–	Dzię kuję,	doskona le.	Nie	widać?	–	doda ła	na	widok	jego	nie dowie rza ją ce go	spoj-

rze nia.
–	Wyglą dasz	wspa nia le,	ale	życze nia	licz ne go	potomstwa	musia ły	spra wić	ci	przy-

krość.
Sa mira	ze sztywnia ła	i	odstą piła	od	nie go,	roz cza rowa na,	że	mimo	wysiłku	nie	zdo-

ła ła	ukryć,	co	czuje.	Z	trudem	przywoła ła	uśmiech	na	twarz,	żeby	nie	oka zać,	jak
bar dzo	przygnę biły	ją	życze nia	spełnie nia	nie re alnych	ma rzeń.
–	Nic	nie	szkodzi	–	odrze kła	lekkim	tonem.	–	Przywykłam.	Po	setnym	ra zie	prze -

sta łam	re agować.
–	Już	po	wszystkim.
Oboje	wie dzie li,	że	to	nie prawda.	Za	kilka	mie się cy	wszyscy	za czną	z	za cie ka wie -

niem	zer kać	na	jej	brzuch	w	poszukiwa niu	ob ja wów	cią ży.	Pocie szyła	się,	że	opie ka
nad	dwojgiem	ma luchów	nie	zosta wi	jej	cza su	na	myśle nie	o	tym,	co	stra ciła.	Bę dzie
też	musia ła	dojść	do	ja kie goś	porozumie nia	z	mę żem.	Po	wie czor nej	de kla ra cji,	że
uczyni	z	niej	swoją	faktycz ną	małżonkę,	zwątpiła,	czy	dobrze	wybra ła.	Lecz	gdy	do-
strze gła	współczucie	w	jego	oczach,	gdy	udzie lił	jej	nie me go	wspar cia	podczas	po-
że gna nia	gości,	zoba czyła	w	nim	tego	sa me go	człowie ka,	które go	zna ła	z	dawnych
lat:	przyzwoite go,	wyrozumia łe go	i	troskliwe go.
–	Na resz cie	zosta liśmy	sami	–	westchnął	Ta rik	z	ulgą,	ujmując	jej	dłoń.	–	Chodź my

–	dodał,	wska zując	wyjście	do	prywatnych	komnat	z	sali	audiencyjnej.
–	Dokąd?	–	spyta ła	z	nie pokojem.
–	Mamy	cały	tydzień	tylko	dla	sie bie,	bez	żadnych	oficjalnych	uroczystości.	Znam

lepsze	miejsca	na	spę dza nie	miodowe go	mie sią ca	niż	sala	audiencyjna	–	dodał	z	fi-
glar nym	uśmie chem.
–	Obie ca łeś,	że	za cze kasz	–	przypomnia ła	drżą cym	głosem.
–	Boisz	się,	że	cię	zgwałcę?	Za	kogo	mnie	uwa żasz?!
Sa mira	dostrze gła	gniewne	błyski	w	jego	oczach.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	go

ura ziła.
–	Sama	nie	wiem,	co	o	tobie	myśleć	–	wymamrota ła	z	nie pewną	miną.	–	Wczoraj-

sza	roz mowa	dowiodła,	że	nic	o	tobie	nie	wiem.
–	Zna łaś	mnie	jako	chłopca,	nie	jako	męż czyznę	–	odparł	bez	cie nia	wstydu.
Mimo	że	 ją	oszukał,	uda jąc,	że	przysta je	na	 jej	wa runki,	bar dzo	chcia ła	mu	za -

ufać,	choć	nie	potra fiła	odgadnąć,	ja kie	zmia ny	w	nim	za szły	z	bie giem	lat.	Ma rzyła
o	nim	jako	na stolatka.	Sta nowił	pierwszy	obiekt	jej	młodzieńczych	westchnień.
Ta rik	pogła dził	długimi	palca mi	jej	zmarsz czone	czoło.



–	Bez	oba wy,	Sa miro.	Przygotowa łem	dla	cie bie	pre zent.	Chciałbym	ci	go	poka -
zać.	To	wszystko.
–	Jesz cze	je den?	Prze cież	już	ob sypa łeś	mnie	złotem	i	drogimi	ka mie nia mi.
Mimo	że	jako	księż nicz ka	przywykła	do	prze pychu,	ode bra ło	jej	mowę	na	widok

bez cennej	 biżute rii.	 Sama	 ob da rowa ła	 go	 sta rannie	 wybra nymi,	 lecz	 znacz nie
skromniejszymi	przedmiota mi.
–	To	 coś	 inne go	niż	 tra dycyjne	 rodowe	klejnoty.	 Ten	poda runek	wybra łem	 sam,

spe cjalnie	dla	cie bie.
–	Brzmi	intrygują co.
Ta rik	wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	w	głąb	pa ła cu	do	pokoju	ze	stołem	kre ślar -

skim,	usta wionym	pod	odpowiednim	ką tem	przy	olbrzymich	oknach.	Pod	ścia na mi
sta ły	wykona ne	na	za mówie nie	komody	i	skrzynie,	wypełnione	be la mi	aksa mitu,	je -
dwa biu,	koronki,	sa tyny	i	szyfonu.	Na	podium	pod	ja sno	świe cą cą	lampą	usta wiono
ma ne kin	kra wiecki.	Sa mira	nie	wie rzyła	wła snym	oczom,	gdy	roz pozna ła	nie co	za -
padnię tą	 sofę,	 na	 której	 sia da ła	 przez	 czte ry	 lata	 z	 podkur czonymi	noga mi,	 żeby
szkicować	 projekty.	 Na	 podręcz nym	 stoliku,	 inkrustowa nym	masą	 per łową,	 le żał
taki	sam	szkicownik,	 ja kie go	używa ła	do	tej	pory	oraz	cały	ze staw	kre dek	i	ołów-
ków.
–	Twoja	bra towa	pomogła	mi	skomple tować	wyposa że nie	–	wyja śnił	Ta rik.	–	Przy-

sła ła	mi	fotogra fie	twojej	pra cowni	z	Ja ze eru.
–	Ta	jest…	o	wie le	wspa nialsza	–	wyszepta ła	Sa mira,	głę boko	wzruszona,	że	za dał

sobie	dla	niej	tyle	trudu.
Mimo	świa towych	sukce sów	nie	mia ła	dotąd	studia	z	prawdziwe go	zda rze nia.	Za -

adaptowa ła	do	pra cy	jedną	z	komnat	w	pa ła cu	bra ta.	Najchętniej	od	razu	za sia dła -
by	do	rysowa nia.	Nigdy	ża den	dar	tak	bar dzo	jej	nie	ucie szył.
–	Nie	wiem,	jak	ci	dzię kować	–	wyksztusiła	przez	ściśnię te	gar dło.	–	Żadne	słowa

nie	wyra żą	mojej	wdzięcz ności.
–	Więc	nie	używaj	słów.
Sa mira	pochwyciła	 jego	wycze kują ce	spojrze nie,	 jakby	wyczuł,	 że	prze pełnia	 ją

ra dość.	Lecz	gdy	bez wiednie	wstrzyma ła	oddech,	zoba czyła	roz cza rowa nie	w	jego
oczach.	W	tym	momencie	uświa domiła	sobie	przyczynę	wła snych	za ha mowań.	Od-
czuwa ła	ra dość,	ból	i	na dzie ję	jak	każ dy	inny	człowiek,	lecz	przez	czte ry	lata	tłumi-
ła	emocje	z	oba wy,	żeby	ktoś	nie	wykorzystał	jej	sła bości	jak	Jackson	Brent.	Dopie -
ro	te raz	doszła	do	wniosku,	że	sama	sie bie	krzywdziła.
Spróbowa ła	 zoba czyć	 sie bie	 ocza mi	Ta rika.	Musiał	 ją	 postrze gać	 jako	 ża łosną,

za lęknioną	istotę.	Ostatniej	nocy	stchórzyła,	choć	wma wia ła	sobie,	że	wyka za ła	od-
wa gę,	ob sta jąc	przy	swoim.
Ta rik	stał	blisko.	Jego	za pach	kusił	i	odurzał.	Czy	równie	wspa nia le	sma kował?	Po

raz	pierwszy	od	lat	za pra gnę ła	prze ła mać	strach	i	posłuchać	głosu	na tury.	Puściła
jego	dłoń	i	ob ję ła	go	za	szyję.	Roz ra dował	się,	lecz	nie	wykonał	żadne go	ruchu.
Sa mira	 za mknę ła	 oczy	 i	 ob sypa ła	 jego	 war gi	 drob nymi	 poca łunka mi.	 Potem

ostroż nie	powiodła	po	nich	koniusz kiem	ję zyka.	Gdy	we ssał	go	do	ust,	przylgnę ła	do
nie go.	Ża den	poca łunek	w	życiu	nie	spra wił	jej	tak	wielkiej	przyjemności.	Chłonę ła
go	całą	sobą,	jakby	na	nowo	obudził	ją	do	życia,	i	wciąż	nie	mia ła	dość.
Ser ce	biło	jej	mocno.	Gdy	wresz cie	odchyliła	głowę,	gwałtownie	za czerpnę ła	po-



wie trza,	nie	 z	bra ku	 tle nu,	 lecz	ze	zdziwie nia,	 że	zwykły	poca łunek	wdzięcz ności
tak	roz pa lił	jej	zmysły.	Najchętniej	poca łowa ła by	go	jesz cze	raz.	Za drża ła,	prze ra -
żona	wła sną	re akcją.	Gorącz kowo	szuka ła	dla	sie bie	ja kie goś	uspra wie dliwie nia.
–	To	było…	–	za czę ła,	ale	nie	zdoła ła	dokończyć.
–	Roz kosz ne?	–	podsunął	Ta rik	z	figlar nym	uśmiesz kiem.
–	Nie spodzie wa ne.
–	To	dopie ro	przedsmak	tego,	co	nas	cze ka.
Sa mira	ze sztywnia ła.	Oswobodziła	się	z	jego	ob jęć	i	zde cydowa nie	pokrę ciła	gło-

wą.	Na	miękkich	nogach	pode szła	do	stołu	i	wspar ła	się	o	nie go	z	oba wy,	że	nogi	od-
mówią	jej	posłuszeństwa.	Prze ra ża ła	ją	wła sna	sła bość.	Pokona ła	ją,	proponując	mu
małżeństwo.	Przyrze kła	sobie,	że	i	te raz	ją	prze zwycię ży.
–	Nie	–	za prote stowa ła	sta nowczo.	–	Uprze dza łam	cię,	że	nie	szukam	miłości	ani

seksu.
Oczywiście	ocze kiwa ła	sza cunku,	przyjaź ni,	zrozumie nia	i	wza jemne go	za ufa nia,

ale	nie	odwa żyła	się	okre ślić	sumy	tych	wszystkich	składników	mia nem	miłości.
Ta rik	odsłonił	zęby	w	sze rokim	uśmie chu,	tak	zmysłowym,	że	Sa mira	próbowa ła

sobie	 wyobra zić,	 ja kie	 dozna nia	 wywołałby	 ich	 dotyk	 na	 skórze.	 Podszedł	 bliżej,
lecz	powstrzyma ła	go,	wycią ga jąc	rękę	na	odle głość	ra mie nia.	Zbyt	póź no	uświa do-
miła	sobie,	że	wcze piła	palce	w	jego	koszulę.	Odsunę ła	ją	pospiesz nie,	jak	opa rzo-
na.
–	Twoje	cia ło	mówi	coś	inne go	–	za uwa żył.
–	Uwierz	mi,	proszę.
–	Da łaś	to	ja sno	do	zrozumie nia,	proponując	małżeństwo.	Mię dzy	innymi	dla te go

przyją łem	twoją	propozycję.
–	Na prawdę?
–	Tak	–	potwier dził	z	całą	mocą,	prze nosząc	wzrok	na	kra jobraz	za	oknem.	–	Nie

potrze buję	za kocha nej	żony.
Sa mira	odniosła	wra że nie,	że	na gle	roz dzie lił	ich	nie widocz ny	mur.	Posmutnia ła,

choć	nie	ocze kiwa ła	od	nie go	uczucia.	Pokochał	tylko	raz,	na	całe	życie.	Ce niła	jego
wier ność.	Da ła by	głowę,	że	nie	widzi	odle głych	szczytów	na	horyzoncie,	lecz	twarz
zmar łej	żony.	Wszyscy	podkre śla li	jego	odda nie	Ja smin.	Twier dzili,	że	jej	śmierć	go
za ła ma ła.	Wyglą da ło	na	to,	że	dotąd	nie	prze bolał	stra ty.	Spróbowa ła by	go	pocie -
szyć,	 ale	doszła	do	wniosku,	 że	wzmianka	o	 zmar łej	 tylko	 jesz cze	bar dziej	by	go
przygnę biła.
Ta rik	nie ocze kiwa nie	zwrócił	na	nią	wzrok.
–	Tym	nie mniej	nic	nie	stoi	na	prze szkodzie,	że byśmy	czer pa li	ra dość	z	małżeń-

skie go	pożycia	 –	 oświadczył	 po	 długim	milcze niu.	 Słowom	 towa rzyszyło	 na miętne
spojrze nie.
–	Nie!	–	za prote stowa ła	wbrew	sobie.	–	Pozostańmy	przy	dotychcza sowych	usta -

le niach.
–	To	twoje	usta le nia,	nie	moje.
–	 Mówiłam	 ci,	 że	 nie	 ufam	 sobie	 w	 spra wach	 uczuciowych.	 Nigdy	 nie	 spa łam

z	męż czyzną,	które go	nie	kocha łam.	Pociąg	fizycz ny	za śle pia	człowie ka,	tak	że	wi-
dzi	tylko	to,	co	chce	zoba czyć,	co	czyni	go	podatnym	na	ma nipula cje.	Sama	ule głam
tej	sła bości.



Ta rik	pogła dził	ją	po	policz ku.
–	Och,	Sa miro!	Je steś	taka	nie doświadczona.
–	Tylko	ty	tak	myślisz	–	roze śmia ła	się	nie we soło.	Doskona le	pa mię ta ła	spe kula cje

pra sy,	czy	spa ła	z	każ dym	męż czyzną,	z	którym	ją	sfotogra fowa no.
–	Uwierz	mi,	że	moż na	dozna wać	erotycz nych	roz koszy	bez	miłości	–	prze kony-

wał	Ta rik.
Sa mira	przypusz cza ła,	że	ma	na	myśli	roz licz ne	piękności,	z	którymi	romansował

za równo	przed	ślubem,	jak	i	po	śmier ci	żony.	Ża den	z	tych	związ ków	nie	prze trwał
długo.
–	Wiem,	ale	ja	nie	potra fię.	Wolę	nie	ryzykować	kolejnej	pomyłki.
–	Nie	kochasz	mnie,	prawda?
–	Nie.
–	A	jednak	coś	czujesz?	–	Za nim	zdą żyła	za re agować,	musnął	jej	pierś	opusz ka mi

palców	i	za trzymał	je	na	sutku,	który	na tychmiast	stwardniał.
Sa mira	odskoczyła	jak	opa rzona.
–	Nie	dotykaj	mnie	w	ten	sposób!	–	krzyknę ła.
–	Dla cze go	nie,	skoro	spra wiam	ci	przyjemność?	Prze cież	widzę,	że	masz	rumień-

ce.	Czy	płomień	pożą da nia	tra wi	cię	od	środka?	Czy	czujesz	pustkę?	Potra fię	ją	wy-
pełnić,	ku	obopólnej	sa tysfakcji.
–	Nie	chcę	tego	–	skła ma ła,	choć	roz pacz liwie	tę skniła	za	jego	dotykiem.	Pra gnę ła

czuć	jego	duże,	gorą ce	dłonie	na	ca łym	cie le.
–	Nie prawda.
–	Tłuma czyłam	ci,	że	to	nie	dla	mnie.
–	Prze ma wiasz	jak	doświadczona	osoba.	Ilu	kochanków	mia łaś?
–	Jedne go.	O	jedne go	za	dużo.
–	Oszust,	który	zła mał	ci	ser ce,	nie	był	godny,	by	dotknąć	rąb ka	twojej	sukni!	–

wykrzyknął	z	oburze niem.	–	Lecz	mnie	możesz	za ufać.	Za war liśmy	 ta kie	małżeń-
stwo,	ja kie go	sobie	życzyłaś,	ale	może my	wziąć	od	życia	wię cej.	Nie	za mie rzam	ci
robić	romantycz nych	złudzeń.	Pożą da nie	to	nor malna	ludz ka	re akcja.	Dla cze go	nie
iść	za	głosem	na tury?	Ponie waż	żadne	z	nas	nie	pra gnie	miłości,	nie	grozi	nam	roz -
cza rowa nie.
Sa mira	przysię gła by,	że	wychwyciła	nutę	goryczy	w	jego	głosie.	Da ła by	głowę,	że

wspomina	zmar łą	żonę.	Nie	wątpiła,	że	nikt	nie	zajmie	po	niej	miejsca	w	jego	ser cu.
A	jednak	gdy	po	ostatnim	zda niu	pogła dził	ją	po	włosach,	odczuła	tę	ła godną,	bynaj-
mniej	nie erotycz ną	piesz czotę	każ dą	komór ką	cia ła,	od	głowy	aż	do	stóp.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Twarz	Sa miry	roz ja śnił	uśmiech,	gdy	mały	Risay	wziął	ją	za	rękę	i	ra zem	we szli
do	stajni.	Otoczył	ich	półmrok,	za pach	koni,	sia na	i	skóry.	Przysta nę ła	w	progu,	żeby
oczy	przywykły	do	ciemności	i	żeby	na cie szyć	się	pierwszą	wypra wą	ze	swoim	syn-
kiem.	To	słowo	brzmia ło	w	jej	uszach	jak	najpiękniejsza	me lodia,	ra dośnie	wibrowa -
ło	w	powie trzu.	Czy	prędko	przywyknie	do	nowej	rze czywistości?
Wróciła	z	ob łoków	na	zie mię,	gdy	Risay	pocią gnął	ją	na przód.	Ma sze rował	przed

sie bie	na	sztywnych	nóż kach,	ga worząc	do	człowie ka	sie dzą ce go	przy	stosie	uprzę -
ży.	Koniuszy	wstał	z	uzdą	w	chropowa tych	dłoniach,	pochylił	głowę	i	z	sza cunkiem
powitał	Sa mirę.
–	Proszę	sobie	nie	prze szka dzać	–	odpowie dzia ła	pogodnie.
Po	 kolejnym	 ukłonie	 usiadł	 z	 powrotem	 i	 wziął	 ścier kę	 do	 czysz cze nia.	 Uwa gę

chłopczyka	przykuły	srebr ne	ozdoby,	błysz czą ce	w	świe tle	słonecz nym	wpa da ją cym
przez	otwar te	drzwi.	Za fa scynowa ny,	wycią gnął	rącz kę	po	uzdę.
–	Ma łe mu	księ ciu	spodoba ła	się	uprząż	–	za uwa żył	męż czyzna.
Sa mira	uśmiechnę ła	się.	Brzdąc	lubił	wszystko,	co	błysz cza ło.
–	Szuka my	szejka	–	wyja śniła.	–	Powinien	gdzieś	tu	być.
–	Tak,	tuż	obok,	na	ma ne żu.
Sa mira	 wyjrza ła	 w	 kie runku	 otwar tej	 prze strze ni	 po	 drugiej	 stronie	 budynku,

skąd	dochodził	tę tent	kopyt.
–	Je że li	wa sza	wysokość	chcia ła by	podejść	do	małżonka,	popilnuję	ma łe go	księ cia

–	za proponował	koniuszy.	–	Zna	mnie	od	za wsze.
Za nim	zdą żył	dokończyć	zda nie,	chłopiec	usiadł	mu	na	kola nach	i	się gnął	po	boga -

to	zdobioną	uprząż.
–	Dzię kuję.	–	Sa mira	skinę ła	głową	i	ruszyła	ku	otwar tym	drzwiom.
Na	roz le głej	are nie	męż czyzna	i	koń	pa trzyli	na	sie bie.	Płochliwy	rumak	sta wał

dęba,	prychał	 i	prze wra cał	ocza mi.	Ser ce	Sa miry	za mar ło,	gdy	Ta rik	podszedł	do
nie go	bez	lęku.	Gdy	prze mówił,	zwie rzę	za strzygło	usza mi.
Sa mira	wstrzyma ła	 oddech,	 słysząc	głę boki,	 aksa mitny	głos,	 ten	 sam,	który	po-

przednie go	 wie czora	 kusił,	 żeby	 posłucha ła	 głosu	 na tury,	 który	 prze konywał,	 że
żadne	z	nich	nie	ryzykuje	za anga żowa nia	uczuciowe go.
Choć	wma wia ła	sobie,	że	jest	odpor na	na	erotycz ne	pokusy,	ob la ła	ją	fala	gorą ca.

Wystar czyło	 jedno	spojrze nie,	dźwięk	głosu	Ta rika,	by	zmię kły	 jej	kola na.	Wpa dła
w	popłoch,	że	nie	zdoła ła	za chować	zimnej	krwi.
Być	może	doszła	do	słusz ne go	wniosku,	że	nie	tylko	młodzieńcza	na iwność	pchnę -

ła	ją	w	ra miona	łajda ka.	Widocz nie	skłonność	do	ule ga nia	cza rowi	płci	prze ciwnej
sta nowiła	sta łą	sła bość	jej	cha rakte ru.	Wprost	poże ra ła	go	wzrokiem.	Koszulka	bez
kołnie rzyka	przyle ga ła	w	upa le	do	sze rokich,	muskular nych	ra mion.	Za łożył	do	niej
ja sne	spodnie,	wpusz czone	w	buty	z	chole wa mi.	Wysoki,	pewny	sie bie,	wyprostowa -
ny	jak	żołnierz,	wyglą dał	osza ła mia ją co.	Imponowa ła	jej	jego	odwa ga.
Z	duszą	na	ra mie niu	pode szła	bliżej.	Ponie waż	sama	jeź dziła	konno,	zda wa ła	so-

bie	spra wę	z	nie bez pie czeństwa.	Jedno	kopnię cie	potęż ne go	kopyta	mogło	wyrzą -



dzić	poważ ną	krzywdę.
Lecz	ogier	opuścił	głowę.	Noz drza	za drga ły,	gdy	wcią gnął	w	nie	za pach	człowie -

ka,	który	stał	i	prze ma wiał	do	nie go,	utrzymując	sta ły	kontakt	wzrokowy.
Mija ły	se kundy	i	minuty,	podczas	których	Sa mira	tylko	prze lotnie	odrywa ła	wzrok

od	męża,	żeby	sprawdzić,	czy	Risay	cze goś	nie	potrze buje.
Ta rik	na wet	nie	wycią gnął	ręki,	tylko	coś	nie zrozumia le	mamrotał.	W	końcu	koń

podszedł	bliżej.	Gdy	dmuchnął	Ta rikowi	w	twarz,	Sa mira	usłysza ła	jego	śmiech.	Do-
pie ro	wte dy	dał	zwie rzę ciu	rękę	do	pową cha nia,	po	czym	odwrócił	się	i	powoli	od-
szedł.	 Ku	 bez gra nicz ne mu	 zdumie niu	 Sa miry	 olbrzymi	 ogier	 podą żył	 za	 nim	 jak
pies.	Gdy	poskubał	war ga mi	jego	ra mię,	Ta rik	roze śmiał	się,	nie	z	triumfu,	lecz	z	ra -
dości.
Sa mira	pa trzyła	jak	za hipnotyzowa na.	Nie	potra fiła	ode rwać	od	nie go	oczu.	Naj-

chętniej	pode szła by	i	wycią gnę ła	do	nie go	ra miona.
–	Sa miro!
Za uwa żył	ją.	Ruszył	ku	niej	tak	szyb kim	krokiem,	że	wkrótce	dzie liło	ich	już	tylko

ogrodze nie.
–	Idzie	za	tobą	jak	cień!	–	za uwa żyła	Sa mira	z	uśmie chem	roz ba wie nia.
Ta rik	odwrócił	głowę	w	chwili,	gdy	koń	znów	dotknął	war ga mi	jego	ra mie nia.	Po-

wie dział	coś,	po	czym	jednym	zwinnym	ruchem	prze skoczył	płot	i	sta nął	obok	niej.
Sa mira	z	lubością	wcią gnę ła	w	noz drza	za pach	roz grza ne go	cia ła	i	świe że go	potu.
–	Jak	tego	dokona łeś?	–	spyta ła,	żeby	uniknąć	nie zręcz ne go	milcze nia.	–	Ja kim	cu-

dem	go	utempe rowa łeś?
–	To	moja	ta jemnica	–	szepnął,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	jej	ust.	Jego	gorą ce	spoj-

rze nie	dzia ła ło	na	Sa mirę	jak	piesz czota.	–	Nie	poskra mia łem	go,	tylko	uła godziłem.
Kie dy	koń	rozumie,	że	człowiek	nie	zrobi	mu	krzywdy,	na bie ra	za ufa nia.
Sa mira	przypusz cza ła,	że	ma	na	myśli	coś	wię cej	niż	postę powa nie	wobec	zwie -

rząt.	 Wyja śnie nie	 Ta rika	 przypomnia ło	 jej	 wczorajsze	 roz cza rowa nie,	 że	 dał	 jej
złudne	poczucie	bez pie czeństwa.	Nie	czuła	się	przy	nim	bez piecz nie.	Za	bar dzo	ją
pocią gał.
–	Nie	skrzywdzisz	go,	je śli	oka że	posłuszeństwo	i	uzna	cię	za	swoje go	pana	–	sko-

mentowa ła.	–	Chcesz	dyktować	wszystkim	swoje	re guły.
Ta rik	powoli	pokrę cił	głową.
–	Je że li	wychodzisz	z	za łoże nia,	że	każ dy	męż czyzna	dąży	do	wła dzy	za	wszelką

cenę,	 to	 mia łaś	 złe go	 na uczycie la.	 Partner stwo	 opar te	 na	 wza jemnym	 za ufa niu
przynosi	obu	stronom	znacz nie	wię cej	ra dości.
–	 Ra dości?	 –	 powtórzyła	 Sa mira,	 ra czej	 z	 na dzie ją	 niż	 ze	 zdziwie niem.	Wbrew

woli	ule ga ła	cza rowi	jego	me lodyjne go	głosu	i	tych	zie lonych	oczu,	w	których	migo-
ta ły	we sołe	iskier ki.
–	Oczywiście.	Je że li	partner stwo	nie	bę dzie	nas	cie szyć,	nie	stworzymy	uda ne go

związ ku.
Słowa	Ta rika	za wisły	w	powie trzu	jak	obietnica,	podczas	gdy	ona	widzia ła	tylko

za groże nie	i	chęć	domina cji.	Sa mira	zer knę ła	ponad	jego	ra mie niem	w	ciemne	oczy
ruma ka.	Nie	zoba czyła	w	nich	stra chu	tylko	za dowole nie.	Albo	ponosiła	ją	roz pa lo-
na	wyobraź nia.	Odstą piła	 pospiesz nie	do	 tyłu,	 by	wyjść	 z	 za klę te go	krę gu	uroku,
jaki	roz ta czał	Ta rik.	Długie	palce	przytrzyma ły	jej	dłoń,	nie zbyt	mocno,	ale	nie	spró-



bowa ła	jej	oswobodzić.
–	Nie	je ste śmy	wroga mi,	Sa miro	–	prze konywał	ła godnie.	–	Pra gnie my	tego	sa me -

go.
Sa mira	prze milcza ła	oskar że nia,	ja kie	cisnę ły	jej	się	na	ję zyk,	nie	z	oba wy	przed

Ta rikiem,	lecz	przed	wła sną	sła bością,	nie moż liwą	do	pokona nia.
–	Risay	przyszedł	tu	ze	mną	–	oznajmiła.	–	W	prze ciwieństwie	do	bra ta	odmówił

popołudniowej	drzemki,	póki	cię	nie	zoba czy.
Ta rik	puścił	jej	rękę,	minął	ją	kilkoma	długimi,	szyb kimi	kroka mi	i	wszedł	do	staj-

ni.	Przykucnął	przy	synku	i	przytulił	go	czule.	Uśmiech	szczę ścia	potwier dził	przy-
pusz cze nie	 Sa miry,	 że	 dzie ci	 były	 świa tłem	 jego	 życia.	Na wet	 nie	 zer knął	 na	 nią
przez	ra mię.	Całą	uwa gę	skupił	na	chłopcu.
Ku	swoje mu	za skocze niu	Sa mira	poczuła	się	wykluczona.	Chcia ła	dostać	choćby

cząstkę	 tego,	 co	 da wał	 malcom:	 uwa gi,	 odda nia,	 wspólne go	 śmie chu…	 i	 jesz cze
o	wie le,	wie le	wię cej.

Adil	 za pisz czał	 z	 ucie chy,	 gdy	 ojciec	 podrzucił	 go	 w	 górę	 i	 pewnie	 pochwycił
w	mocne	ra miona.	Ta rik	stał	po	uda	w	wodzie.	Ką pie lowe	spodenki	przylgnę ły	do
bioder.	Widok	jego	wspa nia łej	sylwetki	nie bez piecz nie	podniósł	Sa mirze	ciśnie nie.
Z	wysiłkiem	odwróciła	wzrok.	Nigdy	nie	wypa trywa ła	oczu	za	żadnym	męż czyzną.
Ale	też	nigdy	nie	pozna ła	kogoś	ta kie go	jak	Ta rik.
Jej	je dyny	kocha nek	był	przystojny,	nie zwykle	cza rują cy	i	ra czej	żyla sty	niż	umię -

śniony.	Zde cydowa nie	le piej	wyglą dał	w	mar kowych	strojach	niż	bez	nich.	W	końcu
odkryła,	że	chętniej	roz ta czał	swój	urok	przed	ka me rą	niż	przed	nią.	Prze ciwnie	niż
Ta rik,	który	w	domowym	za ciszu	oka zywał	jej	i	synom	wię cej	troski	niż	w	miejscach
publicz nych.
Od	dnia,	w	którym	odwie dził	ją	w	sypialni,	żą da jąc	poca łunku	na	dobra noc,	minął

tydzień.	Mimo	że	spę dzili	go	spokojnie,	na	wypoczynku	w	oa zie,	z	każ dym	dniem	na -
ra sta ło	w	niej	na pię cie.	Odkąd	wzię li	ślub,	wystar czyło	 jedno	spojrze nie,	by	przy-
spie szyć	jej	puls.	Codziennie,	w	każ dej	godzinie,	cze ka ła,	aż	spróbuje	ponownie	na -
mówić	 ją	na	współżycie.	Za	każ dym	ra zem	odczuwa ła	roz cza rowa nie,	gdy	trakto-
wał	 ją	 z	pełną	 sza cunku	uprzejmością.	Po	 roz mowie	w	 stajni	 spodzie wa ła	 się	na -
stępne go	kroku,	ale	zosta wił	ją	w	spokoju.	Tylko	cie płe	spojrze nia	i	sposób,	w	jaki
dotykał	 jej	 ręki,	 świadczyły	o	 tym,	 że	 jego	propozycja	nie	była	wytworem	 jej	wy-
obraź ni.
Sa mira	uklę kła	i	roz postar ła	ra miona,	żeby	pochwycić	Risaya,	który	biegł	ku	niej

przez	płyciznę,	roz pryskując	fontanny	wody.	Widok	roze śmia nej	buzi	głę boko	ją	po-
ruszył.	Obaj	bra cia	z	entuzja zmem	przyję li	ją	do	swoje go	świa ta,	tak	jak	sobie	wy-
ma rzyła.	Przysię gła	sobie,	że	odpła ci	im	bez gra nicz ną	miłością	i	odda niem,	na	ja kie
za sługiwa li.
Przytuliła	 mokre go	 malca,	 który	 za śmiał	 się	 i	 spróbował	 roz wią zać	 jej	 wę zeł

z	tyłu	głowy.	Gdy	za czął	go	szar pać	i	cią gnąć,	uzna ła,	że	le piej	mu	pomóc.	Mały	za -
kla skał	w	rącz ki,	siadł	z	pluskiem	na	płytkim	dnie	i	za czął	prze cze sywać	pa lusz ka mi
jej	loki.
–	Co	was	tak	fa scynuje	w	moich	włosach?	–	spyta ła	ze	śmie chem.
–	Przypusz czalnie	urok	nowości.	Nigdy	nie	widzie li	tak	długich.	Ich	nia nia,	Sofia,



nosi	krótkie,	podob nie	jak	resz ta	służ by	–	wyja śnił	Ta rik.
Słowom	 towa rzyszyło	 gorą ce	 spojrze nie.	Na	 jego	widok	Sa mirze	 za par ło	 dech.

Spuściła	 głowę,	 by	 za słonić	 włosa mi	 na brzmia łe	 pier si,	 spra gnione	 jego	 dotyku.
Przez	cały	tydzień	kusiło	ją,	by	za pomnieć	o	wszelkich	roz ter kach	i	wziąć	to,	co	ofe -
rował.	Wa ka cje	w	tak	zwa nym	„ma łym”	pa ła cyku	na	gra nicy	pustyni	i	gór	roz pro-
szyły	wątpliwości	i	prze ła ma ły	jej	opory.
Odkąd	 odłożył	 na	 póź niej	 obowiąz ki	 państwowe	 i	 posta nowił	 poświe cić	 cały	 ty-

dzień	wyłącz nie	rodzinie,	spę dza li	ra zem	każ dą	chwilę	dnia.
Ostroż nie	wyplą ta ła	pa lusz ki	Risaya	ze	splą ta nych	pukli	 i	odwróciła	 jego	uwa gę

kolorowym	wia der kiem.
–	Może	powinnam	je	ob ciąć?	–	za gadnę ła.	–	Myśla łam	o	tym	od	dawna.
–	Nie!	–	za prote stował	Ta rik	nadspodzie wa nie	gwałtownie,	prze rywa jąc	za ba wę

z	Adilem.
–	Cóż	w	tym	złe go?	Ludzie	cią gle	zmie nia ją	fryzury.
Sa mira	nie	zmie nia ła	swojej	od	lat.	Tylko	raz	ule gła	na mowom	Jacksona,	żeby	nie

uznał	jej	za	sta roświecką	czy	tchórz liwą.
–	Proszę,	nie	rób	tego.
Otworzyła	usta,	żeby	odpowie dzieć,	ale	za raz	je	za mknę ła	na	widok	płomienne go

spojrze nia	Ta rika.	Uświa domiła	sobie,	że	po	raz	pierwszy	o	coś	ją	poprosił.	Gdy	So-
fia	przyszła,	za brać	bliź nia ki	na	obiad,	wsta ła	powoli	pod	pre tekstem	roz prostowa -
nia	zdrę twia łych	nóg,	żeby	ukryć,	jak	piorunują ce	wra że nie	zrobił	na	niej	błysk	po-
żą da nia	w	zie lonych	oczach.	Podziwia ła	Ta rika	i	ufa ła	mu	od	najmłodszych	lat.	Obu-
dził	w	niej	pra gnie nie	za łoże nia	rodziny,	spra wiał,	że	za pomina ła	o	na ka zach	roz -
sądku.
–	Obie caj,	że	ich	nie	ze tniesz.	Bar dzo	mi	się	podoba ją	–	dodał,	prze cią ga jąc	dłonią

wzdłuż	długie go	pa sma	od	ucha	przez	szyję,	pierś	i	da lej,	poza	ich	końce,	aż	do	bio-
der.
Choć	 le dwie	 musnął	 dolną	 część	 kostiumu	 ką pie lowe go,	 za nim	 za nurzył	 twarz

w	ciemnych	lokach	i	wcią gnął	w	noz drza	ich	za pach,	za par ło	jej	dech	z	wra że nia.
Na ka za ła	sobie	odstą pić	do	tyłu,	ale	nogi	nie	posłucha ły	roz ka zu.	Kie dy	uniósł	głowę
i	zajrzał	jej	w	oczy,	okła mywa ła	samą	sie bie,	że	nic	szcze gólne go	się	nie	wyda rzyło,
ale	cała	płonę ła.	Nigdy	nie	prze żyła	piękniejsze go	erotycz ne go	dozna nia.	Nie	zna la -
zła	słów,	żeby	je	opisać.

Ta rik	stał	bez	ruchu,	wpa trzony	w	Sa mirę	jak	w	ob raz.	W	jednoczę ściowym,	czer -
wonym	 kostiumie	 ką pie lowym	wyglą da ła	 jak	ma rze nie.	 Kruczoczar ne,	 je dwa biste
włosy	bosko	pachnia ły.	Le dwie	zwalczył	pokusę	porwa nia	jej	w	ra miona.	Dał	słowo,
że	za cze ka.	Dotrzyma nie	obietnicy	drogo	go	kosz towa ło.	Widział	wprawdzie	tę sk-
notę	w	 jej	 oczach,	 lecz	 przygryziona	war ga	 i	 na pię te	mię śnie	 ra mion	 świadczyły
o	tym,	że	nie	pokona ła	lęku.
Wyobra żał	 sobie,	 że	prędko	 za zna	 roz koszy	pożycia	małżeńskie go.	Tymcza sem

po	 tygodniu	małżeństwa	na dal	 cier piał	męki	 nie za spokojone go	pożą da nia.	Na	do-
miar	złe go	drę czyło	go	poczucie	winy,	że	nie wie le	ponad	rok	po	śmier ci	żony	pra -
gnie	innej.
Ja smin	wprawdzie	prosiła	go	przed	śmier cią,	żeby	zna lazł	sobie	żonę,	która	za -



stą pi	chłopcom	matkę,	ale	zwle kał	ze	spełnie niem	jej	prośby.	Nie	pocią ga ła	go	per -
spektywa	kolejne go	małżeństwa	i	za mę tu	uczuciowe go,	jaki	ze	sobą	nie sie.
Lecz	Sa mira	roz pa la ła	mu	zmysły	jak	żadna	inna.	Gar dził	sobą	za	tę	sła bość.	Wy-

chowa no	go	na	silne go	wodza,	gotowe go	zginąć	za	ojczyznę	w	ra zie	potrze by.	Suro-
wa	 dyscyplina,	 na rzucona	 przez	 wychowawców,	 nie	 pozwa la ła	 na	 folgowa nie	 za -
chciankom.	Jednak	wbrew	wpojonym	za sa dom	nie chętnie	puścił	Sa mirę.
Cie pła	woda	omywa ła	mu	łydki.	Wolałby	stać	w	głęb szej	i	zimniejszej,	żeby	ochło-

dzić	wrzą cą	w	żyłach	krew	i	ukryć	widocz ny	dowód	pożą da nia.	Odwrócił	się	rap-
townie,	wszedł	głę biej	i	popłynął	na	drugi	brzeg	je zior ka	w	oa zie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Ta rik	stał,	mocno	wychylony	przez	otwar te	okno,	i	pa trzył	na	migocą ce	gwiaz dy.
Lśniły	na	pustynnym	nocnym	nie bie	 jak	dia menty.	Lekka	bryza	muska ła	mu	pierś,
marsz czyła	 luź ne,	ba wełnia ne	spodnie	na	udach.	Lecz	ani	wie czor ny	wie trzyk	ani
pływa nie	 w	 oa zie	 ani	 na wet	 zimny	 prysz nic	 po	 powrocie	 nie	 uga siły	 ognia,	 jaki
w	nim	płonął.
Potrze bował	ja kie goś	za ję cia,	ale	dzie ci	spa ły,	a	pa pier kowa	robota	nie	zdoła ła by

odwrócić	jego	uwa gi.	Zwykle	prze trwa nie	wie czoru	przychodziło	mu	bez	trudu,	ale
tak	przywykł	do	sta łej	obecności	Sa miry,	że	te raz	mu	jej	bra kowa ło.
W	minionym	tygodniu	spę dzał	z	nią	większość	cza su.	Pozna wał	ją	le piej	podczas

gry	w	sza chy	lub	backgammona	albo	dyskusji	o	chłopcach.	Ale	posta nowił	spę dzić
je den	wie czór	osob no.
Pla nował	przyzwycza ić	ją	do	swojej	sta łej	obecności	w	cią gu	dnia,	żeby	zrozumia -

ła,	jak	dobrze	im	ra zem.	Liczył	na	to,	że	pojmie,	jak	nie roz sądnie	postę puje,	próbu-
jąc	uniknąć	tego,	co	nie uniknione.	Lecz	jego	plan	ob rócił	się	prze ciwko	nie mu.	To
on	nie	mógł	 zna leźć	 sobie	miejsca.	Powinien	 ją	prze konać	 tamtej	pierwszej	nocy.
Mimo	za lęknione go	spojrze nia	prze czuwał,	że	uwiódłby	ją	bez	trudu.	Była	tak	zmy-
słową	kobie tą,	 że	w	mgnie niu	oka	 roz proszyłby	 jej	 roz ter ki.	Te raz	pła cił	 karę	 za
swoje	skrupuły.
Odrzucił	nie ja sne	podejrze nie,	że	sama	fizycz na	żą dza	nie	może	przyspa rzać	tak

wielkich	cier pień.	Po	śmier ci	Ja smin	nikogo	nie	ob da rzył	poważ niejszym	uczuciem.
Odszedł	od	okna,	żeby	zmie nić	ubra nie	i	urzą dzić	sobie	konną	prze jażdż kę	przez

pustynię.	W	tym	momencie	ujrzał	w	drzwiach	kobie cą	postać.	Na wet	w	półmroku
za par ło	mu	dech	na	jej	widok.	Długa,	ja sna	koszula	nocna,	podkre śla ją ca	ape tycz ne
kształty,	 lśniła	 jak	 tysiąc	pe reł.	Luź no	sple ciony	war kocz,	prze wie szony	był	przez
ra mię.	Bujne	pier si	fa lowa ły	przy	każ dym	odde chu.	Gdy	się	poruszyła,	długie,	wą -
skie	 roz cię cie	 uka za ło	 nogę	 aż	 do	 uda.	 Z	 trudem	 zwalczył	 pokusę	 porwa nia	 jej
w	ob ję cia.
–	Sa miro!	–	wykrzyknął.
–	Cześć,	Ta rik!
–	Co	tu	robisz?
–	Chcia ła bym	z	tobą	poroz ma wiać.
Ta rik	 za mknął	 oczy,	 żeby	 zmobilizować	 siłę	woli.	 Osią gnął	 kres	wytrzyma łości.

Dla cze go	przyszła	tak	prowokują co	ubra na	na	poga wędkę?	Coraz	bar dziej	nur to-
wa ła	go	kwe stia	jej	bra ku	doświadcze nia	w	spra wach	erotycz nych.
–	Już	póź no,	Sa miro.	Le piej	odłóż my	roz mowę	na	jutro.
Podszedł	 do	 łóż ka	 i	 zdjął	 na rzutę.	 Sa mira	 ani	 drgnę ła.	Widział	w	 przyćmionym

świe tle	jej	wysoko	unie sioną	głowę.
–	Nie	zajmę	ci	dużo	cza su.	Wiem,	jak	kłopotliwe	bywa ją	nocne	wizyty,	gdy	czło-

wiek	szykuje	się	do	snu.
Ta rik	o	mało	się	nie	roze śmiał.	Czyż by	w	ten	sposób	odpła ca ła	mu	za	odwie dziny

w	noc	poślub ną?	Je że li	tak,	to	nie	wyobra ża ła	sobie,	co	prze żywa.	Gdyby	wie dzia ła,



nie	wkra cza ła by	do	ja skini	lwa.
Roz myślnie	usiadł	na	łóż ku	i	wska zał	miejsce	obok	sie bie,	pe wien,	że	nie	ze chce

go	za jąć.	Lecz	ku	jego	bez gra nicz ne mu	zdumie niu	usia dła,	i	to	nie	na	drugim	końcu,
lecz	w	przyzwoitej,	acz kolwiek	nie wielkiej	odle głości.
Zer knął	 ukradkiem	na	 opa lone	udo	w	 roz cię ciu	 nocnej	 koszuli,	 za nim	prze niósł

wzrok	na	jej	twarz.	Dostrze gał	w	niej	na pię cie,	lecz	nic	wię cej	nie	zoba czył	w	pół-
mroku.
–	Chcia ła bym	cię	o	coś	za pytać	–	za gadnę ła	nie śmia ło.
–	Słucham?
Gdy	długo	nie	odpowia da ła,	za chę cił	ją	jesz cze	raz.
–	Skąd	pewność,	że	potra fimy	oddzie lić	seks	od…	uczuć?	–	dokończyła	po	chwili

wa ha nia.
Ser ce	Ta rika	przyspie szyło	do	ga lopu.	Splótł	ręce	za	ple ca mi,	żeby	po	nią	nie	się -

gnąć.
–	Z	gorz kie go	doświadcze nia.
–	 Ponie waż	 żadna	 z	 twoich	 póź niejszych	partne rek	nie	 zdoła ła	wypełnić	 pustki,

jaką	zosta wiła	po	sobie	żona?
–	Ponie kąd	 –	 odrzekł	 enigma tycz nie.	Nie	 za mie rzał	wyja wiać	 znacz nie	bar dziej

skomplikowa nej	i	bole snej	prawdy.	Na	szczę ście	jej	nie	zna ła.	–	Za pewniam	cię,	Sa -
miro,	że	nie	musisz	się	z	mojej	strony	oba wiać	miłości.	Twoje	doświadcze nia	cie bie
też	pozba wiły	złudzeń.
Sa mira	powoli	skinę ła	głową.
–	Całkowicie	–	potwier dziła.
–	Sama	widzisz,	że	 to	całkiem	proste,	gdy	prze myślisz	spra wę.	 Już	zrobiłaś	po-

waż ny	krok	ku	życiu	bez	romantycz nych	unie sień.	Myślisz	głową,	a	nie	ser cem.
On	 sam	 ode brał	 surowe	 wychowa nie,	 które	 za har towa ło	 jego	 cha rakter.	 Od

dziecka	 wyra bia no	 w	 nim	 odpor ność,	 uczono	 unika nia	 wszelkich	 sła bości,	 które
osła biłyby	jego	zdolność	logicz ne go	myśle nia.
–	Podziwiam	twoją	odwa gę.	Wycią gnę łaś	wła ściwe	wnioski	z	gorz kiej	lekcji	i	po-

tra fisz	się gnąć	po	to,	cze go	chcesz	–	dodał,	wycią ga jąc	do	niej	rękę.
Sa mira	długo	na	nią	pa trzyła.	W	końcu,	gdy	za czął	tra cić	cier pliwość,	poda ła	mu

swoją,	de likatną	i	miękką,	ale	nie	sła bą.	Uśmiechnął	się,	ujmując	ją	w	palce.	Gdy	po-
gła dził	ją	kciukiem	po	nadgarstku,	lekko	za drża ła.
Wresz cie	na le ża ła	do	nie go.	Zwycię stwo	sma kowa ło	słodko,	ale	nie	tak	słodko	jak

sama	Sa mira.	Pożą dał	 jej	od	cza su,	gdy	skończyła	sie demna ście	 lat,	z	każ dym	ro-
kiem	coraz	bar dziej.	Z	początku	pozosta wa ła	poza	 jego	za się giem	z	powodu	zbyt
młode go	wie ku	 i	nie winności,	 a	póź niej	ponie waż	 ich	drogi	prowa dziły	w	 róż nych
kie runkach.	A	te raz	mimo	wszelkich	prze ciwności	zosta ła	jego	żoną.
–	 Ocze kujesz	 od	 kobie ty,	 żeby	 wzię ła	 to,	 cze go	 pra gnie?	 –	 spyta ła	 pra wie	 bez

tchu.
–	Dla cze go	nie?	Na	twoim	miejscu	tak	bym	wła śnie	zrobił.
Ostatnie	zda nie	za wisło	w	powie trzu.	Po	chwili	Sa mira	przysunę ła	się	bliżej	i	po-

łożyła	rękę	na	jego	pier si.	Jej	cie pło	dotar ło	głę boko,	aż	w	głąb	duszy.
Ta rik	wstrzymał	oddech.	W	pewnej	chwili	ogar nę ły	go	wątpliwości,	gdy	przypo-

mniał	sobie,	cze go	nie	może	jej	ofia rować.	Gdy	jednak	de likatne	dłonie	za czę ły	błą -



dzić	po	jego	cie le,	powie dział	sobie,	że	nie	łą czy	ich	nic	prócz	fizycz ne go	pocią gu,
że	nie	grożą	im	uczuciowe	komplika cje.	Tym	ra zem	wszystko	bę dzie	dobrze.	Spu-
ścił	powie ki,	żeby	nie	widzia ła,	jak	wielka	żą dza	płonie	w	jego	oczach.
–	Pra gnę	cię,	Ta rik	–	wyszepta ła,	ob sypując	poca łunka mi	jego	obojczyk	i	szyję,	co-

raz	bliżej	ust.
Ta rik	nie	potrze bował	lepszej	za chę ty.	Jednym	zwinnym	ruchem,	posa dził	ją	sobie

na	kola nach	i	z	lubością	wdychał	słodki	za pach	cyna monu	z	lekką	nutą	piż ma.	Poca -
łował	 ją	w	 ra mię.	Sma kowa ła	 tak	wspa nia le,	 jak	 za pa mię tał.	Cichy	 jęk	 za brzmiał
w	jego	uszach	jak	najpiękniejsza	muzyka.
–	Mówiłem	ci,	że	bę dzie	ci	ze	mną	dobrze	–	wyszeptał,	choć	wątpił,	czy	w	ogóle

go	słysza ła.
Wcze piła	mu	 palce	 w	 ra miona,	 za mknę ła	 oczy	 i	 szyb ko	 oddycha ła,	 bez władnie

wspar ta	o	jego	pierś.	Ob jął	ją	w	ta lii	i	pod	wpływem	na głe go	impulsu	uniósł	do	góry
i	prze krę cił	twa rzą	do	sie bie.
–	Prze łóż	nogę	przez	moje	uda	–	poprosił.
Sa mira	na tychmiast	otworzyła	oczy.	Zoba czył	w	nich	za kłopota nie,	zdumie nie,	tę -

sknotę	równą	jego	wła snej	i	jakby	cień	stra chu.
–	Czy	je steś	pewna?	–	za pytał.
–	Ab solutnie.
Ta rik	z	ra dością	skorzystał	z	za prosze nia.	Z	usta mi	złą czonymi	w	długim,	za chłan-

nym	poca łunku	szyb ko	odna leź li	wspólny	rytm.	Ode rwa ła	usta	tylko	po	to,	by	wy-
krzyczeć	w	unie sie niu	jego	imię.	Nigdy	nie	słyszał	nic	piękniejsze go.
Nie prędko	doszedł	do	sie bie	po	nie ziemskich	dozna niach.	Prze żywał	je	tak	inten-

sywnie,	jakby	prze szedł	ma gicz ną	ce re monię	inicja cji.	Nie	pojmował,	jak	to	moż li-
we,	że	odbie ra	coś	tak	zwyczajne go	jak	połą cze nie	z	kobie tą	 jako	doniosłe	wyda -
rze nie.
Sa mira	le ża ła	w	jego	ob ję ciach,	cie pła	i	miękka.	Oplotła	go	noga mi.	Jesz cze	lekko

drża ła.	Każ dy	jej	oddech	spra wiał	mu	przyjemność,	lecz	gdy	złożyła	głowę	w	za głę -
bie niu	pomię dzy	szyją	i	ra mie niem,	na	obojczyk	spłynę ło	mu	coś	mokre go.	Łza.
–	Sa miro,	czy	ty	pła czesz?	–	za pytał	tak	zmie nionym	głosem,	że	le dwie	sam	go	po-

znał.	 Za czął	 podejrze wać,	 że	 erotycz ne	 spełnie nie	 poruszyło	 ją	 mocniej,	 niż by
chciał,	że	obudziło	w	niej	nie ocze kiwa ne	emocje.	Za czął	 ją	gła dzić	po	ple cach,	by
się	uspokoiła.	Sa mira	pokrę ciła	głową,	za mruga ła	powie ka mi	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
Ta rik	omal	nie	utonął	w	ich	głę bi.
–	To	tylko	efekt	oszołomie nia	–	za pewniła.
–	Miłe go?
–	Fanta stycz ne go!	–	potwier dziła.	–	Nigdy	nie	robiłam	tego	w	ta kiej	pozycji.	Czy

dla te go	tak	silnie	to	prze żywam?
Ta rik	zrobił	wielkie	oczy.	Wyglą da ło	na	to,	że	osła wiony	kocha nek	nie wie le	ją	na -

uczył.	Gdy	gła dził	jej	pier si,	roz sze rzone	źre nice	powie dzia ły	mu,	że	zdumie wa ło	ją,
jak	wielką	roz kosz	daje	jej	każ da	piesz czota.
–	Nie,	Sa miro.	To	efekt	wza jemne go	przycią ga nia.	Tak	wyglą da	uda ne	współżycie,

kie dy	dwoje	 ludzi	na prawdę	pra gnie	sie bie	na wza jem	–	wyja śnił.	–	Nie	war to	nad
tym	roz myślać	–	dodał	na	widok	jej	za duma ne go	spojrze nia.
W	końcu	z	powrotem	złożyła	głowę	na	jego	pier si.	Je dwa biste	włosy	ła skota ły	go



w	podbródek.	Cie pło	miękkie go	cia ła	roz grze wa ło	krew	w	żyłach.	Nic	dziwne go,	że
nie długo	pole że li	spokojnie.	Wkrótce	za pra gnę li	powtór ki.
Gdy	przytknę ła	usta	do	wilgotne go	ra mie nia	i	pie ściła	roz grza ną	skórę	ję zykiem,

Ta rik	uświa domił	sobie,	że	nikogo	nie	pra gnął	tak	jak	Sa miry.	Na wet	Ja smin.	Pa lił
go	wstyd,	że	po	tygodniu	czuł	do	Sa miry	wię cej	niż	do	pierwszej	żony	po	czte rech
la tach	małżeństwa.	Ta	świa domość	za truła	mu	duszę,	sta nowiła	pla mę	na	honorze,
za chwia ła	poczuciem	wła snej	war tości.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Z	wioski	w	dolinie	pozosta ły	tylko	ruiny	domów	i	kupa	gruzów,	choć	inżynie rowie
i	ekipy	budowla ne	cięż ko	pra cowa li	od	tygodnia,	żeby	pomóc	ofia rom	ka ta klizmu.
Sa mira	nigdy	nie	widzia ła	tak	wielkie go	spustosze nia.	Zmobilizowa ła	całą	siłę	woli,
by	pa trzeć	na	twa rze,	a	nie	na	zglisz cza	za	nimi.
Jednak	kobie ty,	zgroma dzone	w	nowym	domu	kultury,	wita ły	swoją	królową	pro-

miennymi	uśmie cha mi.	Na	jej	przybycie	prze kształciły	tymcza sowe	schronisko	dla
ofiar	 powodzi	 w	 przytulne	 wnę trze,	 przypomina ją ce	 pustynne	 na mioty	 noma dów,
w	 ja kich	miesz ka li	 ich	przodkowie.	Roz łożyły	dywa ny	na	podłodze,	 roz wie siły	 ko-
bier ce	na	ścia nach	i	przygotowa ły	słodki	poczę stunek.
Ta rik	miał	ra cję,	że	spra wi	im	większą	przyjemność,	je że li	za łoży	tra dycyjne	kró-

lewskie	sza ty	za miast	skromniejsze go	stroju,	który	przygotowa ła.	Potrze bowa ły	po-
zytywnych	wra żeń.	Wyka zał	też	ge nialną	zna jomość	psychologii,	za bie ra jąc	na	wy-
pra wę	dzie ci.
Sa mira	z	uśmie chem	podzię kowa ła	dziewczynie	o	pięknych	oczach,	która	poda ła

jej	her ba tę	w	filiżance,	zdobionej	fine zyjnym,	filigra nowym	or na mentem.	Dziewczy-
na	poże ra ła	wzrokiem	jej	spódnice	ze	szkar łatne go	je dwa biu,	sta rą	złotą	biżute rię
i	poma lowa ne	henną	dłonie.
Star sze	kobie ty	sie dzia ły	tyłem	do	drzwi,	cmoka ły	z	za chwytem	i	za ga dywa ły	do

Adila	i	Risaya,	którzy	ba wili	się	z	miejscowymi	ma lucha mi	pod	czujnym	okiem	doro-
słych.	Nie które	z	kobiet	nosiły	tra dycyjne	sza le	z	na szytymi	srebr nymi	mone ta mi,
ręcz nie	ha ftowa ne	suknie	 i	brzę czą ce	bransoletki	na	ra mionach.	 Inne,	prawdopo-
dob nie	te,	którym	powódź	za bra ła	wszystko,	przyszły	w	codziennych	ubra niach,	ale
wszystkie	się	uśmie cha ły.
Sa mira	popija ła	her ba tę	i	chwa liła	jej	smak.	Roz mowa,	z	początku	nie zręcz na,	na -

bra ła	tempa,	gdy	wie śniacz ki	prze zwycię żyły	onie śmie le nie	wizytą	monar szej	pary.
Oma wia ły	roz mia ry	znisz czeń	i	pla ny	odbudowy.	Wszyscy	jednomyślnie	wychwa la li
szejka,	który	przybył	dzień	po	ka ta strofie.	Osobiście	doglą dał	postę pu	prac,	uzgad-
niał	pla ny	z	lokalnymi	wła dza mi.
–	 Jaki	mą dry,	 jaki	 zdolny,	 jaki	 bez pośredni!	 –	wzdycha ły	 obecne	 pa nie.	 –	 A	 jaki

przystojny!	–	doda ły	z	chichotem.
W	tym	momencie	wszyscy	obecni	zwrócili	wzrok	na	 jego	małżonkę,	która	za ru-

mie niła	się	jak	ocza rowa na	młoda	mę żatka.	Nie	była	wprawdzie	za kocha na,	ale	od-
kąd	prze ła ma ła	za ha mowa nia	i	ze bra ła	się	na	odwa gę,	by	ja sno	wyra zić	swoje	pra -
gnie nia,	jej	życie	na bra ło	kolorów.
Wyjrza ła	na	dwór,	gdzie	Ta rik	w	dżinsach	i	ka loszach	brnął	przez	gruzy	z	grupą

męż czyzn	 w	 kie runku	 funda mentów	 nowe go	 budynku.	 Jak	 zwykle	 za schło	 jej
w	ustach	na	widok	zgrab nej,	bar czystej	sylwetki.	Na tychmiast	powróciły	wspomnie -
nia	gorą cych	piesz czot	w	sypialni.	Ku	ucie sze	zgroma dzonych	pań	spłonę ła	jesz cze
czer wieńszym	rumieńcem.	Z	iście	królewskim	wdzię kiem	przyjmowa ła	ich	taktowne
żar ciki.	Cze mu	nie?	Dosta ła	wszystko,	o	czym	ma rzyła:	dwójkę	wspa nia łych	dzie ci
i	męża,	który	ją	sza nował,	a	nie	próbował	zdominować.	I	upojne	noce,	po	których



czuła	się	le piej	niż	kie dykolwiek	w	życiu.	Cze go	wię cej	mogła	chcieć?

Ta rik	podą żył	wzrokiem	w	kie runku,	wska za nym	przez	wioskową	star szyznę	i	kie -
rownika	projektu.	Poka za li	mu	te re ny	pod	budowę	nowej	wioski,	o	wie le	bez piecz -
niejsze	niż	jej	pier wotne	położe nie.	Ponie waż	wcze śniej	szcze gółowo	prze dyskuto-
wa li	projekt,	skupił	uwa gę	na	Sa mirze,	sie dzą cej	w	otocze niu	miesz ka nek	w	nowym
domu	kultury.	Z	da le ka	widział,	że	prze ła ma ły	początkowe	onie śmie le nie	i	ga wę dzi-
ły	swobodnie	jak	na	towa rzyskim	przyję ciu.
Uśmiechnął	się,	gdy	zoba czył,	jak	ja kaś	sta rusz ka	bie rze	Adila	na	ręce	i	coś	mu

nuci.	Uznał,	że	nie	za szkodzi	synom,	je że li	od	cza su	do	cza su	za bie rze	ich	poza	pa -
łac	i	poka że	inne	miejsca,	gdzie	pozna ją	nowych	ludzi.	Swój	na ród.	Na wyk	na wią zy-
wa nia	kontaktów	z	nie zna jomymi	za procentuje	w	przyszłości.
Lecz	nikt	inny	tylko	wła sna	żona	przykuła	jego	spojrze nie.
Gdy	 ujrzał	 ją	 rano	 w	 re pre zenta cyjnym	 stroju,	 le dwie	 odparł	 pokusę,	 żeby	 ją

z	nie go	roze brać.	Na wet	te raz,	w	otocze niu	wszystkich	miesz kańców	wioski,	krew
szyb ciej	krą żyła	mu	w	żyłach,	gdy	na	nią	pa trzył.	Ruszył	w	stronę	domu	kultury.	Po-
zosta li	podą żyli	za	nim.
W	 środku	 za pa nował	 za męt,	 gdy	miejscowe	gospodynie	 za czę ły	 się	 krzą tać,	 by

przygotować	 poczę stunek	 dla	 męż czyzn.	 Ta rikowi	 wska za no	 honorowe	 miejsce.
Wójt	za siadł	po	jego	pra wej	stronie,	a	Sa mira	po	le wej.
Widok	bledną cych	zna ków	przyna leż ności	do	męża	na	jej	dłoniach	jak	zwykle	do-

star czył	mu	sa tysfakcji.	Za raz	jednak	powróciły	wyrzuty	sumie nia,	jak	podczas	tej
nocy,	gdy	do	nie go	przyszła.	Wzdłuż	krę gosłupa	prze szedł	ostrze gawczy	dreszcz,	że
budzi	w	nim	zbyt	silne,	nie pożą da ne	emocje.	Po	raz	pierwszy	od	wcze snej	młodości
roz wa żał	moż liwość	re zygna cji	z	nie których	oficjalnych	obowiąz ków,	by	poświę cić
wię cej	cza su	na	przyjemności.
Szyb ko	odpę dził	nie bez piecz ne	myśli.	Odpowia dał	za	państwo,	za	na ród.	Nie	stra -

ci	 kontroli	 nad	 sobą.	Za chowa	 trzeź wość	umysłu	 i	nie	ule gnie	 ryzykownym	poku-
som.

Po	wejściu	do	królewskich	apar ta mentów	Ta rik	chwycił	żonę	za	nadgar stek.
–	Niech	Sofia	weź mie	chłopców	na	dół	i	przygotuje	do	spa nia	–	poprosił.
–	Sama	zejdę.	To	ża den	kłopot.	Uwielbiam	z	nimi	prze bywać	–	za pewniła	Sa mira.
–	Zostań.	Pójdziesz	do	nich	jutro	–	na le gał	niskim,	zmysłowym	głosem.
Sa mira	spostrze gła,	że	oczy	mu	pociemnia ły.	Nie	ża łowa ła,	że	na mówiła	go	na	za -

war cie	 małżeństwa.	Wyka za ła	 że nują cą	 na iwność,	 proponując	 życie	 w	 ce liba cie.
Dobrze,	że	ją	prze konał,	że	mogą	współżyć	ze	sobą	bez	za anga żowa nia	emocjonal-
ne go,	 lecz	 te raz	 ogar nę ły	 ją	 wątpliwości,	 czy	 to	 rze czywiście	 moż liwe.	 Podczas
przyję cia	w	wiejskim	domu	kultury	przez	cały	czas	poże ra ła	go	wzrokiem,	ga wę -
dząc	z	miesz kańca mi.	Coraz	trudniej	przychodziło	jej	uda wać,	choćby	przed	sobą,
że	jej	myśli	nie	krą żą	wokół	nie go	przez	cały	czas.
–	Musimy	omówić	dzisiejszą	wizytę	–	wyja śnił	Ta rik.
Sa mira	le dwie	zdoła ła	ukryć	roz cza rowa nie,	że	proponuje	tylko	dyskusję.
–	Odnoszę	wra że nie,	że	prze bie gła	pomyślnie.	A	ty?
–	Le piej,	niż	prze widywa łem.	Wszyscy	wyka zywa li	optymizm	mimo	nie szczę ścia,



ja kie	ich	spotka ło.
Wbrew	słowom	Sa mira	nie	słysza ła	w	jego	głosie	sa tysfakcji,	co	ją	mocno	zdziwi-

ło.	Choć	nie	zna ła	przyczyny	jego	nie pokoju,	na tychmiast	udzie liła	mu	wspar cia:
–	Doce nia ją	twoją	troskę	–	za pewniła	z	całą	mocą.	–	Kobie ty	wychwa la ły	cię	pod

nie biosa.	Pozyska łeś	 ich	za ufa nie,	na tychmiast	przybywa jąc	na	miejsce	ka ta strofy
i	uczestnicząc	w	akcji	ra towniczej.
–	To	moi	ludzie,	mój	na ród.	Gdzie	indziej	mógłbym	być?
Sa mira	pę ka ła	z	dumy	ze	swe go	wspa nia łe go	męża.	Był	urodzonym	przywódcą,

człowie kiem	czynu.	Jego	obecność	wla ła	na dzie ję	w	ser ca	poszkodowa nych.
Ta rik	wprowa dził	ją	do	pierwsze go	z	prywatnych	sa lonów,	lecz	za miast	usiąść	na

jednym	z	wygodnych	fote li,	przyparł	ją	do	fila ru	ar ka dy	i	uniósł	jej	spódnicę	do	góry.
Gdy	wyra ziła	zdziwie nie,	wyja śnił	stłumionym,	zmysłowym	głosem:
–	Przez	cały	dzień	ma rzyłem,	żeby	zostać	z	tobą	sam	na	sam.	Za wsze	cię	pra gną -

łem,	Sa miro.	Za wsze.	A	te raz	je steś	moja.
A	potem	za brał	ją	do	bram	raju.

Sa mira	le ża ła	z	głową	na	pier si	Ta rika.	Słucha ła	bicia	jego	ser ca,	równie	szyb kie -
go	jak	jej	wła sne.	Zgubiła	buty,	gdy	niósł	ją	do	sypialni,	błogo	wyczer pa ną	po	miło-
snej	gorącz ce.	Nie	mia ła	na wet	siły	popra wić	zmię tej	sukni.
–	Chyba	nie	da ła bym	rady	zrobić	ani	kroku	–	wyszepta ła.
–	To	dobrze	–	roze śmiał	się	Ta rik.	–	Nie	chciałbym,	że byś	gdzie kolwiek	odchodzi-

ła.
Sa mira	uśmiechnę ła	się	sennie.	Nie	cią gnę ło	jej	nigdzie,	ani	do	pra cowni,	ani	na -

wet	do	bliź nia ków.	Z	przyjemnością	wdycha ła	za pach	Ta rika,	słucha ła	jego	odde chu,
wspomina ła	każ de	dotknię cie,	każ de	spojrze nie.	Nur towa ło	ją	jednak	ostatnie	zda -
nie,	które	wypowie dział,	za nim	pochłonął	ich	ogień	na miętności:
–	Co	mia łeś	na	myśli,	mówiąc,	że	pra gną łeś	mnie	od	za wsze?	–	spyta ła.	–	Czy	od

chwili,	kie dy	odwie dziłam	cię	w	Pa ryżu?
–	Wcze śniej.
–	To	zna czy	od	kie dy?
Za miast	odpowie dzieć,	prze cze sał	palca mi	jej	włosy.	Potem	pogła dził	po	biodrze,

ale	Sa mira	odga dła,	że	usiłuje	odwrócić	jej	uwa gę.	Nie	za mie rza ła	re zygnować.	Ży-
cie	na uczyło	ją	wytrwa łości.	Gdyby	cze ka ła,	aż	rodzice	ją	za uwa żą,	cze ka ła by	całe
życie.	Gdyby	nie	dą żyła	do	celu	wbrew	prze ciwnościom,	nie	zosta ła by	projektantką
mody.	Prze trzyma ła	okrzyki	nie dowie rza nia,	że	księż nicz ka	chce	się	na uczyć	szyć.
Ignorowa ła	uprze dze nia	rówie śników,	na uczycie li	i	wychowawców,	pusz cza ła	mimo
uszu	nie przychylne	uwa gi,	by	kształcić	się	w	wybra nym	przez	sie bie	instytucie.	Te -
raz	też	dotąd	powta rza ła	ostatnie	pyta nie,	aż	Ta rik	uznał,	że	jako	żona	ma	pra wo
znać	prawdę.
–	Nie	dasz	za	wygra ną,	prawda?	–	westchnął	w	końcu.	–	Po	raz	pierwszy	za pra -

gną łem	cię,	gdy	mia łaś	sie demna ście	lat.	Wuj	wysłał	mnie	jak	zwykle	zimą	do	Ja ze -
eru,	że bym	dobrze	poznał	są sia dują ce	kra je.
Sa mira	skinę ła	głową.	Dobrze	pa mię ta ła	 tę	wizytę.	Srogi	wuj	został	opie kunem

prawnym	 osie rocone go	 bra tanka	 do	 cza su	 osią gnię cia	 przez	 nie go	 pełnoletności.
Wychowywał	go	wraz	ze	swoimi	znacz nie	młodszymi	syna mi.	Sa mira	przypusz cza ła,



że	dla te go	Ta rik	oka zywał	jej	nie skończoną	cier pliwość.	Który	inny	chłopak	zniósł-
by,	 gdyby	 młodsza	 siostra	 najlepsze go	 przyja cie la	 wciąż	 depta ła	 mu	 po	 pię tach?
Jako	na stolatka	skrycie	o	nim	ma rzyła.	Wyglą dał	jak	uosobie nie	dziewczę cych	snów
z	za duma nymi	ocza mi,	smukłą	zgrab ną	sylwetką	i	aksa mitnym	głosem,	od	które go
topnia ło	 jej	 ser ce.	Po	 jego	na głym	wyjeź dzie	 za chodziła	w	głowę,	 czy	nie	umknął
dla te go,	że	w	 ja kiś	sposób	zdra dziła	się	ze	swoimi	uczucia mi.	Nie	prze mknę ło	 jej
przez	głowę,	że	też	go	pocią ga ła.	Dla te go	dzisiejsze	wyzna nie	za szokowa ło	ją.
Jak	wyglą da łoby	jej	życie,	gdyby	zna ła	prawdę?	Spę dziła	dość	godzin	na	ana lizo-

wa niu	wła snych	błę dów,	by	dojść	do	wniosku,	że	ule gła	urokowi	Jacksona	Brenta,
ponie waż	nie	wie rzyła,	że	moż na	ją	pokochać.	Mimo	osza ła mia ją cej	urody,	a	może
wła śnie	z	jej	powodu,	są dziła,	że	nie	re pre zentuje	sobą	nic	prócz	wyglą du	ze wnętrz -
ne go,	ponie waż	rodzice	nie	oka zywa li	jej	miłości.	Dla te go	stra ciła	głowę	dla	pierw-
sze go	męż czyzny,	który	wycią gnął	do	niej	rękę.	Czy	świa domość,	że	człowiek,	któ-
re go	ce niła,	inte re sował	się	nią,	doda ła by	jej	pewności	sie bie,	uodpor niła	na	ma ni-
pula cje?
–	Nicze go	nie	podejrze wa łam	–	wykrztusiła	w	końcu.
–	Sta rannie	to	ukrywa łem.	Nie	mogłem	mą cić	w	głowie	siostrze	najlepsze go	przy-

ja cie la.	Byłaś	dla	mnie	nie tykalna	z	powodu	zbyt	młode go	wie ku.	Dla te go	wyje cha -
łem.	Nie	widzia łem	 inne go	wyjścia.	Drę czyły	mnie	wyrzuty	sumie nia,	że	pożą dam
dziewczynki,	która	ufa	mi	jak	star sze mu	bra tu.
–	Ale	nigdy	nie	wróciłeś.
–	Uzna łem,	że	tak	bę dzie	le piej.
Nie	dodał,	że	stra cił	 za inte re sowa nie,	za nim	dorosła,	ale	Sa mira	słysza ła	plotki

o	roz licz nych	kochankach.	A	potem	oże nił	się	z	Ja smin,	którą	wszyscy	na zywa li	je -
dyną	miłością	 jego	 życia.	 Pewnie	dla te go	po	 jej	 śmier ci	 nie	 szukał	 nowej	miłości.
Wie dział,	że	nikt	nie	za stą pi	tej	je dynej,	której	oddał	ser ce.	Pierwsze go	dnia	w	Pa -
ryżu	nie	krył,	że	nie	myśli	o	powtór nym	małżeństwie.	Czy	dla te go,	że	na dal	kochał
Ja smin?	Wyszła	z	za łoże nia,	że	tak.
Lecz	te raz,	gdy	le ża ła	obok	nie go,	na bra ła	nowe go	podejrze nia:	że	poślubił	ją	z	li-

tości.	Po	na myśle	odrzuciła	jednak	to	przypusz cza nie.	Potrze bował	matki	dla	synów
i	partner ki	do	łóż ka.	Choć	przez	lata	ukrywał	swą	młodzieńczą	na miętność,	nie	ule -
ga ło	wątpliwości,	że	na dal	jej	pożą da.	Ale	nic	wię cej.	Nigdy	przy	niej	nie	za snął.	Za -
wsze	zosta wiał	ją	samą	na	noc.	Sza nował	jej	prywatność,	za chował	dystans,	które -
go	żą da ła.	Nie	szukał	wię zi	emocjonalnej,	ponie waż	z	wła snej	inicja tywy	nie	wybrał-
by	jej	na	żonę.
Choć	od	sa me go	początku	wie dzia ła,	że	jej	nie	pokocha,	żal	ścisnął	jej	ser ce.	Na

próż no	powta rza ła	sobie,	że	ma	wszystko,	cze go	pra gnę ła:	wła sne	miejsce	na	Zie -
mi,	poczucie	bez pie czeństwa,	rodzinę,	dzie ci,	męża,	który	ją	sza nuje	i	ob da rza	roz -
koszą.	Wbrew	wszystkim	logicz nym	ar gumentom	za miast	sa tysfakcji	czuła	roz gory-
cze nie.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Gra tuluję	pięknej	małżonki.	Wspa nia le	wybra łeś,	przyja cie lu.
Ta rik	 powę drował	 wzrokiem	 za	 spojrze niem	 sta re go	 emira.	 W	 prze ciwle głym

końcu	sali	uroda	Sa miry	ja śnia ła	pełnym	bla skiem.	Z	przyjemnością	pa trzył	na	po-
nętne	kształty,	bar dziej	dojrza łe	i	nie co	pełniejsze	niż	w	dniu	ślubu.	Po	kilku	mie sią -
cach	małżeństwa	na dal	nie	mógł	ode rwać	od	niej	wzroku.	Z	dumą	podziwiał	uroczy
uśmiech	i	wdzięcz ne	ge sty.	Z	ogromnym	wdzię kiem	pełniła	rolę	gospodyni	przyję cia.
Roz ma wia ła	swobodnie	ze	wszystkimi,	z	dyploma ta mi,	sławnymi	osobistościa mi	i…
przystojnym,	ja snowłosym	kie rownikiem	projektu	odbudowy	wioski.
Nicolas	Roussel	chłonął	każ de	jej	słowo.	Sa mira	oka zywa ła	tak	wielkie	za inte re -

sowa nie	projektem,	że	nie ustannie	dotrzymywał	jej	towa rzystwa.	Ta rik	powie dział
sobie,	że	to	dobrze.	Wie dział	prze cież,	że	nie	inte re suje	jej	ża den	inny	męż czyzna
prócz	wła sne go	męża.
–	Dzię kuję.	Uwa żam	się	za	szczę ścia rza	–	odpowie dział	władcy	są siednie go	mo-

car stwa	zgodnie	ze	swoimi	prawdziwymi	odczucia mi.
Sa mira	bowiem	nie	tylko	godnie	re pre zentowa ła	monar chię.	Była	również	wspa -

nia łą	królową.	Jej	osobisty	dar	dla	miesz ka nek	znisz czonej	przez	powódź	wsi	wlał
w	ich	ser ca	na dzie ję	i	za pewnił	źródło	utrzyma nia.	Ofia rowa ła	im	ma szyny	do	szycia
i	bele	ma te ria łu.	Za mówiła	też	ha fty	do	ozdoby	projektowa nych	przez	sie bie	stro-
jów.	W	ten	sposób	położyła	podwa liny	pod	roz wój	lokalnej	przedsię bior czości.
–	 Przyzna ję,	 że	 wątpiłem,	 czy	 osoba	 prowa dzą ca	 wła sny	 inte res	 bę dzie	 dobrą

władczynią	–	wyznał	emir.	–	Z	per spektywy	cza su	uwa żam,	że	doświadcze nie	za wo-
dowe	dało	jej	szer szy	pogląd	na	świat.	Oboje	z	żoną	z	przyjemnością	ją	u	nas	gości-
liśmy.	A	na sza	cór ka	onie mia ła	z	za chwytu	na	widok	kre acji,	którą	dla	niej	stworzy-
ła.	Ma	wielki	ta lent.
Ta rik	skłonił	głowę.
–	Też	tak	uwa żam	–	odrzekł,	nie	kryjąc	za dowole nia.
Władca	są siednie go	kra ju	słynął	z	surowych	obycza jów	i	konser wa tywnych	poglą -

dów.	 Nie	 sza fował	 komple menta mi.	 Sa mira	 musia ła	 mu	 na prawdę	 za imponować,
skoro	ją	doce nił.
–	Dobrze,	że	nie	tra ciłeś	cza su	i	szyb ko	zna la złeś	ma cochę	dla	swoich	dzie ci.	Sły-

sza łem,	że	bar dzo	o	nie	dba.	Bez	wątpie nia	wkrótce	urodzi	wła sne.
Ta rik	ze sztywniał.	Sta ruszek	mówił	to,	co	myśle li	wszyscy,	ale	Ta rik	pa mię tał	po-

bla dłą	twarz	Sa miry,	gdy	wyzna ła,	że	jest	bez płodna.	Cier pie nie	w	jej	oczach	poru-
szyło	go	do	głę bi.
–	Nie	potrze buje my	ich	wię cej	do	szczę ścia.	Wystar czą	nam	te,	które	mamy	–	wy-

ce dził	przez	za ciśnię te	zęby.
Emir	pokle pał	Ta rika	po	ra mie niu.
–	Nie	uda waj.	Widzę,	że	sza le je cie	za	sobą.	Je steś	pełnokrwistym	męż czyzną.	Ko-

rzystaj	z	wdzię ków	pięknej	małżonki.	Och,	widzę,	że	mnie	szuka ją	–	dodał,	zwra ca -
jąc	głowę	w	inną	stronę.	–	Ze chciej	mi	wyba czyć.
Za nim	odszedł,	Ta rik	z	trudem	zdołał	za chować	ka mienną	twarz.	Słowa	sta re go



przyja cie la	wstrzą snę ły	nim	do	głę bi,	choć	nie	przyjmował	ich	do	wia domości.	Nigdy
za	 nikim	 nie	 sza lał.	 Surowe	 wychowa nie	 za har towa ło	 jego	 cha rakter.	 Dora stał
w	świe cie	bez	sentymentów,	bez	kobie cej	czułości.	Dopie ro	póź niej	odkrył,	że	brak
wraż liwości	sta nowi	jego	sła bość,	kie dy	pojął,	że	sta rannie	wybra na	ze	wzglę dów
dyna stycz nych	żona	go	kocha.	Prze żył	okropny	wstrząs,	ponie waż	mimo	że	ją	sza -
nował	i	podziwiał,	nie	potra fił	odwza jemnić	jej	uczucia.
Za cisnął	zęby.	Sa mira	ja sno	dała	do	zrozumie nia,	że	nie	szuka	romantycz nej	miło-

ści.	Być	może	powinien	 jej	wyznać	wprost,	 że	 nie	 jest	 do	niej	 zdolny.	Gdyby	był,
z	pewnością	pokochałby	lojalną,	pra cowitą,	czułą	Ja smin,	która	w	pełni	za sługiwa ła
na	miłość.	Widział,	jak	cier pi,	że	mąż	jej	nie	kocha.
Próbował	z	ca łych	sił,	bez	efektu.	Nigdy	nie	zdobyła	jego	ser ca.	W	końcu	doszedł

do	wniosku,	 że	 podob nie	 jak	 jego	 spra wie dliwy,	 lecz	 bez na miętny	wuj	 nie	 potra fi
oka zywać	wyż szych	uczuć.	Dokła dał	wszelkich	sta rań,	 żeby	 jej	wyna grodzić	 swój
uczuciowy	chłód	dobrocią,	ale	to	nie	wystar czyło.	Cią gle	widział	w	jej	oczach	ból.
Świa domość,	że	ją	za wiódł,	nisz czyła	go.	Mimo	bogactwa	i	wpływów	nie	zdołał	jej
ura tować	ani	spełnić	jej	je dyne go	ma rze nia.
Z	mocno	biją cym	ser cem	zwrócił	głowę	w	stronę	grupki	ludzi	ota cza ją cej	Sa mirę.

Nie,	emir	nie	miał	ra cji.	Sa mira	nie	szuka ła	miłości.	Wyszła	za	nie go	ze	wzglę du	na
synów.	A	on…	pożą dał	jej,	na wet	gdy	była	z	innym,	na wet	gdy	miał	żonę.	Tak	wyglą -
da ło	prawdziwe	ob licze	rze kome go	człowie ka	honoru!
Wystar czyło	przypadkowe	spojrze nie	na	zdję cie	osła wionej	księż nicz ki	w	ga ze cie,

by	roz pa lić	mu	krew	w	żyłach.	Dokła dał	sobie	wte dy	obowiąz ków,	by	odwrócić	wła -
sną	uwa gę	od	za ka za nych	pra gnień.	Poczucie	winy	uczyniło	z	nie go	ide alne go	męża
we	wszystkich	moż liwych	aspektach	życia	prócz	uczuciowe go.
Ta rik	westchnął	cięż ko.	Nie	zmie ni	prze szłości.	Zrobił	dla	Ja smin	tyle,	 ile	mógł.

A	 je że li	 chodzi	o	obecną	żonę,	 to	nic	 zdroż ne go,	 że	 jej	pożą da.	Stworzyli	 ide alny
zwią zek,	 opar ty	 na	wza jemnym	 sza cunku,	 zrozumie niu	 i	 na miętności	 bez	 roman-
tycz nych	złudzeń.

–	Risay!	Ależ	ty	urosłeś!	–	wykrzyknę ła	Sa mira,	ob ser wując,	jak	chłopczyk	wyja da
ma ka ron	z	misecz ki.
Jego	bra ciszek,	Adil,	wycią gnął	długą	kluskę,	upuścił	na	podłogę	 i	za szcze biotał

z	ra dości.
–	A	 ty,	Adil,	wyrośniesz	na	uwodzicie la	 z	 tym	 swoim	 szelmowskim	uśmiesz kiem

i	wielkimi,	zie lonymi	ocza mi	–	doda ła	ze	śmie chem.
Przypominał	jej	Ta rika.	Od	jego	uśmie chu	też	topnia ło	jej	ser ce.
Sa mira	 usia dła	 wygodniej.	 Ostatnio	 stra ciła	 kondycję.	 Prze nie sie nie	 chłopców

przez	korytarz	i	posa dze nie	na	wysokich	krze sełkach	mę czyło	ją	bar dziej	niż	daw-
niej.
–	Czy	wszystko	w	porządku?	–	spyta ła	od	progu	Sofia,	która	przyniosła	bliź nia kom

sok.
–	Tak,	tylko	trochę	mi	nie wygodnie	–	odrze kła	Sa mira,	popra wia jąc	przycia sny	pa -

sek	spódnicy.
Jak	to	moż liwe,	że	znowu	wyma gał	posze rze nia?	Nie	za uwa żyła,	żeby	ja dła	wię -

cej	niż	dotąd,	ale	widocz nie	królewscy	kucha rze	przygotowywa li	wyjątkowo	ka lo-



rycz ne	da nia.	Je że li	nie	za dba	o	linię,	wkrótce	bę dzie	gruba	jak	becz ka.	W	pa ła cu
nosiła	ostatnio	tra dycyjne	suknie,	ale	na	spotka nie	z	klientką	włożyła	dopa sowa ny
kostiumik	w	stylu	lat	pięćdzie sią tych.	Ta rik	lubił	ją	w	tym	stroju,	pewnie	dla te go,	że
przyle gał	do	ud	i	bioder.
–	Trze ba	bę dzie	zre zygnować	z	ob cisłych	strojów	–	dora dziła	Sofia.	–	Te raz	bę -

dzie	pani	wygodniej	w	luź nych	sukienkach	i	spodniach.
Sa mira	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.	W	Ja ze erze	nikt	ze	służ by	nie	ośmie liłby	się

dać	do	zrozumie nia,	że	za uwa żył	zmia ny	w	sylwetce	królowej.
–	 Prze pra szam,	 nie	 chcia łam	 ura zić	 wa szej	 wysokości	 –	 za pewniła	 pospiesz nie

nia nia.	–	To	zupełnie	na turalne,	ale	na	początku	trudno	się	przyzwycza ić.
–	Do	cze go?
–	Do	tego,	że	cią ża	zmie nia	figurę.
Sa mira	osłupia ła.	Po	chwili	opuściła	ręce.	Posmutnia ła,	mimo	że	spodzie wa ła	się

tego	rodza ju	spe kula cji.	Z	trudem	przywoła ła	na	twarz	uprzejmy	uśmiech.
–	Nie	ocze kuję	dziecka	–	wykrztusiła	przez	ściśnię te	gar dło.
–	Na prawdę?	Bar dzo	mi	przykro.	Da ła bym	głowę…	nigdy	wcze śniej	się	nie	pomy-

liłam.	Poza	tym	wyglą da	pani	na	cię żar ną.
Mimo	woli	roz budziła	cie ka wość	Sa miry.	Zbyt	krótko	nosiła	w	łonie	dziecko,	żeby

dostrzec	 ja kie kolwiek	zmia ny	w	or ga nizmie.	Nigdy	nie	mie siącz kowa ła	re gular nie
i	nie	mia ła	żadnych	ob ja wów.	A	potem	poroniła,	za nim	zdą żyła	przyjąć	do	wia domo-
ści	ra dosną	nowinę.	Wie dzia ła,	że	nie	powinna	poruszać	bole sne go	te ma tu,	ale	nie
powstrzyma ła	cie ka wości:
–	Po	czym	to	pozna jesz?	–	za pyta ła.
–	To	widać.	Oczy	i	skóra	błysz czą	no	i…	–	Sofia	prze rwa ła	i	odwróciła	wzrok.
–	I	co?
–	Przybra ła	pani	trochę	na	wa dze,	nie	tylko	w	ta lii,	ale	i	tu	też	–	doda ła,	wska zu-

jąc	wła sny	biust.
Sa mira	opa dła	bez władnie	na	krze sło.	Nogi	odmówiły	 jej	posłuszeństwa.	W	gło-

wie	 pa nował	 za męt.	Czy	 to	moż liwe?	Nie,	wykluczone.	Nie	 po	 to	 pra cowa ła	 nad
sobą,	żeby	ule gać	złudnym	ma rze niom.	Bez wiednie	na kryła	dłońmi	sutki,	podraż nio-
ne	przez	ma te riał	bluz ki.
–	O	wła śnie!	Pier si	sta ją	się	nadwraż liwe	–	dorzuciła	Sofia	z	na dzie ją.
Sa mira	 nie	 za mie rza ła	wyja wiać	 przyczyny	 ich	 nadwraż liwości.	 Ta rik	 czę sto	 je

pie ścił,	je śli	nie	dłońmi,	to	usta mi.	Stwardnia ły	na	samo	wspomnie nie	przyjemności,
jaką	spra wił	jej	w	nocy.	Za czerpnę ła	powie trza	w	płuca,	wsta ła	i	za czę ła	poma gać
nia ni	w	sprzą ta niu	po	posiłku	bliź nia ków.
–	Doce niam	twoją	troskę,	ale	tym	ra zem	się	mylisz	–	oświadczyła.
Jednak	przez	cały	wie czór	nie	mogła	za pomnieć	nie za chwia nej	pewności	w	głosie

Sofii.	 Bab cia	 Sa miry	 bez błędnie	 roz pozna wa ła	 wcze sną	 cią żę	 po	 wyglą dzie	 ze -
wnętrz nym.	Twier dziła,	że	to	na turalny	dar.	Może	nia nia	też	go	posia da ła?	Na wet
je że li	tak,	to	tym	ra zem	się	pomyliła.
Popa trzyła	na	śpią cych	chłopców	i	bez wiednie	poma ca ła	swój	brzuch.	Nie	tylko

w	ta lii	przytyła.	Odniosła	wra że nie,	że	poniżej	też	wyczuwa	lekką	wypukłość.	Choć
za wsze	mia ła	krą głą	figurę,	dotychczas	nie	mie wa ła	proble mów	z	nadwa gą.	Kom-
pletnie	 zdez orientowa na,	 walczyła	 ze	 sobą,	 żeby	 stłumić	 nie dorzecz ną	 na dzie ję,



która	za czę ła	roz kwitać	w	jej	ser cu.	Pa mięć	o	stra conym	dziecku	i	dia gnoza	bez -
płodności	wciąż	bola ły	jak	otwar ta	rana.	Nie	mogła	sobie	pozwolić	na	kolejne	gorz -
kie	roz cza rowa nie.
A	 jednak,	 gdy	 opusz cza ła	 sypialnię,	 przypusz cze nia	 nia ni	 wciąż	 brzmia ły	 jej

w	uszach.

Sa mira	przysia dła	na	brze gu	mar murowej	wanny.	Ręce	tak	jej	drża ły,	że	z	trudem
odczyta ła	wynik	te stu.	Przycisnę ła	ręce	do	brzucha,	jakby	próbowa ła	wyczuć	kieł-
kują ce	tam	życie	albo	je	ochronić.
Przed	czte re ma	laty	nie	donosiła	dziecka.	Test	wypadł	na	podłogę,	gdy	wspomnia -

ła	 krew,	 ból	 i	 obcy,	 ła godny	 głos,	 który	 poinfor mował	 ją,	 że	 poroniła.	 Ze	 łza mi
w	oczach	instynktownie	za cisnę ła	uda	tak	mocno,	aż	ścier pły.	Na tura	nie	prze zna -
czyła	 jej	na	matkę.	Le karz	nie	pozosta wił	wątpliwości.	A	jednak	wbrew	dia gnozie
znowu	poczę ła.	Skoro	wyda rzył	się	je den	cud,	to	może	istnia ła	na dzie ja,	że	urodzi
zdrowe	dziecko?
Wzię ła	głę boki	oddech	dla	uspokoje nia	ner wów.	Życie	na uczyło	ją,	żeby	się	nigdy

nie	podda wać.	Dzię ki	temu	prze trwa ła	najtrudniejsze	chwile.	Za broniła	sobie	wra -
cać	do	przygnę bia ją cych	wspomnień.	Nie	chcia ła	dłużej	żyć	kosz ma ra mi	prze szło-
ści.
Ostroż nie	 wsta ła	 i	 spróbowa ła	 oce nić	 swoje	 sa mopoczucie.	 Czuła	 się	 dobrze,

wręcz	wspa nia le,	jakby	wstą piły	w	nią	nowe	siły.	Podniosła	upusz czony	test	i	obej-
rza ła	ponownie.	Nie	mogła	wykluczyć,	że	wynik	jest	fałszywie	pozytywny.	Potrze bo-
wa ła	pewności	–	konsulta cji	le kar skiej.
Mimo	 nie pewności,	 gdy	 spojrza ła	 w	 lustro,	 ujrza ła	 promiennie	 uśmiechnię tą

twarz.

Ta rik	przysta nął	w	pół	kroku	i	pa trzył	z	nie dowie rza niem	na	męż czyznę	podą ża ją -
ce go	za	pokojówką	ku	końcowi	koryta rza.	Zimny	dreszcz	prze szedł	mu	po	ple cach.
Nie	wie rzył	wła snym	oczom.	Doktor	nie	miał	żadne go	powodu,	żeby	przyjść	do	pa -
ła cu.
Pa mię tał	jego	ostatnią	wizytę.	Prze żył	szok,	który	prze wrócił	jego	świat	do	góry

noga mi.	 Dostał	 dwóch	 wspa nia łych	 synków,	 ale	 kosz tem	 życia	 Ja smin.	 Ra dosne
ocze kiwa nie	 za owocowa ło	 ka ta strofą.	 Ani	 wła dza,	 ani	 bogactwo	 nie	 pomogły	mu
ura tować	żony.	Prawdę	mówiąc,	umar ła	dla te go,	że	potrze bował	na stępców.
Odpę dziwszy	bole sne	wspomnie nia,	wkroczył	do	apar ta mentów	królewskich,	żeby

zoba czyć	 Sa mirę.	 Potrze bował	 nie	 tylko	 jej	 cia ła,	 ale	 także	miłe go	 towa rzystwa,
cie pła	i	zrozumie nia,	zwłasz cza	w	trudnych	chwilach,	ta kich	jak	ta,	kie dy	prze śla do-
wa ły	go	złe	wspomnie nia.
Nie	za stał	jej	w	pokoju,	ale	usłyszał	szum	wody	w	ła zience.	Na tychmiast	za pukał

do	drzwi.	Z	za różowioną	skórą,	w	roz pię tej	koszuli	i	 luź nych	spodniach	wyglą da ła
kobie co	i	kuszą co.
–	Ta rik!	–	wykrzyknę ła	stłumionym	głosem,	jak	w	chwilach	na miętności.
Ob jął	ją	w	ta lii	i	mocno	przytulił.
–	Pra gnę	cię.	Te raz!	–	wyznał	bez	ogródek.
Poca łowa ła	go	na miętnie	jak	za wsze.	Odda wa ła	mu	całą	sie bie,	bez	żadnych	opo-



rów,	bez	fałszywe go	wstydu	uczestniczyła	jako	równa	partner ka	w	każ dej	erotycz -
nej	przygodzie.	Odwróciła	się	tylko	na	chwilę,	żeby	za krę cić	kran.	Ta rik	z	przyjem-
nością	oglą dał	jej	kobie ce	kształty.
Gdy	z	powrotem	odwróciła	ku	nie mu	głowę,	za szokował	go	jej	ta jemniczy,	jakby

za duma ny	uśmiech.	Oczy	lśniły	jak	najczystsze	dia menty.	Nigdy	nie	widział	w	nich
ta kie go	bla sku.	Nie	znał	piękniejszej	kobie ty,	a	odnosił	wra że nie,	że	jesz cze	wypięk-
nia ła.	Ta	nie wytłuma czalna	prze mia na	poruszyła	go	do	głę bi,	obudziła	nie	tylko	po-
żą da nie,	lecz	jesz cze	inne,	nie zna ne,	znacz nie	silniejsze	emocje,	których	nie	potra fił
na zwać.
–	Czy	coś	się	sta ło,	Sa miro?	–	za pytał.
Sa mira	zdziwiła	się,	że	dostrzegł	zmia nę	w	wyra zie	jej	twa rzy.
–	Tak.	Mam	dla	cie bie	wia domość	–	odrze kła,	odwra ca jąc	wzrok.
Ta rik	 ze sztywniał,	 gdy	 odwróciła	 wzrok	 i	 splotła	 ra zem	 drżą ce	 dłonie.	 Ujął	 je

w	swoje	i	spytał:
–	Złą?
–	Nie.	Bar dzo	dobrą.	Najwspa nialszą	na	świe cie	–	odrze kła	z	promiennym	uśmie -

chem.
Ta rik	ode tchnął	z	ulgą.	Wszystko,	co	cie szyło	Sa mirę,	cie szyło	i	jego.
–	Nie	trzymaj	mnie	w	na pię ciu	–	poprosił.
–	Bę dzie my	mie li	dziecko.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Sa mira	 ob ser wowa ła,	 jak	Ta rik	 unosi	 brwi	 ze	 zdziwie nia.	 Pokiwa ła	 ener gicz nie
głową,	żeby	go	prze konać,	że	na prawdę	za szła	w	cią żę,	choć	sama	nie	mogła	w	to
uwie rzyć.	Czas	sta nął	w	miejscu,	gdy	pa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem.
–	Twier dziłaś,	że	nie	możesz	mieć	dzie ci	–	przypomniał	w	końcu	nie mal	oskar ży-

cielskim	tonem.
–	Wie rzyłam	w	to	przez	lata.	Tak	orzekł	spe cja lista.
Na wet	te raz	te	słowa	brzmia ły	w	jej	uszach	jak	wyrok.	Bo	tak	też	je	ode bra ła	za -

raz	po	utra cie	upra gnione go	ma leństwa.
Ta rik	ujął	ją	pod	łokieć	i	ka zał	usiąść	na	stołecz ku	koło	wanny.	Sa mira	z	ulgą	speł-

niła	pole ce nie.	Le dwie	trzyma ła	się	na	nogach.	Przez	chwilę	myśla ła,	że	zde ner wo-
wa ła	go	wia domość,	że	zosta nie	ojcem.
–	Dzię kuję	–	wymamrota ła.	–	Ja	też	prze żyłam	wstrząs.
–	Je steś	pewna?
–	Doktor	wła śnie	to	potwier dził.	Przed	chwilą	stąd	wyszedł.	Za pewnił	mnie,	że	po-

przednia	dia gnoza	była	błędna	–	doda ła	z	ra dosnym	uśmie chem.
Ta rik	skinął	głową.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	pozna łem	go	z	da le ka.
W	pierwszej	chwili	Sa mira	zdziwiła	się,	że	go	zna,	ale	ponie waż	wybra ła	najlep-

sze go	gine kologa	w	stolicy,	doszła	do	wniosku,	że	pewnie	odbie rał	poród	Ja smin.
–	Nie	za le cił	kolejne go	ba da nia?	–	za pytał	Ta rik.
Sa mirę	za smucił	jego	brak	entuzja zmu,	ale	wytłuma czyła	sobie,	że	kie dy	ochłonie,

na	pewno	zmie ni	na sta wie nie.
–	Oczywiście,	że	będą	potrzeb ne	ba da nia	kontrolne,	żeby	sprawdzić,	czy	płód	do-

brze	się	roz wija,	ale	nie	pozosta wił	wątpliwości,	że	je stem	w	cią ży	i	to	już	od	dość
dawna.
–	Jak	to	moż liwe,	że	nicze go	nie	za uwa żyłaś?
–	Nie	mia łam	żadnych	ob ja wów,	na wet	porannych	mdłości.	Dopie ro	ostatnio	za -

czę łam	przybie rać	na	wa dze.
Ta rik	długo	milczał.	 Jego	posta wa	zdra dza ła	na pię cie.	Nie	dotknął	 jej	od	chwili,

gdy	pomógł	jej	usiąść.	Stał	od	niej	na	odle głość	ra mie nia.	Jednak	ten	nie wielki	dy-
stans	wie le	mówił.	Miał	czas	na	ochłonię cie	po	szoku,	ale	na dal	wyglą dał,	jakby	per -
spektywa	zosta nia	ojcem	wca le	go	nie	cie szyła.	Pa trzył	na	nią	jak	na	obcą.	Sa mira
nie	 potra fiła	 odgadnąć,	 dla cze go.	 Ce nił	 war tości	 rodzinne	 i	 uwielbiał	 dzie ci.
Uśmiech	zgasł	na	jej	ustach,	a	po	ple cach	prze szedł	zimny	dreszcz.	Przyszło	jej	do
głowy,	że	oba wia	się	re akcji	synów.
–	Risay	i	Adil	są	jesz cze	na	tyle	mali,	że	szyb ko	za akceptują	ma leństwo.	A	ja	ich

kocham	i	przyrze kam,	że	nie	odsunę	ich	na	drugi	plan	–	za pewniła,	żeby	go	uspoko-
ić.
Ta rik	wziął	głę boki	oddech.
–	Nigdy	nie	kryłaś,	że	ma rzysz	o	ca łej	gromadce.	Nic	dziwne go,	że	się	cie szysz.
–	A	ty	nie?



–	Musisz	przyznać,	że	to	dość…	nie ocze kiwa na	wia domość.	Twier dziłaś,	że	je steś
bez płodna.
Przypomniał	jej	o	tym	już	wcze śniej.	Sa mira	wpa dła	w	popłoch.	Czyż by	podejrze -

wał,	że	go	okła ma ła?	Nie,	chyba	nie…

Ta rik	 dostrzegł	 ból	w	 ciemnych	 oczach	Sa miry.	 Jesz cze	 raz	 ode tchnął	 głę boko.
Musiał	jak	najszyb ciej	odzyskać	zimną	krew.	Jej	wyzna nie	oszołomiło	go.	Myślał,	że
już	nigdy	nie	bę dzie	musiał	przez	 to	prze chodzić.	W	pierwszej	chwili	prze mknę ło
mu	przez	głowę,	że	Sa mira	ce lowo	go	oszuka ła,	żeby	zostać	matką.	Jednak	po	na -
myśle	odrzucił	to	podejrze nie	jako	nie dorzecz ne.	Prawdomówna,	bez pośrednia	Sa -
mira	nigdy	nie	postą piła by	tak	nie uczciwie.
Wycią gnął	rękę	i	odgar nął	z	jej	twa rzy	nie sfor ne	pa semko	włosów.	Sa mira	zwró-

ciła	na	nie go	wzrok	i	westchnę ła.	Czyż by	z	ulgą?	Wie dział,	że	nie	za re agował	tak,
jak	ocze kiwa ła.
–	To	wspa nia ła	wia domość	–	wykrztusił	w	końcu.	–	Bliź nia ki	z	ra dością	powita ją

nowe go	towa rzysza	lub	towa rzysz kę	za baw.
–	Na prawdę	tak	myślisz?	–	wyszepta ła	pra wie	bez	tchu.	Oczy	jej	roz błysły.	Nie -

mal	świe ciły	wła snym	świa tłem.
Ta rik	pa mię tał,	że	tak	samo	wyglą da ła	Ja smin.	A	kilka	mie się cy	póź niej	widział	ją

bla dą	 i	 nie ruchomą	 pod	 szpitalnym	 prze ście ra dłem.	 Prze mocą	 odpę dził	 bole sne
wspomnie nia.	Gdy	Sa mira	wycią gnę ła	do	nie go	drżą cą	rękę,	przygar nął	ją	i	za mknął
w	ob ję ciach.	Przylgnę ła	do	nie go	mocno,	 jakby	 szuka ła	opar cia.	 Jak	mógł	nie	 za -
uwa żyć	jej	zde ner wowa nia?
–	Cuda	cza sa mi	prze ra ża ją,	ale	przysię gam,	że	otrzymasz	najlepszą	moż liwą	opie -

kę	 –	 za pewnił	 solennie.	 Prze milczał,	 że	 najlepsi	 spe cja liści	 nie	 ura towa li	 Ja smin,
żeby	jej	nie	stra szyć.
Sa mira	westchnę ła	głę boko.
–	Dzię kuję,	Ta rik.	Wie dzia łam,	że	się	mną	za opie kujesz.	Tylko…
–	Tylko	co?
Sa mira	długo	milcza ła.	Dopie ro	gdy	powtór nie	za pytał,	odpowie dzia ła:
–	Czte ry	 lata	 temu	poroniłam,	wkrótce	po	powrocie	do	 Ja ze eru,	gdzie	ucie kłam

przed	dziennika rza mi,	gdy	nie wier ność	Jacksona	wyszła	na	świa tło	dzienne.
Ta rikowi	ode bra ło	mowę.	Ser ce	w	nim	za mar ło.	Zdję ty	współczuciem,	przytulił	ją

mocniej.	Czuł,	jak	drży,	gdy	gła dził	ją	po	ple cach.	Wyobra żał	sobie,	przez	ja kie	pie -
kło	prze szła.	Spotka ło	 ją	 równocze śnie	wie le	 złe go:	zdra da	ukocha ne go,	na gonka
dziennika rzy,	skandal	 i	upokorze nie,	a	na	koniec	utra ta	dziecka	 i	brak	na dziei	na
na stępne.	Gdyby	znał	sytuację,	pospie szyłby	na	pomoc.	Ale	co	mógłby	dla	niej	zro-
bić?
–	Nie	mia łem	o	niczym	poję cia	–	wyznał.	–	Nic	dziwne go,	że	Asim	trzymał	cię	przy

sobie.
–	Prze żyłam	za ła ma nie	ner wowe.	Nie	chcia łam	nikogo	widzieć.	Nie	mia łam	odwa -

gi	poka zać	się	ludziom	na	oczy.	Przez	trzy	mie sią ce	nie	opusz cza łam	pa ła cu.
–	Doskona le	cię	rozumiem.
–	Na prawdę?
–	Tak.	Nie	potra fię	sobie	wyobra zić,	jak	zdoła łaś	dojść	do	sie bie	po	tylu	nie szczę -



ściach.
Podziwiał	jej	siłę	cha rakte ru.	Na	samą	myśl,	że	mógłby	stra cić	Risaya	i	Adila,	zim-

ny	dreszcz	prze szedł	mu	po	ple cach.
–	Nie	mia łam	inne go	wyjścia	–	westchnę ła	Sa mira.
Żal	 ścisnął	 ser ce	Ta rika,	 gdy	 uświa domił	 sobie,	 że	 cier pia ła	w	 sa motności.	Nie

wątpił,	że	Asim	udzie lił	siostrze	wszelkie go	moż liwe go	wspar cia,	ale	znał	ją	na	tyle
dobrze,	żeby	wie dzieć,	że	kie dy	ją	coś	tra piło,	za myka ła	się	w	sobie.	Już	jako	na sto-
latka	 nikomu	 nie	 za wie rza ła	 swoich	 trosk.	 Dla te go	 za skoczyło	 go,	 gdy	 podczas
oświadczyn	w	Pa ryżu	wyzna ła,	że	nie	może	mieć	dzie ci.
–	Już	nie	je steś	sama	–	za pewnił.	–	Te raz	nosisz	w	łonie	na sze	dziecko.	Za opie kuję

się	tobą.
Musiał	użyć	wła ściwych	słów,	bo	twarz	Sa miry	roz ja śnił	promienny	uśmiech.
–	Dzię kuję	–	wyszepta ła.	–	Bar dzo	chcia łam	coś	ta kie go	usłyszeć.
Ta rik	ujął	jej	drob ną	dłoń	i	uniósł	do	ust.	Mimo	doniosłości	chwili	jego	cia ło	za re -

agowa ło	na tychmiast	na	słodki,	bar dzo	kobie cy	smak	jej	cia ła.	Nigdy	nikogo	tak	nie
pra gnął…	do	momentu,	gdy	odzyskał	zdolność	 logicz ne go	myśle nia.	Nie	potrze bo-
wał	wielkiej	 bystrości	 umysłu,	 by	 oce nić	 za groże nie	 ponownym	poronie niem	 jako
wyż sze	od	prze ciętne go.	Prawdopodob nie	była	już	w	drugim	tryme strze	cią ży,	kie dy
ryzyko	spa da,	ale	wie dział,	jak	nie prze widywalny	bywa	stan	cię żar nych.
Znów	sta nę ła	mu	przed	ocza mi	mar twa	twarz	Ja smin.	Umar ła,	wyda jąc	na	świat

dzie ci,	dla	posia da nia	których	ją	poślubił.	Nie	pozwoli,	by	historia	się	powtórzyła.
Za stosuje	wszelkie	moż liwe	 środki	 ostroż ności	 tak,	 żeby	 nie	 stra szyć	 Sa miry.	 Po
jednym	poronie niu	z	pewnością	oba wia	się	na stępne go.	Nie	powinien	przyspa rzać
jej	zmar twień.
–	Wejdź	do	wanny,	póki	woda	nie	wystygła	–	poprosił,	zsuwa jąc	koszulę	z	jej	ra -

mion.
Sa mira	 posłucha ła	 bez	 oporów.	 Ta rik	 ukradkiem	poże rał	wzrokiem	ob fity	 biust

w	 kuszą cym,	 koronkowym	 biustonoszu,	 śle dził	 każ dy	 ruch,	 gdy	 ścią ga ła	 spodnie.
Świerz biły	go	palce,	by	pogła dzić	ape tycz ne,	krą głe	biodra.	A	gdy	położyła	rękę	na
lekko	wypukłym	brzusz ku,	za par ło	mu	dech	z	wra że nia.	Ignorując	jej	za pra sza ją ce
spojrze nie,	pospiesz nie	ujął	ją	pod	ra mię	i	pomógł	wejść	do	wanny.
–	Uwa żaj!	–	ostrzegł.	–	Nie	poślizgnij	się.
–	Bez	oba wy!	Prze cież	mnie	trzymasz	–	roze śmia ła	się	w	odpowie dzi.	–	Dołą czysz

do	mnie?	–	za pyta ła	kokie te ryjnie.
Ta rik	nigdy	nie	odrzucił	podob ne go	za prosze nia.	Wręcz	prze ciwnie,	wie lokrotnie

ją	za skoczył,	wybie ra jąc	nie typowe	miejsca	do	upra wia nia	seksu.	Tym	ra zem	jed-
nak	musiał	 zmobilizować	całą	 siłę	woli,	 żeby	odmówić.	Poca łował	 ją	 tylko	w	poli-
czek.
–	Le piej	odpocz nij	–	dora dził.	–	Masz	za	sobą	cięż ki	dzień.
Sa mira	posmutnia ła,	wyraź nie	roz cza rowa na,	ale	w	końcu	skinę ła	głową.
–	Pokojówka	bę dzie	cze ka ła	w	sypialni.	Jak	skończysz	ką piel,	za wołaj	ją,	żeby	po-

mogła	ci	wyjść.	Dobrze?	–	Za cze kał,	aż	wyra zi	zgodę,	po	czym	na	sztywnych	nogach
opuścił	ła zienkę.
Cier piał	męki	nie za spokojone go	pożą da nia.	Nie	zwykł	odma wiać	sobie	roz koszy

z	 Sa mirą.	 Nic	 nie	 spra wiło	mu	większej	 przyjemności	 niż	 ob ser wowa nie,	 jak	 się



przy	nim	roz bie ra.	Widok	jej	za okrą glonych	kształtów	sta nowił	pokusę,	wyjątkowo
trudną	do	odpar cia.
Współżycie	z	Ja smin	też	da wa ło	mu	sa tysfakcję.	Wia domość,	że	zosta nie	ojcem,

ogromnie	go	ucie szyła.	Z	nie cier pliwością	ocze kiwał	roz wią za nia,	ale	jej	cią ży	nie
prze żywał	tak	mocno.	I	nie	prze widział	tra gicz ne go	fina łu.
Przysiągł	sobie,	że	Sa miry	nie	za wie dzie.	Zrobi	wszystko,	żeby	jej	nie	stra cić.

–	Czy	coś	cię	tra pi,	Sa miro?	–	dopytywa ła	się	przez	te le fon	jej	bra towa,	Ja cqui.
–	Nie.	Wszystko	w	najlepszym	porządku	–	za pewniła	Sa mira	wbrew	prawdzie.
–	Oprócz?	Mów	otwar cie.	Prze cież	słyszę	smutek	w	twoim	głosie.
Sa mira	z	westchnie niem	za pa dła	w	ulubiony	fotel,	który	Ta rik	spe cjalnie	sprowa -

dził	do	jej	pra cowni	aż	z	Ja ze eru.	Zna ła	upór	bra towej.	Dzię ki	nie mu	zosta ła	zna ną
dziennikar ką,	za nim	za czę ła	pisać	książ ki.	Pa trząc	na	ską pa ne	w	różowych	i	złotych
promie niach	za chodzą ce go	słońca	szczyty	gór,	usiłowa ła	sobie	wytłuma czyć,	że	nie
ma	 żadnych	powodów	do	 zmar twień.	 Le karz	 roz proszył	 jej	 najgor sze	 oba wy.	Za -
pewnił,	 że	 jej	 stan	 zdrowia	 nie	 budzi	 za strze żeń,	 cią ża	 prze bie ga	 pra widłowo
i	wszystko	wska zuje	na	to,	że	donosi	ją	bez	żadnych	komplika cji.	Jak	mia ła	wyznać,
że	mąż	nie	odwie dził	jej	w	łożu	od	dnia,	gdy	usłyszał,	że	ocze kuje	dziecka,	i	że	bar -
dzo	go	jej	bra kuje?	Tę skniła	nie	tylko	za	jego	dotykiem,	ale	i	za	samą	bliskością:	za
roz mowa mi	 przed	 snem,	 czułością	 i	 cie płem,	 ja kich	 nigdy	wcze śniej	 nie	 za zna ła.
Jakże	długą	drogę	prze szła	od	chwili,	gdy	za proponowa ła	Ta rikowi	pa pie rowe	mał-
żeństwo!	Czyż by	to	strach	przed	utra tą	dziecka	uczynił	ją	tak	nadwraż liwą?
–	Nicze go	mi	nie	bra kuje	–	za pewniła	jesz cze	raz.	–	Tyle	że	Ta rik…
–	Jest	taki	jak	Asim	–	za śmia ła	się	bra towa.	–	Dumny,	aser tywny	i	na dopie kuńczy.

Dziwne,	że	dwóch	ludzi	o	tak	silnej	osobowości	połą czyła	tak	wielka	przyjaźń.
–	Na wią za li	więź	 jesz cze	 jako	 chłopcy.	Wiesz,	 że	nie	było	nam	 ła two.	Ta rikowi

też.	Asim	mówił,	że	wuj	wychowywał	go	twar dą	ręką.	Od	najmłodszych	lat	wyma gał
dojrza łości,	traktował	jak	dorosłe go,	przygotowywał	do	rzą dze nia	kra jem.	Nie	są -
dzę,	żeby	zosta wiał	mu	czas	na	przyjemności.	Tylko	u	nas	mógł	trochę	ode tchnąć.
–	Wiesz	to	od	Asima?	Czyż by	Ta rik	nic	ci	nie	opowia dał?
–	Znam	go	od	najmłodszych	lat,	więc	nie	są	mi	obce	najważ niejsze	fakty	z	jego	ży-

cia,	ale	Ta rik	nie	lubi	zwie rzeń,	nie	szuka	u	nikogo	współczucia.
–	Tak	samo	jak	ty.	Chyba	na	tym	pole ga	wasz	problem.	Spróbujcie	się	przed	sobą

otworzyć.
–	Tak	jak	ty	i	Asim?	Jak	tego	dokona łaś?
Małżeńskie	szczę ście	bra ta	na sunę ło	Sa mirze	myśl	o	za łoże niu	rodziny.	Dla te go

ośmie liła	się	za proponować	Ta rikowi	małżeństwo.	Ma rzyła	o	szczę śliwym	związ ku,
opar tym	choćby	na	wza jemnym	za ufa niu,	sza cunku	i	trosce	o	dzie ci,	na wet	bez	na -
dziei	na	miłość,	lecz	te raz	prze sta ło	jej	wystar czać	to,	co	dosta ła.	Dla te go	cze ka ła
na	wska zówki	bra towej	z	za par tym	tchem.
–	 Nie	 wycią ga łam	 z	 nie go	 ze znań	 siłą	 –	 powie dzia ła	 Ja cqui.	 –	 Najpierw	 sama

otworzyłam	przed	nim	duszę.
Sa mira	 dozna ła	 roz cza rowa nia.	 Ta rik	 też	 poznał	 jej	 se kre ty,	 ale	 nie wie le	 jej	 to

dało.	Na dal	tę skniła	za	intymną	wię zią.
–	Chyba	nie	to	chcia łaś	usłyszeć	–	odga dła	Ja cqui	bez błędnie	na	drugim	końcu	li-



nii.
–	Da łaś	mi	wie le	do	myśle nia	–	za pewniła	Sa mira,	choć	nie	uzyska ła	za dowa la ją cej

odpowie dzi.

Sa mira	wygła dziła	na	biodrach	ma te riał	nowo	uszytej	koszuli	z	przyjemnej	w	do-
tyku	kre mowej	sa tyny.	Głę boki	de kolt	zdobiła	la mówka	z	ha ftem,	za kupiona	w	gó-
rach.	Ide alnie	pa sowa ła	do	prze świtują cej	tka niny.	Za mówiła	ich	wię cej.	Pla nowa ła
za projektować	całą	se rię	 luksusowej	bie lizny,	otworzyć	punkt	sprze da ży	 i	dać	za -
trudnie nie	miesz kankom	za la nej	wioski.
Uśmiechnę ła	się	do	swe go	odbicia	w	lustrze.	Kto	by	pomyślał,	że	cią ża	za inspiruje

ją	do	nowych	pomysłów?	Mimo	ster czą ce go	brzusz ka	na dal	pra gnę ła	wyglą dać	po-
nętnie	i	kobie co.	Dla	Ta rika.	Wystar czyło	jedno	spojrze nie	lub	dotknię cie	jego	ręki,
żeby	 przyspie szyć	 jej	 puls.	 Najgor sze,	 że	 nic	 wię cej	 nie	 ofia rowywał,	 nie	 licząc
sprowa dza nia	z	długich,	krę conych	schodów	do	sali	audiencyjnej.	Draż niła	 ją	 jego
na dopie kuńczość.	Traktował	ją	jak	kruchą,	sę dziwą	ciotkę!
Odwróciła	się	na	dźwięk	tupotu	ma łych	nóżek.
–	Mamo!	–	powitał	ją	Risay,	obejmując	jej	nogi	lepkimi	od	miodu	rącz ka mi.	Pochy-

liła	się,	żeby	go	podnieść,	ale	Ta rik,	który	wkroczył	tuż	za	nim,	zdą żył	ją	uprze dzić.
–	Prze pra szam	–	wymamrotał,	za glą da jąc	jej	dyskretnie	w	de kolt.
Jego	spojrze nie	podzia ła ło	 jak	piesz czota.	Mina	Ta rika	świadczyła	o	tym,	że	za -

uwa żył	jej	re akcję.	Za że nowa na	Sa mira	odwróciła	wzrok	i	uśmiechnę ła	się	do	mal-
ca,	który	wycią gał	do	niej	ręce.
–	Nie	powinien	ci	prze szka dzać,	kie dy	pra cujesz	–	powie dział	Ta rik	swym	zmysło-

wym	głosem,	który	roz grze wał	jej	krew	w	żyłach.
–	Nic	nie	szkodzi	–	odpar ła,	uję ła	rącz kę	chłopca	 i	poca łowa ła	go	w	policzek.	–

Rzadko	kie dy	zdoła	umknąć	przed	sokolim	wzrokiem	Sofii.
Jakby	na	za woła nie	do	pra cowni	wbie gła	za dysza na	nia nia.
–	Bar dzo	państwa	prze pra szam.	A	ty,	łobuzia ku,	na tychmiast	wrócisz,	dokończyć

posiłek.
Sa mira	nie	powstrzyma ła	uśmie chu	ra dości.	Oczywiście	doce nia ła	za równo	zna -

cze nie	dyscypliny	w	wychowa niu,	jak	i	godziny	spokoju	przy	opra cowywa niu	projek-
tów.	Za mie rza ła	roz winąć	inte res,	żeby	prospe rował	podczas	jej	nie obecności,	za -
nim	bę dzie	mogła	wrócić	do	pra cy	po	porodzie.	Ale	nie	potra fiła	się	gnie wać	na	Ri-
saya	za	to,	że	za	nią	za tę sknił,	ani	tym	bar dziej	za	to,	że	na zywał	ją	mamą.
–	Za raz	do	was	przyjdę,	jak	tylko	skończycie	jeść	–	obie ca ła.
Wresz cie	Risay	pozwolił	Sofii	wziąć	 się	na	 ręce.	Ta rik	 ruszył	 za	nimi	do	drzwi,

lecz	przysta nął,	gdy	Sa mira	wycią gnę ła	do	nie go	rękę.
–	Nie	odchodź	–	poprosiła.	Do	tej	pory	zwle ka ła	ze	skorzysta niem	z	rad	Ja cqui.

Te raz	 jednak	była	 tak	zde spe rowa na,	że	posta nowiła	spróbować.	Wstrzyma ła	od-
dech,	gdy	na potka ła	jego	wzrok.
–	Słucham?



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Ta rik	nie	potra fił	ode rwać	oczu	od	Sa miry.	Lśnią cy,	le ją cy	ma te riał	har monizował
z	bla skiem	piwnych	oczu	i	nie ska zitelnej	cery.	Dokła dał	wszelkich	sta rań,	żeby	nie
pa trzeć	na	pełny	biust	i	wypukły	brzuszek.	Z	wysiłkiem	odwrócił	wzrok	od	wła snej
żony.	Do	wzię cia.
Wyczytał	za prosze nie	w	jej	oczach.	Le dwie	zwalczył	pokusę,	by	podbiec	i	porwać

ją	w	 ra miona.	 Roz pacz liwie	 za	 nią	 tę sknił.	Ostatnie	 tygodnie	 sta nowiły	 dla	 nie go
jedno	 długie	 pa smo	 cięż kich	wyrze czeń.	 Podczas	 publicz nych	wystą pień,	 podczas
za baw	z	dziećmi,	sprawdza jąc,	czy	nie	za	dużo	pra cuje,	mobilizował	całą	siłę	woli,
żeby	trzymać	ręce	przy	sobie.	Pra gnął	znacz nie	wię cej,	niż	trzymać	ją	pod	ra mię
czy	ukradkiem	musnąć	biodro	podczas	oficjalnych	przyjęć.
–	Słucham?	–	powtórzył.	 –	Chcia łaś	cze goś	ode	mnie?	–	dodał	 ła godniejszym	to-

nem,	gdy	uświa domił	sobie,	że	pyta nie	za brzmia ło	zbyt	szorstko.
Odniósł	wra że nie,	że	dostrzegł	w	oczach	Sa miry	jakby	błysk	gnie wu.
–	Czy	mógłbyś	zostać	chwilę?	–	poprosiła.	–	Rzadko	cię	ostatnio	widuję.
Spotykał	 ją	codziennie,	ale	wie dział,	co	ma	na	myśli.	Unikał	pozosta wa nia	z	nią

sam	na	sam.
–	Mam	mnóstwo	za jęć.
–	Chyba	znajdziesz	dla	mnie	chwilkę?
Chwilkę?	Jego	myśli	cały	czas	krą żyły	wokół	niej.	Robił	wszystko,	żeby	za pewnić

jej	 i	 dziecku	 bez pie czeństwo.	 Mimo	 że	 ode tchnę ła	 z	 ulgą,	 kie dy	 za wrócił	 spod
drzwi,	dostrzegł	 lekkie	cie nie	pod	ocza mi.	Podszedł,	wziął	 ją	pod	ra mię	 i	posa dził
w	fote lu.	Choć	szyb ko	wrócił	za	stół,	jej	sub telny,	cyna monowy	za pach	podzia łał	jak
afrodyzjak.
–	Czy	coś	cię	tra pi?	–	za pytał.
–	Unikasz	mnie	–	wyrzuciła	z	sie bie	w	końcu.
–	Oprócz	wypełnia nia	nor malnych	obowiąz ków	prowa dzę	multime dialne	ne gocja -

cje	i	nadzoruję	projekt	odbudowy	za la nej	wioski.
–	Ale	nie	w	nocy.	Prze sta łeś	mnie	odwie dzać	w	sypialni.
Za skoczyła	go.	Nie	spodzie wał	się	tak	bez pośrednie go	ata ku,	chociaż	wła ściwie

powinien.	 Mimo	 zdolności	 dyploma tycz nych,	 ła godności	 i	 gra cji	 Sa mira	 potra fiła
wziąć	przysłowiowe go	byka	za	rogi,	kie dy	za szła	potrze ba.	Udowodniła	swą	odwa -
gę,	proponując	mu	małżeństwo.	Czuł	jednak,	że	dzisiejsza	konfronta cja	nie	przyszła
jej	ła two.	Jej	posta wa	zdra dza ła	ogromne	na pię cie.
–	Chcesz	seksu?	–	za pytał	prosto	z	mostu.
Najchętniej	 na tychmiast	 zdarłby	 z	 niej	 zwiewną	 koszulkę	 i	 spełnił	 jej	 życze nie,

lecz	znał	swoje	obowiąz ki.	Wuj	od	najmłodszych	lat	przygotowywał	go	do	roli	mo-
nar chy.	Odkąd	za czął	chodzić,	wyra biał	w	nim	poczucie	odpowie dzialności.
Ponie waż	 Sa mira	 raz	 poroniła,	 przysiągł	 sobie,	 że	 ochroni	 ją	 i	 dziecko	 na wet

przed	sobą,	choćby	kosz tem	kilkumie sięcz nych	wyrze czeń.	Za warł	umowę	z	najlep-
szym	w	kra ju	spe cja listą,	że	przyje dzie	na	każ de	we zwa nie	te le fonicz ne,	i	odwołał
wie czor ne	przyję cia,	żeby	nie	prze mę czać	Sa miry.	Nic	nie	pozosta wił	przypadkowi.



Jednak	na dal	prze śla dował	go	lęk,	że	za wie dzie	Sa mirę,	tak	jak	za wiódł	Ja smin.
Sa mira	powoli	pokrę ciła	głową.
–	Nie	tylko.
–	Więc	cze go	ci	jesz cze	bra kuje?
–	Trudno	mi	to	ująć	w	słowa.
–	Przynajmniej	spróbuj	–	za chę cił,	choć	prze widywał,	że	byłoby	le piej	dla	obojga,

gdyby	wyszedł	pod	pierwszym	lepszym	pre tekstem.	Uznał	jednak,	że	aby	na le życie
o	nią	za dbać,	powinien	ją	zrozumieć.

Ta rik	pa trzył	na	Sa mirę	ba dawczo,	ale	 jego	twarz	nie	wyra ża ła	żadnych	uczuć.
Na	chwilę	opuściła	ją	odwa ga,	ale	skoro	za szła	tak	da le ko,	nie	pozosta ło	jej	nic	in-
ne go,	jak	posta wić	na	szcze rość,	jak	ra dziła	Ja cqui.
Nie ste ty,	bra kowa ło	 jej	doświadcze nia	w	wyra ża niu	uczuć.	Przywykła	za chowy-

wać	swoje	troski	dla	sie bie.	Lecz	o	to,	co	najcenniejsze,	na le ża ło	powalczyć:	o	Ta ri-
ka,	o	odzyska nie	komfor tu	psychicz ne go,	jaki	da wał	jej	wcze śniej.
–	Wiesz,	że	nie	łą czyła	nas	z	Asimem	bliska	więź	z	rodzica mi?	–	za czę ła	ostroż nie.
Ta rik	uniósł	brwi,	zdziwiony	na głą	zmia ną	te ma tu.
–	Tak	–	potwier dził	krótko.
–	Słysza łeś,	że	nie	żyli	ze	sobą	w	zgodzie?
–	Nie	słucham	plotek.
Sa mira	nie	potra fiła	roz strzygnąć,	czy	ce lowo	utrudnia	jej	za da nie,	czy	uda je	nie -

świa dome go	z	grzecz ności.
–	Żyli	we	wła snym	świe cie.	Kie dy	wszystko	dobrze	się	ukła da ło,	nie	widzie li	niko-

go	poza	sobą,	na wet	wła snych	dzie ci.	Ale	czę ściej	wybucha ły	wojny.	Wrzesz cze li	na
sie bie,	trza ska li	drzwia mi,	tłukli	na czynia	i	wygła sza li	gniewne	tyra dy.	Byli	za zdro-
śni	 i	 podejrz liwi.	 We	 wszystkich	 widzie li	 kochanków.	 Tylko	 kie dy	 wyjeż dża li,
w	domu	pa nował	spokój.	Najgor sze,	że	nie	roz grywa li	tych	dra ma tów	mię dzy	sobą.
Wykorzystywa li	 nas	 jako	 szpie gów.	 Każ de	 z	 nich	 wypytywa ło	 mnie	 po	 kryjomu
przed	drugim.	Po	la tach	dowie dzia łam	się,	że	ojciec	zdymisjonował	dyploma tę,	po-
nie waż	 opowie dzia łam,	 jak	 żar tował	 z	matką.	Uwa ża łam,	 że	 to	miłe,	 że	w	 ogóle
ktoś	 się	 roze śmiał	w	pa ła cu,	ale	ojciec	 za czął	 ich	podejrze wać	o	 romans,	pewnie
dla te go,	że	w	tym	cza sie	sam	romansował	z	nia nią.
–	Nie	powinni	was	wcią gać	w	swoje	spory	–	wtrą cił	Ta rik	ze	współczuciem.
–	W	wie ku	trzyna stu	 lat	dosta łam	gorz ką	 lekcję,	która	na uczyła	mnie	dyskre cji.

Matka	 za prosiła	mnie	 na	 her ba tę	 z	 przyja ciółką.	 Tak	 się	 ucie szyłam,	 że	 za bie ra
mnie	 ze	 sobą,	 że	nie	podejrze wa łam	podstę pu.	Tymcza sem	 rze koma	przyja ciółka
oka za ła	się	dziennikar ką,	która	wycią ga ła	ze	mnie	infor ma cje	o	ojcu.	Zmie niła	nie -
winne	anegdoty	w	ob raź liwe	aluzje	na	jego	te mat.	Kie dy	usiłowa łam	prostować	jej
podłe	spe kula cje,	matka	wkła da ła	w	moje	usta	słowa,	których	nie	wypowie dzia łam.
Doda wa ła	złośliwe	komenta rze,	a	 ta	ka na lia	na gra ła	cały	 ten	że nują cy	spektakl	 –
doda ła	 ze	wstydem.	 –	Ojciec	wprawdzie	 za pobiegł	publika cji	 tego	„wywia du”,	ale
w	efekcie	 doszło	 do	 se pa ra cji.	Do	 publicz nej	wia domości	 poda no,	 że	moi	 rodzice
„pełnią	obowiąz ki	państwowe	w	róż nych	miejscach”.	Ob winia łam	sie bie	za	roz pad
ich	związ ku.	To	przykre	doświadcze nie	na uczyło	mnie	ostroż ności.
Za pomnia ła	o	niej,	gdy	pozna ła	Jacksona	Brenta.	Jego	zdra da	odar ła	ją	z	roman-



tycz nych	 złudzeń	 i	 nie mal	 pozba wiła	 za ufa nia	 do	 ludzi.	 Lecz	 Ta rikowi	 za ufa ła.
I	słusz nie.	Wyraz	jego	oczu	dał	na dzie ję,	że	ją	zrozumie.
Ja cqui	mia ła	ra cję.	Wystar czy	otwar cie	wyznać,	co	 leży	 jej	na	ser cu,	 i	wyja śnić

przyczynę	jego	re zer wy,	żeby	odbudować	zwią zek,	który	da wał	jej	tyle	sa tysfakcji.
War to	przejść	przykrą	proce durę	odgrze bywa nia	prze szłości	dla	przyszłe go	szczę -
ścia.
–	Nie	możesz	przypisywać	sobie	winy	za	to,	że	nie	potra fili	zgodnie	ze	sobą	żyć	–

pocie szył	Ta rik.
–	W	końcu	to	zrozumia łam,	 jak	również	 to,	że	nie	chcę	ta kie go	małżeństwa	 jak

ich.
Pa trząc	na	imponują cą	postać	Ta rika,	Sa mira	pogra tulowa ła	sobie,	że	nie	goniła

za	tak	zwa ną	miłością.	Wybra ła	z	roz sądku	pra we go	człowie ka,	które go	sza nowa ła.
Mimo	to	jego	bliskość	wywoływa ła	w	jej	or ga nizmie	burzę	hor monów.
–	Mówię	ci	to	wszystko,	że byś	wie dział,	jak	wie le	nasz	zwią zek	dla	mnie	zna czy.

Po	de strukcyjnym	małżeństwie	rodziców	i	wła snej	uczuciowej	poraż ce	nie ła two	mi
przyszło	 podjąć	 de cyzję	 o	 za mąż pójściu.	 Ale	 dzię ki	 tobie	 zmie niłam	 na sta wie nie.
Większe go	szczę ścia	nie	mogłam	sobie	wyma rzyć.	Je steś	cudowny:	troskliwy,	wspa -
nia łomyślny	i	za wsze	mnie	wspie rasz	w	potrze bie.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie	–	odrzekł	z	kur tuazją,	jakby	dzię kował	ob cej

osobie	za	zwyczajny	komple ment.
–	Doce niam	nie	tylko	twoją	troskę.	Najbar dziej	sobie	ce nię	wielki	dar,	który	od

cie bie	otrzyma łam	–	doda ła,	kła dąc	rękę	na	brzuchu.

Ta rik	ze sztywniał.	Nie	dziwiło	go,	że	Sa mirę	najbar dziej	cie szy	per spektywa	ma -
cie rzyństwa,	ale	poczuł	się	trochę	tak,	 jakby	go	wykorzysta ła.	Gdyby	spyta ła,	czy
chciałby	jesz cze	raz	zostać	ojcem,	przyznałby,	że	bliź nia ki	mu	w	zupełności	wystar -
czą.	Po	śmier ci	Ja smin	nie	pla nował	kolejne go	potomka.	Na	wspomnie nie	tej	tra ge -
dii	prze szedł	go	zimny	dreszcz.
Nie	 potra fił	 odgadnąć,	 w	 ja kim	 celu	 Sa mira	 przywoła ła	 bole sne	 wspomnie nia

z	dzie ciństwa.	Nie	mógł	prze cież	zmie nić	prze szłości.	Mimo	boga te go	doświadcze -
nia	 kobie ca	psychika	wciąż	pozosta wa ła	 dla	nie go	 za gadką.	Choć	dzię kowa ła	mu
wylewnie,	widział	jej	zde ner wowa nie.
–	Miło	mi	słyszeć,	że	je steś	szczę śliwa	–	wymamrotał.
Powinien	 odejść,	 za nim	 skrzywdzi	 żonę,	 którą	przysiągł	 chronić.	 Spe cja liści	 za -

pewnia li	wprawdzie,	że	współżycie	nie	za szkodziłoby	ani	matce,	ani	dziecku,	ale	kto
mógł	prze widzieć,	że	Ja smin	umrze	po	nor malnej,	pra widłowej	cią ży?	Wolał	nie	ry-
zykować	po	raz	drugi.
–	Muszę	już	wyjść,	ale	dołą czę	do	cie bie,	jak	pójdziesz	do	chłopców	–	oznajmił.
Sa mira	wsta ła.
–	Już	wychodzisz?	Za cze kaj!	Jesz cze	mi	nie	odpowie dzia łeś.
–	Prze cież	nie	za da łaś	żadne go	pyta nia.
Wyprostowa ła	się	i	zajrza ła	mu	prosto	w	oczy.	Budziła	w	nim	nie	tylko	pożą da nie,

ale	też	inne,	znacz nie	silniejsze	uczucia,	których	nie	potra fił	na zwać.	Za	każ dym	ra -
zem,	 kie dy	 ją	widział,	 przypominał	 sobie,	 jak	 cudownie	mię kła	w	 jego	 ra mionach
i	jak	słodko	sma kowa ła.



–	Chcę	spę dzać	z	tobą	noce	–	oświadczyła.	–	Bra kuje	mi	nie	tylko	kontaktu	fizycz -
ne go,	ale	przede	wszystkim	psychicz ne go.	Nie	potra fię	wyra zić,	jak	wie le	dla	mnie
zna czy	więź,	jaką	na wią za liśmy,	za nim	powie dzia łam	ci	o	cią ży.	To	małżeństwo	mnie
zmie niło.	Nie	prze widzia łam,	że	prze żyję	coś	ta kie go.
Czyli	miłość.	Oczy	jej	błysz cza ły	tak	jak	wte dy,	kie dy	mówiła	o	dziecku.
Ta rik	ze sztywniał.	Pa mię tał	pełne	na dziei	spojrze nie	Ja smin,	ile kroć	wkra czał	do

pokoju,	 a	 potem	 roz cza rowa nie,	 że	 nie	 potra fi	 odwza jemnić	 jej	 uczucia.	 Za war li
aranżowa ne,	dyna stycz ne	małżeństwo,	ale	ona	z	cza sem	go	pokocha ła,	bez	wza jem-
ności.	Do	tej	pory	drę czyło	go	poczucie	winy,	że	ją	skrzywdził.	Wma wiał	sobie,	że
dał	jej	wszystko	prócz	miłości:	lojalność,	wier ność,	opie kę.	Lecz	gdy	po	jej	śmier ci
le karz	pa trzył	na	nie go	z	głę bokim	współczuciem	jak	na	pogrą żone go	w	żalu	wdow-
ca,	poczuł	się	jak	ostatni	łotr.	Uświa domił	sobie,	że	Ja smin	stra ciła	życie,	ponie waż
potrze bował	spadkobier ców.
–	Chcia ła bym	być	twoją	żoną	w	pełnym	tego	słowa	zna cze niu	–	cią gnę ła	Sa mira.
Ta rik	wpadł	w	popłoch.	Nie	potrze bował	drugiej	nie szczę śliwie	za kocha nej	żony

i	kosz ma ru	wyrzutów	sumie nia.	Świa domość,	że	nie	potra fi	jej	dać	tego,	o	czym	ma -
rzy,	przygnia ta ła	go	jak	nie moż liwy	do	udźwignię cia	cię żar.	Prze ra żony,	odstą pił	do
tyłu.	Bez radnie	pa trzył,	jak	Sa mira	opusz cza	rękę.	Cier piał	męki,	widząc	ból	w	jej
oczach,	ale	nie	umiał	kła mać,	na wet	dla	jej	dobra.
–	Bar dzo	mi	przykro,	Sa miro,	ale	żą dasz	zbyt	wie le.	–	Po	tych	słowach	odwrócił

się	na	pię cie	i	wyszedł.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

„Żą dasz	 zbyt	wie le”.	 Te	 słowa	 brzmia ły	w	 uszach	 Sa miry	 przez	 całe	 tygodnie.
Wciąż	ją	ra niły	tak	jak	w	dniu,	w	którym	je	usłysza ła.
Sie dząc	przy	stole	oświe tlonym	antycz nym	kande la brem,	spojrza ła	na	męża.	Wy-

glą dał	wspa nia le	w	bia łym	ka fta nie	i	tur ba nie,	który	za łożył	na	ka me ralne	przyję cie
dla	dwudzie stu	osób.	Pochwycił	 jej	spojrze nie,	ale	całą	uwa gę	skupił	na	roz mowie
z	 ame rykańskim	 amba sa dorem,	 kilku	 czołowymi	 przedsię bior ca mi	 i	 na czelnika mi
prowincji.
Jako	doskona ły	ne gocja tor	bez	wysiłku	wypełniał	oficjalne	obowiąz ki.	Podwładni

twier dzili,	że	ludzie	go	uwielbia ją,	ponie waż	rzą dzi	spra wie dliwie	i	dba	o	dobro	na -
rodu.	Dla	dzie ci	też	znajdował	czas,	prze ciwnie	niż	jej	ojciec.	Je że li	trochę	za	suro-
wo	je	traktował,	to	Sa mira	z	Sofią	ła godziły	jego	wyma ga nia.	Nie wie le	osób	podoła -
łoby	tak	licz nym	obowiąz kom,	ale	Ta rik	wypełniał	je	bez	trudu.	Tylko	dla	żony	bra -
kowa ło	mu	cza su.	Uwa żał,	że	za	wie le	żąda.
Sa mira	odłożyła	sztućce.	Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.	Wykwintna	potra wa	prze sta ła

jej	sma kować.	Przygryzła	war gę,	żeby	powstrzymać	jej	drże nie.
Ta rik	zwrócił	na	nią	wzrok,	jakby	wyczuł,	że	o	nim	myśli.	Wystar czyło	jedno	spoj-

rze nie,	by	za tę skniła	za	jego	dotykiem,	na	który	nie	mia ła	na dziei.	Gar dziła	sobą	za
sła bość	do	człowie ka,	który	jej	nie	chciał.
Owszem,	na le gał	na	skonsumowa nie	małżeństwa	po	ślubie,	jakby	propozycja	pla -

tonicz ne go	związ ku	ura ziła	jego	mę ską	dumę.	Chętnie	korzystał	z	jej	wdzię ków,	ale
kie dy	stra ciła	 figurę	klepsydry,	prze sta ła	go	 inte re sować.	Prze widywa ła,	że	uroda
z	wie kiem	prze minie,	ale	przez	myśl	jej	nie	prze szło,	że	tak	szyb ko	uzna	ją	za	nie -
atrakcyjną.	Zna czyła	dla	nie go	tyle	samo	co	wszystkie	kochanki,	kie dy	na miętność
wyga sła,	czyli	nic.
Czy	ja kaś	piękność	cze ka ła,	aż	odwie dzi	ją	po	kola cji?	Choć	sama	dała	mu	ze zwo-

le nie	na	romanse,	ser ce	ją	bola ło,	jakby	wbito	w	nie	sztylet.	Nie	chcia ła	wie rzyć,	że
Ta rik	ją	zdra dzi	po	tym,	co	ra zem	prze żyli,	ale	podejrze wa ła,	że	przy	swoim	bujnym
tempe ra mencie	długo	nie	wytrwa	w	ce liba cie.
Fakt,	że	jej	unikał,	świadczył	o	tym,	że	uwa ża	ją	za	mar ną	za stępczynię	zmar łej

żony.	Był	dla	niej	miły,	ota czał	opie ką,	ale	traktował	jak	podopiecz ną,	nie	jak	życio-
wą	partner kę.	Ża łowa ła,	że	ule gła	jego	urokowi.	Być	może	gdyby	nie	na wią za li	in-
tymnej	wię zi,	nie	pokocha ła by	go	bez	wza jemności.
Pokocha ła?	Nie,	nie moż liwe!	Nie	popełniła by	drugi	raz	tego	sa me go	błę du,	żeby

oddać	ser ce	na wet	komuś	tak	bliskie mu	ide ałowi	jak	Ta rik.	A	może	jednak	oszuki-
wa ła	samą	sie bie?
–	Czy	wa sza	wysokość	źle	się	czuje?	–	wyrwał	ją	z	za dumy	głos	Nicola sa	Rousse -

la.	Wycią gnął	rękę,	jakby	chciał	dotknąć	jej	ra mie nia,	ale	za raz	ją	cofnął,	najwyraź -
niej	onie śmie lony	jej	królewskim	sta tusem.	Błę kitne	oczy	pa trzyły	na	nią	z	troską.
Przynajmniej	jedną	osobę	ob chodził	jej	los!	Nie,	prze sa dza ła.	Ta rik	też	o	nią	dbał.

Nie	da wał	jej	tylko	tego,	cze go	najbar dziej	pra gnę ła.
–	Jednak	za dzwonię	po	le ka rza	–	za de cydował	Nicolas,	wsta jąc	z	krze sła.



–	Nie!	Je stem	zdrowa,	na prawdę	–	za pewniła.	Przywoła ła	uśmiech	na	twarz,	ale
nie	wypadł	prze konują co,	są dząc	po	nie pewnej	minie	Francuza.	–	Tylko	cza sa mi…
dokucza	mi	nie strawność	–	doda ła,	ponie kąd	zgodnie	z	prawdą.	Ostatnio	faktycz nie
mie wa ła	kłopoty	z	żołądkiem.	Wola ła,	żeby	nie	wie dział,	że	nie	boli	jej	nic	prócz	zła -
ma ne go	ser ca.
–	Rozumiem.	Moja	siostra	ostatnio	rodziła.	Mówiła,	że	pod	koniec	cią ży	mę czyło

ją	długie	sie dze nie.
Sa mira	podzię kowa ła	mu	za	troskę.	Lata	doświadcze nia	na uczyły	ją	za chowywać

pogodną	twarz	na wet	w	ob liczu	osobistej	klę ski.	Ob da rzyła	Nicola sa	promiennym
uśmie chem.
–	Czy	pańska	siostra	urodziła	chłopca	czy	dziewczynkę?	–	spyta ła.
Przy	kolejnym	da niu	Sa mira	 spostrze gła,	 że	Ta rik	 ob ser wuje	 ich	 z	 za ciśnię tymi

zę ba mi.	Gdyby	spojrze nie	mogło	za bijać,	przystojny	Francuz	dawno	le żałby	mar twy
pod	stołem.	Ser ce	Sa miry	przyspie szyło	rytm.	Ta rik	nigdy	wcze śniej	nie	oka zywał
za zdrości,	ale	to	wrogie	spojrze nie	dało	jej	na dzie ję,	że	jednak	go	ob chodzi.	Odnio-
sła	na wet	wra że nie,	że	oczy	mu	na	moment	roz błysły,	ale	nie	potra fiła	oce nić,	czy	to
błysk	pożą da nia,	czy	tylko	gra	świa teł.
Gdy	nie znacz nie	skinął	jej	głową	i	uśmiechnął	się	prze lotnie,	jego	twarz	nie	wyra -

ża ła	żadnych	uczuć.	 Jakże	nie	znosiła	 tego	uprzejme go,	konwencjonalne go	uśmie -
chu!	Przypominał	jej	to,	co	ich	nie gdyś	łą czyło	i	za	czym	roz pacz liwie	tę skniła.
Chwilę	póź niej	skupił	całą	uwa gę	na	roz mowie	z	amba sa dorem.	Wię cej	nie	spoj-

rzał	w	jej	stronę,	jakby	za pomniał	o	jej	istnie niu.	Sa mirę	dziwiło,	że	nikt	przy	stole
nie	słyszy,	jak	pęka	jej	ser ce.

Na	 dźwięk	 otwie ra nych	 drzwi	 Ta rik	 uniósł	 głowę	 znad	 projektu	 trakta tu.	 Gdy
spojrzał	na	na pię te	rysy	twa rzy	żony,	ob le ciał	go	strach.	W	mia rę	zbliża nia	się	ter -
minu	porodu	żył	w	coraz	większym	stre sie.	Czyż by	za czę ła	rodzić?	Nigdy	nie	przy-
chodziła	do	jego	ga bine tu	bez	za prosze nia.	Żyli	w	dwóch	osob nych,	poukła da nych
świa tach.	Widywał	ją	tylko	na	oficjalnych	przyję ciach	i	w	pokoju	dzie cinnym.	Jednak
po	chwili	uważ nej	ob ser wa cji	nie	dostrzegł	w	jej	oczach	prze ra że nia	czy	bólu	tylko
wście kłość,	co	go	za skoczyło.
W	trakcie	trwa nia	małżeństwa	nigdy	nie	widział	Sa miry	za gnie wa nej.	Prawdę	mó-

wiąc,	w	dzie ciństwie	 też	 nigdy	nie	 oka zywa ła	 złości.	Nie	 uświa da miał	 sobie	 tego
wcze śniej,	ale	najwyraź niej	już	jako	na stolatka	umia ła	trzymać	ner wy	na	wodzy.
–	To	już	wszystko	na	dzisiaj	–	odpra wił	se kre tar kę.
Gdy	zosta wiła	ich	sa mych,	za proponował	Sa mirze,	żeby	usia dła,	ale	nie	skorzysta -

ła	 z	 za prosze nia.	Nigdy	nie	wyglą da ła	 tak	 pięknie	 jak	 te raz,	 kie dy	 sta ła	 nad	nim
z	podnie sioną	głową,	a	piwne	oczy	rzuca ły	groź ne	błyski.	Najchętniej	wstałby,	roz -
ma sował	na pię te	ra miona,	pogła dził	po	ponętnie	wypukłym	brzusz ku	i	ca łował,	do-
póki	 nie	 uśmie rzyłby	 jej	 gnie wu.	 Za chowa nie	 dystansu	 jak	 zwykle	 przyszło	 mu
z	wielkim	trudem.
–	Ja kim	pra wem	odwoła łeś	moje	spotka nie?!	–	wyrzuciła	z	sie bie	jednym	tchem.
–	Ach,	to	w	górach?
–	 Za mie rza liśmy	 prze dyskutować	moż liwości	 za rob ku	 dla	miesz ka nek.	 Tymcza -

sem	bez	wyja śnie nia	wykre śliłeś	je	z	moje go	ka lenda rza.



–	Zosta ło	za pla nowa ne	równocze śnie	z	na ra dą	w	spra wie	odbudowy	wsi,	ale	po-
nie waż	nie	mógłbym	w	niej	uczestniczyć,	odłożymy	wizytę.	Zresz tą	w	tak	za awan-
sowa nej	cią ży	nie	powinnaś	wyjeż dżać	tak	da le ko.	Musisz	na	sie bie	uwa żać.
Mar sowa	mina	Sa miry	powstrzyma ła	go	od	doda nia,	że	odwołał	spotka nie	wyłącz -

nie	w	trosce	o	jej	stan.	Uznał,	że	le piej,	żeby	zosta ła	w	stolicy,	gdzie	może	otrzymać
najlepszą	pomoc	me dycz ną.	Wolał	nie	przypominać	sobie,	że	nie	ura tował	Ja smin.
–	 Je stem	 ostroż na	 –	 za pewniła	 Sa mira,	 najwyraź niej	 nie prze kona na	 jego	 ar gu-

menta cją.	 –	Zresz tą	mam	cały	 sztab	 ludzi	na	 skinie nie.	Na	kie dy	prze łożyłeś	wy-
jazd?
–	Zosta wiam	szcze góły	do	usta le nia	moim	pra cownikom,	ale	na	pewno	wyje dzie -

my	nie ba wem.
Sa mira	dość	długo	milcza ła.	Ta rik	uświa domił	sobie,	jak	bar dzo	bra kuje	mu	daw-

nej	 komitywy.	 Jej	 obecność	da wa ła	mu	przyjemność	nie	 tylko	w	 łóż ku,	 ale	 i	 poza
nim,	póki	nie	poinfor mowa ła	go	o	cią ży	i	póki	nie	zoba czył	w	jej	oczach	miłości,	któ-
rej	nie	umiał	odwza jemnić.	Te raz	jednak	jej	twarz	wyra ża ła	zupełnie	inne,	nie zbyt
przychylne	uczucia.
–	Trudno	–	westchnę ła	w	końcu.	–	Poproszę	moją	se kre tar kę,	żeby	zor ga nizowa ła

osob ne	spotka nie	z	przedsta wicielka mi	miesz ka nek	wioski.	Mam	dla	nich	kilka	pro-
pozycji	współpra cy,	które	nie	mogą	cze kać.	Za proszę	je	tu,	do	stolicy	–	doda ła,	za -
nim	zdą żył	za prote stować.
–	Doskona ły	pomysł	–	pochwa lił	Ta rik,	za dowolony,	że	zre zygnowa ła	z	uciąż liwej

podróży,	choć	wolałby,	żeby	mniej	pra cowa ła.
–	Poproszę	Nicola sa,	żeby	mi	towa rzyszył	–	doda ła	na	odchodnym.	–	Bar dzo	sobie

ce nię	jego	rady.
Ta rik	ze sztywniał.	Czyż by	ce lowo	rzuciła	mu	wyzwa nie,	za nim	opuściła	ga binet?

Czy	za uwa żyła,	jak	draż ni	go	widok	przystojne go	Francuza	u	jej	boku?	Choć	wie lo-
krotnie	powta rzał	sobie,	że	to	uczciwy	i	wia rygodny	człowiek,	za ciskał	zęby,	ile kroć
widział	ich	ra zem.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	bar dzo	go	polubiła.	Dla	nie go	re zer -
wowa ła	miłe	słowa	i	uśmie chy,	podczas	gdy	Ta rik	stał	z	boku,	nie waż ne,	że	na	wła -
sne	życze nie.
Utrzyma nie	na rzucone go	ze	wzglę dów	bez pie czeństwa	dystansu	drogo	go	kosz to-

wa ło.	Nie	umknę ło	 jego	uwa dze	podobieństwo	Nicola sa	do	pierwsze go	kochanka
Sa miry.	 Potęż ny,	 ciemnowłosy	 Ta rik	 w	 niczym	 go	 nie	 przypominał.	 Najwyraź niej
pre fe rowa ła	szczupłych	blondynów.	W	gruncie	rze czy	nie	powinno	go	to	dziwić.	Po-
ślubiła	go	dla	synów.	To,	że	z	ochotą	spełnia ła	małżeńskie	obowiąz ki,	nie	mia ło	żad-
ne go	zna cze nia.	Dołożył	wszelkich	sta rań,	żeby	roz budzić	w	niej	na miętność.	Czyż -
by	go	jednak	nie	kocha ła?
Rąb nął	w	ścia nę	pię ścią	z	taką	wście kłością,	aż	krew	popłynę ła	z	palców.

Sa mira	opar ła	się	o	ścia nę	ka biny	prysz nicowej,	cięż ko	dysząc.	Przez	cały	dzień
bola ły	ją	ple cy.	Te raz	już	wie dzia ła,	dla cze go.	Nie	przypusz cza ła,	że	za cznie	rodzić
tak	na gle,	przed	usta lonym	ter minem.	Dla te go	posta nowiła	wziąć	prysz nic	dla	zła -
godze nia	bólu.	Za wsze	wyobra ża ła	sobie	poród	jako	długi,	mozolny	proces,	bynaj-
mniej	nie	tak	gwałtowny	i	bole sny.
Ogar nął	ją	strach.	Wątpiła,	czy	zdoła	pokonać	nie wielki	dystans	do	drzwi.	Gdyby



się	poślizgnę ła,	nie	da ła by	rady	wstać.	Ode tchnę ła	głę boko	parę	razy	i	się gnę ła	po
słuchawkę	te le fonu	wiszą ce go	obok	wanny.
–	Słucham?	–	odpowie dział	po	drugiej	stronie	głę boki,	aksa mitny	głos.
Sa mira	otworzyła	usta,	ale	nie	zdoła ła	wypowie dzieć	ani	słowa,	ponie waż	w	tym

momencie	znów	dosta ła	skur czów.
–	Kto	tam?
–	Ta rik!	–	wydysza ła	w	końcu	pra wie	bez głośnie.
Nie	usłysza ła	 jednak	odpowie dzi.	Słuchawka	wypa dła	jej	z	drżą cej	ręki.	Wpa dła

w	popłoch,	że	stra ci	drugie	dziecko.	Potrze bowa ła	pomocy	Ta rika.	Sia da jąc	na	pod-
łodze,	złożona	kolejnym	ata kiem	bólów,	usłysza ła	skrzypie nie	otwie ra nych	drzwi.
–	Już	je stem,	ha bib ti	–	za wołał	od	drzwi.	–	Za opie kuję	się	tobą.
Sa mira	za mknę ła	oczy,	gdy	otoczył	ją	ra miona mi,	podniósł	i	przytulił	do	sze rokiej,

muskular nej	pier si.	Z	przyjemnością	wdycha ła	jego	za pach.	Jego	bliskość	przyniosła
ukoje nie,	da wa ła	poczucie	bez pie czeństwa.
–	Myśla łam,	że	mnie	nie	usłysza łeś…	–	za czę ła,	ale	nie	dał	jej	dokończyć.
–	Bez	oba wy.	Wszystko	bę dzie	dobrze.	Nie	opusz czę	cię.

Kilka	godzin	póź niej,	po	wyjątkowo	szyb kim,	lecz	pra widłowym	porodzie,	wyczer -
pa na,	ale	szczę śliwa	Sa mira,	popa trzyła	na	Ta rika	trzyma ją ce go	na	rę kach	ich	có-
recz kę.	 Na dal	 marsz czył	 czoło	 z	 troską,	 lecz	 jego	 twarz	 roz ja śniał	 promienny
uśmiech.
–	Podob na	do	cie bie	–	orzekł.
–	To	ra czej	nie dobra	wia domość.	W	tej	chwili	nie	wyglą dam	najle piej.
–	Nie prawda.	W	życiu	nie	zna łem	piękniejszej	kobie ty.	Żadna	ci	nie	dorównuje.
Sa mira	tłuma czyła	sobie,	że	pra wi	jej	komple menty	z	uprzejmości,	ale	na prawdę

wyglą dał	na	ocza rowa ne go.	Łzy	wzrusze nia	na płynę ły	jej	do	oczu.
Za re agował	na tychmiast.
–	 Co	 z	 tobą,	 Sa miro?	 Źle	 się	 czujesz?	 –	 za pytał	 z	 troską.	 Się gnął	 po	 przycisk

dzwonka,	żeby	we zwać	pie lę gniar kę,	ale	Sa mira	powstrzyma ła	go	ruchem	głowy.
–	Nie,	wszystko	w	porządku.	Je stem	tylko	trochę	oszołomiona.	–	Nie	doda ła,	że

nie	tyle	sa mym	porodem,	który	prze biegł	wyjątkowo	sprawnie	jak	na	pierwszy	raz,
ale	przede	wszystkim	dobrocią	Ta rika.
Trwał	 przy	 niej	 przez	 cały	 czas	 jak	 opoka,	 doda wał	 otuchy.	 Widzia ła	 w	 jego

oczach	coś	wię cej	niż	tylko	troskę	o	jej	stan.	Chyba	nie	istniał	na	świe cie	czulszy,
lepszy	 i	 bar dziej	 dumny	mąż.	Wbrew	 temu,	 co	 twier dził	wcze śniej,	 zyska ła	 pew-
ność,	że	mu	na	niej	za le ży.	Czuła,	że	te raz	na stą pi	prze łom	w	jej	życiu.
Ta rik	usiadł	ostroż nie	na	brze gu	łóż ka.
–	Wszystko	bę dzie	dobrze	–	za pewnił.
Pa trząc	w	roz iskrzone,	zie lone	oczy,	uwie rzyła	mu	bez	za strze żeń.	Chyba	na stą pił

wyma rzony	cud.	Już	nie	stwa rzał	dystansu,	nie	wznosił	sztucz nych	ba rier.	De likat-
nie	 odgar nął	 kosmyk	włosów	 z	 jej	 roz pa lone go	policz ka.	A	potem	powoli	 pochylił
głowę	i	wycisnął	na	jej	ustach	najsłodszy	z	poca łunków.	Roz chyliła	war gi	i	za chłan-
nie	chłonę ła	jego	smak.	Gdy	za mknę ła	oczy,	wyszeptał	czule:
–	Śpij	dobrze,	Sa miro.
Uśmiechnę ła	się.	Wbrew	wszelkim	oba wom	wyglą da ło	na	to,	że	jej	dalsze	życie



popłynie	tak,	jak	sobie	wyma rzyła.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Sa mira	w	milcze niu	ob ser wowa ła	od	progu,	jak	Ta rik	prze mie rza	pokój	dzie cinny
z	małą	Laylą	na	 rę kach.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	 że	kocha	 ją	 równie	mocno,	 jak
bliź nię ta.	 Za wsze	 uwielbiał	 dzie ci.	 Dla te go	 za	 nie go	 wyszła.	 Ża łowa ła	 tylko,	 że
mniej	mu	za le ży	na	żonach,	a	konkretnie	na	drugiej.	Bo	we dług	powszechnej	wie dzy
Ja smin	wprost	ubóstwiał.
Ból	 roz sa dzał	 jej	 ser ce.	 Świa domość,	 że	 Ta rik	 jej	 nie	 kocha,	 doskwie ra ła	 jej

znacz nie	bar dziej	niż	przed	urodze niem	Layli.	Czas	poka zał,	że	w	szpita lu	błędnie
uzna ła	ob ja wy	ra dości	Ta rika	z	powodu	na rodzin	córecz ki	za	dowód	uczucia.	Jego
czułość	i	troska	roz budziły	w	ser cu	Sa miry	złudne	na dzie je.	Po	powrocie	do	pa ła cu
wrócił	do	dawnych	zwycza jów,	jakby	nigdy	nie	prze żyli	chwil	bliskości.
Przez	całe	życie	wie dzia ła,	ja kie	ryzyko	nie sie	ze	sobą	miłość.	Po	zdra dzie	Jackso-

na	myśla ła,	że	osią gnę ła	dno	roz pa czy,	lecz	te raz	cier pia ła	stokrotnie	większe	męki.
Musia ła	bez wiednie	wydać	jęk	roz pa czy,	bo	odwrócił	ku	niej	głowę.	Za re agował

tak	jak	za wsze:	ze sztywniał,	rysy	mu	stę ża ły.	Jego	czujne	spojrze nie	od	razu	stwo-
rzyło	emocjonalny	dystans.	Sa mira	mocniej	za cisnę ła	palce	na	klamce.
–	Cześć,	Ta rik	–	pozdrowiła	go	pozor nie	spokojnym	tonem.
–	Czy	nie	powinnaś	o	tej	porze	wypoczywać,	Sa miro?
Posmutnia ła	jesz cze	bar dziej.	Za wsze	dora dzał	jej	wypoczynek,	gdy	szuka ła	jego

towa rzystwa.
–	Chcę	zoba czyć	cór kę.	Za	rzadko	ją	widuję.	Cią gle	ktoś	mi	 ją	za bie ra,	albo	ty,

albo	opie kunki	–	ofuknę ła	go,	roz goryczona	jego	obojętnością.	Gdy	sobie	uświa do-
miła,	że	prze sa dziła,	wzię ła	głę boki	oddech	dla	uspokoje nia	wzburzonych	ner wów.
Od	dawna	ma rzyła	o	dziecku.	I	rze czywiście	Layla	sta nowiła	świa tło	jej	życia.	Nie

wypełniła	jednak	we wnętrz nej	pustki,	ponie waż	Sa mira	pokocha ła	człowie ka,	które -
go	ser ce	na dal	na le ża ło	do	zmar łej	żony.
Ze bra ła	siły,	by	do	nie go	podejść.	Na wet	jej	powie ka	nie	drgnę ła,	gdy	jak	zwykle

oddał	 jej	 małą	 ostroż nie,	 tak	 żeby	 nie	 dotknąć	 jej	 ręki.	 Z	 trudem	 powstrzyma ła
gorz ką	re prymendę,	która	cisnę ła	jej	się	na	usta.	Na wet	gdyby	go	skrzycza ła,	nie
zmie niła by	jego	uczuć.	Gdyby	nie	był	jej	mę żem,	podziwia ła by	go	za	wier ność	je dy-
nej	miłości.
Za mruga ła	powie ka mi,	by	powstrzymać	na pływa ją ce	do	oczu	łzy,	gdy	Layla	za czę -

ła	szukać	pier si.	Prze pełnia ła	ją	miłość	do	córecz ki,	na wet	je śli	nie	przynosiła	ukoje -
nia.
Sa mira	zrozumia ła,	że	wpa dła	we	wła sne	sidła.
–	Dobra noc,	Ta rik	–	rzuciła	przez	ra mię.	Na wet	na	nie go	nie	spojrza ła.	Z	cięż kim

ser cem	usia dła	na	niskim	krze śle	koło	łóżecz ka	i	roz wią za ła	pa sek	szla froka.

Ta rik	z	za par tym	tchem	ob ser wował,	jak	Layla	ssie	pierś	Sa miry.	Mógłby	tak	pa -
trzeć	bez	końca.	Nigdy	nie	oglą dał	nicze go	piękniejsze go.	Najdziwniejsze,	że	widok
kar mią cej	matki	budził	w	nim	nie	tylko	wzrusze nie,	ale	i	pożą da nie.	Nie	prze szka -
dza ły	mu	ani	cie nie	pod	ocza mi,	ani	pobla dła	ze	zmę cze nia	cera.	Posłuchał	jednak



za le ce nia	le ka rza,	że	na le ży	za cze kać,	aż	Sa mira	wydobrze je	po	połogu.	Choć	co-
raz	cię żej	znosił	kolejne	wyrze cze nia,	nie	za mie rzał	ryzykować,	że	jej	za szkodzi.
Gdy	zoba czył	Sa mirę	w	ła zience,	złożoną	bólem,	wpadł	w	popłoch,	że	nie	prze ży-

je.	W	szpita lu	cier piał	ra zem	z	nią.	Uda wa nie	nie za chwia nej	pewności,	że	wszystko
bę dzie	dobrze,	przychodziło	mu	z	wielkim	trudem.	Przez	cały	czas	miał	przed	ocza -
mi	mar twą	twarz	Ja smin	po	przedwcze snym	porodzie.	Na dal	budziły	go	w	środku
nocy	kosz mar ne	sny,	w	których	Sa mira	umie ra ła,	ponie waż	nie	zdą żył	dowieźć	 jej
w	porę	do	szpita la.
Uniosła	głowę.	Na	jego	widok	zmarsz czyła	brwi.
–	Jesz cze	tu	je steś?
–	Już	póź no.	O	tej	porze	nie	mam	nic	do	roboty.
Otworzyła	usta,	 ale	nie	pa dło	 z	nich	ani	 jedno	 słowo.	Za raz	 zwróciła	wzrok	na

Laylę,	jakby	Ta rik	prze stał	istnieć.
Spra wiła	mu	wielką	przykrość.	Nie	przywykł	do	lekce wa że nia.	Wytworzył	sztucz -

ny	dystans	 tylko	ze	wzglę dów	bez pie czeństwa,	żeby	nie	ulec	pokusie	 i	nie	zrobić
cze goś,	cze go	by	potem	ża łował,	lecz	od	dnia	powrotu	ze	szpita la	to	Sa mira	go	od-
trą ca ła,	nie	fizycz nie,	lecz	emocjonalnie.
Ta rik	wie rzył,	że	po	porodzie	szyb ko	odbudują	dawną	więź.	Chyba	tylko	wyobra -

żał	sobie	przed	kilkoma	mie sią ca mi,	że	go	pokocha ła,	bo	obecnie	nie	widział	miłości
w	jej	oczach.	W	dodatku	jej	sympa tia	dla	Rousse la,	na	tyle	dyskretna,	by	nie	budzić
plotek,	nie mniej	jednak	widocz na,	świadczyła	o	tym,	że	błędnie	oce nił	jej	uczucia.
Od	 pierwsze go	 dnia	 po	 powrocie	 ze	 szpita la	 znajdował	 kolejne	 pre teksty,	 żeby

dać	jej	odpocząć.	Gdy	w	końcu	za czął	szukać	z	nią	kontaktu,	z	początku	w	obecno-
ści	bliź niąt	i	nia ni,	w	ża den	sposób	nie	oka za ła	ra dości.	Robiła	wra że nie	znużonej.
Z	obojętną	miną	słucha ła	jego	wymówek,	jakby	prze stał	ją	inte re sować.
Mimo	że	przed	porodem	żyli	praktycz nie	osob no,	za wsze	czuł,	że	jej	na	nim	za le -

ży.	Obecna	obojętność	szokowa ła	go	i	mar twiła,	ale	nie	wywie rał	na cisku.	Zgodnie
z	za le ce niem	le ka rza	dał	 jej	czas,	żeby	doszła	do	sie bie.	Wynajdował	sobie	coraz
wię cej	za jęć,	żeby	zosta wić	jej	tyle	swobody,	ile	potrze bowa ła.	Ale	nic	nie	zyskał.
Odnosił	wra że nie,	że	uszła	z	niej	ener gia.	Już	nie	śle dziła	jego	ruchów,	gdy	wcho-

dził	do	pomiesz cze nia.	Bra kowa ło	mu	jej	uśmie chu,	błysku	w	oczach	na	jego	widok,
ukradkowych	 zer knięć	 i	 spusz czonych	 rzęs,	 gdy	 pochwycił	 jej	 głodne	 spojrze nie.
Gdy	ujmował	jej	dłoń	podczas	powita nia	gości	na	oficjalnych	przyję ciach,	już	nie	wy-
czuwał	 przyspie szone go	 pulsu.	Nie	 umknę ło	 też	 jego	 uwa dze,	 że	 na zywa ła	 Laylę
swoją	córecz ką,	nie	ich.	Prze paść,	która	ich	roz dzie liła,	powiększa ła	się	z	każ dym
dniem	wbrew	jego	woli.
Sa mira	za wsze	ma rzyła	o	dzie ciach.	Czy	prze sta ła	potrze bować	jego	i	bliź nia ków,

odkąd	urodziła	wła sne?	Nie,	nie moż liwe.	To	tylko	skutek	wyczer pa nia	po	porodzie.
Doktor	 dora dzał	 cier pliwość.	 Suge rował	 zmia nę	 otocze nia	 dla	 popra wy	 na stroju.
Ta rik	pla nował	odwie dzić	pa ła cyk,	do	które go	poje cha li	w	podróż	poślub ną,	kie dy
tylko	obowiąz ki	pozwolą.
Podszedł	bliżej	do	Sa miry.
–	Przyszedł	mi	do	głowy	pe wien	pomysł	–	za gadnął.
Odwróciła	lekko	głowę,	ale	zer knę ła	na	nie go	tylko	prze lotnie,	jakby	nic	dla	niej

nie	 zna czył.	 Prze ra żony,	 że	 nie	 zdoła	 do	 niej	 dotrzeć,	 sta nął	 tuż	 przed	 nią,	 żeby



zwrócić	na	sie bie	uwa gę.
–	Jaki?	–	spyta ła.
–	Pomyśla łem,	że	może	krótki	wyjazd	dobrze	by	nam	zrobił.
Sa mira	wresz cie	 ra czyła	na	nie go	spojrzeć,	po	raz	pierwszy	od	na rodzin	cór ki.

Wte dy	pa trzyła	na	nie go	z	taką	ser decz nością,	że	czuł	się	jak	bóg.	Te raz	nie	odczy-
tał	z	jej	oczu	żadnych	uczuć.	Po	raz	pierwszy	odkąd	ją	znał,	jej	twarz	przypomina ła
ka mienną	ma skę,	 jakby	wyga sło	w	niej	we wnętrz ne	świa tło.	Strach	chwycił	go	za
gar dło.	Miał	nie odpar te	wra że nie,	że	utra cił	coś	bez cenne go.
–	Chyba	umiesz	czytać	w	myślach,	bo	myśla łam	o	tym	sa mym	–	oznajmiła	 lekko

schrypnię tym	głosem.
–	Cudownie!
Za nim	zdą żył	przedsta wić	swój	plan,	Sa mira	doda ła:
–	Muszę	pole cieć	do	Pa ryża	w	przyszłym	tygodniu.
Ta rik	za marł	ze	zgrozy,	ale	za raz	wytłuma czył	sobie,	że	chyba	nie potrzeb nie	pa -

nikuje.	Je że li	cią gnę ło	ją	do	mia sta	uwa ża ne go	przez	kobie ty	za	szcze gólnie	roman-
tycz ne,	to	jak	mógł	odmówić?	Dobrze,	że	w	ogóle	coś	ją	za inte re sowa ło.	Przyznał
ra cję	le ka rzowi,	że	jej	znuże nie	wynika ło	przypusz czalnie	je dynie	z	wyczer pa nia	or -
ga nizmu.	Za dba	o	to,	by	prze żyła	nie za pomnia ną	podróż,	i	wszystko	wróci	do	nor -
my.	Już	za czął	ukła dać	plan,	gdzie	war to	ją	za brać.
–	Doskona ły	pomysł	–	pochwa lił	z	uśmie chem	–	ale	za	tydzień	prowa dzę	waż ne	ne -

gocja cje.	Za	dwa	albo	trzy	wygospoda ruję	kilka	wolnych	dni.
–	Więc	poje dzie my	same	z	Laylą	–	oświadczyła,	wzrusza jąc	ra miona mi.
Ta rik	osłupiał.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	odnosił	wra że nie,	że	zie mia	usuwa	mu	się

spod	nóg.	Omal	na prawdę	nie	upadł.
–	Chyba	żar tujesz!	–	wykrzyknął,	gdy	odzyskał	mowę.
–	Mówię	se rio	–	odpar ła,	prze krzywia jąc	głowę,	jakby	cie ka wiła	ją	jego	re akcja.
Co	zoba czyła	w	jego	twa rzy?	Oburze nie?	Gniew	czy	lęk,	że	ją	stra ci?	Odsunę ła	go

na	bocz ny	tor	i	nie	wie dział,	 jak	ją	odzyskać.	Ręce	go	świerz biły,	by	pochwycić	ją
w	ob ję cia	i	nie	wypuścić.	Ale	to	by	nic	nie	dało.	Fizycz na	bliskość	nie	zmniejszyła by
psychicz ne go	dystansu.
Na gle	w	jego	głowie	za dźwię czał	dzwonek	alar mowy.	Sa mira	w	Pa ryżu	bez	nie go

i	bez	synów?	W	mie ście,	do	które go	wrócił	Nicolas	Roussel	po	wyga śnię ciu	kontrak-
tu?	Tłuma czył	sobie,	że	osoba	ta kiej	kla sy	jak	Sa mira	nigdy	by	go	nie	zdra dziła,	ale
nie	potra fił	opa nować	za zdrości.	Najchętniej	za broniłby	jej	sa modzielne go	wyjaz du,
ale	choć	jako	mę żowi	przysługiwa ło	mu	ta kie	pra wo,	wie dział,	że	w	ten	sposób	by
jej	nie	odzyskał.	Stosując	przymus,	jesz cze	bar dziej	by	ją	do	sie bie	zra ził.
–	 Le piej	 trochę	 za cze kać.	 Obie cuję,	 że	 w	 cią gu	 dwóch	 tygodni	 poza ła twiam

wszystkie	spra wy	państwowe.	Wte dy	bę dzie my	mogli	wyje chać	ra zem	–	prze kony-
wał	żar liwie.	Zrobiłby	wszystko,	żeby	doprowa dzić	do	za war cia	trakta tu	w	re kor -
dowo	szyb kim	tempie,	byle	tylko	dotrzymać	da nej	żonie	obietnicy.
Lecz	Sa mira	pokrę ciła	głową.
–	To	nie koniecz ne.	Wiem,	że	trzyma ją	cię	obowiąz ki.
Ta rik	za czął	podejrze wać,	że	ce lowo	wybra ła	nie dogodny	dla	nie go	ter min.
–	Zresz tą	już	obie ca łam…
–	Co?	Komu?	–	prze rwał	jej	gwałtownie,	za nim	zdą żyła	skończyć	zda nie.



–	Francuskiej	pani	minister,	że	uszyję	dla	niej	suknię	ślub ną.	Za mówiła	ją	u	mnie
kilka	mie się cy	temu.
–	Prze cież	nie	projektujesz	ślub nych	kre acji.
–	Ta	nie	bę dzie	typowa.	Ponie waż	wychodzi	za	mąż	po	raz	drugi,	prosiła	o	skrom-

niejszy	projekt.	Obie ca łam	go	jej,	kie dy	odwie dziła	nasz	kraj,	a	do	ślubu	zosta ło	już
nie wie le	cza su	–	wyja śniła	Sa mira.
Ta rik	miał	ochotę	wrza snąć,	że	nie	ob chodzą	go	damskie	fa ta łasz ki.	Zresz tą	w	tej

chwili	 nic	 go	 nie	 ob chodziło	 oprócz	Sa miry.	Oddałby	wszystko	 za	 jej	 uśmiech,	 za
czułe	 spojrze nie,	 wspólną	 za ba wę	 z	 chłopca mi	 i	 upojną	 noc	 w	 sypialni.	 Poże rał
wzrokiem	za różowiony	sutek,	gdy	odsta wiła	Laylę	od	pier si.	Ale	najbar dziej	bra ko-
wa ło	mu	 kontaktu	 psychicz ne go,	 który	 nie spodzie wa nie	 utra cili.	 Nie mal	 czuł,	 jak
krew	wypływa	z	nie widocz nej	rany	na	myśl,	że	Sa mira	już	nie	traktuje	go	jak	męża.
–	 Nie	 martw	 się,	 Ta rik.	 Pora dzimy	 sobie	 w	 Pa ryżu	 –	 za pewniła	 z	 prze lotnym

uśmie chem.	–	Nia nia	zajmie	się	Laylą,	kie dy	będę	pra cowa ła.
–	Jak	długo	ci	to	zajmie?
–	Kilka	dni.	Najwyżej	tydzień.	Ale	masz	ra cję.	Zmia na	otocze nia	dobrze	mi	zrobi.

Zosta nę	jesz cze	parę	dni.	Chyba	nie	ma	żadne go	powodu,	że bym	szyb ko	wra ca ła?
Ta rik	za cisnął	zęby,	aż	szczę ki	go	za bola ły,	żeby	nie	wykrzyczeć,	że	nie	udzie la	jej

pozwole nia	na	opusz cze nie	kra ju,	że	jej	miejsce	jest	przy	nim	i	synach.	Na	próż no
sobie	 tłuma czył,	 że	cywilizowa ny	mąż	powinien	rozumieć	 i	 re spektować	potrze by
żony,	że	sta rannie	dobra ni	pra cownicy	na le życie	o	nią	za dba ją.	Z	każ dą	se kundą	na -
ra sta ła	w	nim	złość.	Powie dział	sobie	jednak,	że	znajdzie	pokojowy	sposób,	żeby	ją
przy	sobie	za trzymać.	Doszedł	bowiem	do	wniosku,	że	wyra że nie	zgody	bę dzie	naj-
bar dziej	roz sądnym	roz wią za niem.	Nigdy	w	życiu	nie	podjął	równie	trudnej	de cyzji.
–	Trudno.	Skoro	obie ca łaś,	to	dotrzymaj	słowa.	Każę	moim	pra cownikom	zor ga ni-

zować	ci	podróż.	–	Po	tych	słowach	wyszedł	z	pokoju,	żeby	nie	ulec	pokusie	za nie -
sie nia	jej	do	sta re go	ha re mu	i	za mknię cia	na	czte ry	spusty	za	solidnymi	drzwia mi.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Sa mira	pcha ła	wózek	wzdłuż	brze gów	Se kwa ny	w	złocistych	promie niach	za cho-
dzą ce go	słońca.	Minął	ją	sta tek	pe łen	turystów.	Gdy	znad	wody	dobiegł	ich	śmiech,
wspomnia ła	bez troskie	chwile	z	Ta rikiem	i	chłopca mi.	Tę skniła	za	nimi	już	po	jed-
nym	dniu	roz łą ki.	Za	Ta rikiem	również,	choć	ostatnio	rzadko	go	widywa ła.
Posta nowiła	wyje chać,	żeby	w	sa motności	ze brać	myśli,	ale	nie	ucie kła	przed	mi-

łością.	 Je dynym	 efektem	 podróży	 do	 Francji	 była	 dojmują ca	 tę sknota	 za	 domem.
Nie	pra gnę ła	nicze go	inne go,	jak	wrócić	jak	najszyb ciej	do	Al	Sa ra thu.	Traktowa ła
nową	ojczyznę	jak	wła sną,	ponie waż	tam	żyli	ci,	których	kocha ła.
Ale	do	cze go	tu	wra cać?	Bliź nia cy	nie wątpliwie	powita liby	ją	entuzja stycz nie,	ale

Ta rik	 za le dwie	 z	 chłodną	uprzejmością.	Mia ła	 dwa	wyjścia,	 obydwa	 fa talne:	 albo
wrócić	do	pa ła cu	i	poświę cić	życie	dzie ciom	i	pra cy,	albo	za brać	Laylę	i	odejść.	Gdy-
by	 zosta ła	 przy	 człowie ku,	 które go	 ser ca	 nigdy	 nie	 zdobę dzie,	 cier pia ła by	męki.
Gdyby	opuściła	jego	i	chłopców,	wywoła ła by	skandal	w	ca łym	kra ju.	Najgor sze,	że
nigdy	wię cej	nie	zoba czyła by	Adila	i	Risaya.	Ani	Ta rika.	Nie	zna la zła	jednak	trze ciej
moż liwości.
Popa trzyła	na	sple cioną	w	uścisku	parę	w	cie niu	na brze ża.	Żal	ścisnął	jej	ser ce,

gdy	wspomnia ła,	że	Ta rik	tak	samo	ją	tulił,	jakby	nigdy	nie	za mie rzał	jej	puścić.
Jak	wie le	od	nie go	chcia ła!	Zbyt	wie le.
Ką tem	 oka	 dostrze gła	 sylwetkę	 ochronia rza	 pilnują ce go	 jej	 dyskretnie.	 Kolejne

przypomnie nie	o	Ta riku,	jakby	za	mało	o	nim	myśla ła!
Popa trzyła	 na	 buzię	 śpią cej	 Layli.	 Róża ne	 ustecz ka	 kontra stowa ły	 z	 ostrą	 linią

podbródka,	odzie dziczoną	po	ojcu.	Sa mira	cięż ko	westchnę ła.	Dokądkolwiek	by	po-
szła,	nie	ucieknie	przed	miłością	do	Ta rika.	Wyka za ła	że nują cą	na iwność,	proponu-
jąc	 małżeństwo	męż czyź nie,	 za	 którym	 wypa trywa ła	 oczy	 w	młodości,	 a	 jesz cze
większą,	gdy	uwie rzyła,	że	potra fi	z	nim	współżyć	bez	za anga żowa nia	emocjonalne -
go.	Ze	swoją	prze szłością	powinna	wyka zać	większą	ostroż ność.	Te raz	było	za	póź -
no.
Gdy	owionął	 ją	chłodny	wiatr	od	rze ki,	uzna ła,	że	najwyż sza	pora	za brać	Laylę

z	powrotem	do	hote lu.	Wcze śniej	podję ła	de cyzję	dotyczą cą	przyszłości.	Z	opusz -
czonymi	ra miona mi	ruszyła	w	drogę	powrotną.

Sa mira	odda ła	małą	nia ni,	żeby	ją	wyką pa ła,	i	ruszyła	w	stronę	wła snej	sypialni.
W	tym	momencie	ktoś	otworzył	drzwi	po	prze ciwnej	stronie	luksusowe go	sa lonu	ho-
te lowe go	apar ta mentu.	Nie	wie rzyła	wła snym	oczom,	gdy	ujrza ła	w	nich	potęż ną
sylwetkę	Ta rika.	Jego	widok	nie zmier nie	 ją	ura dował,	póki	nie	uświa domiła	sobie,
że	nie moż liwe,	żeby	za	nią	za tę sknił.	Po	chwili	ob ser wa cji	dostrze gła	na pię te	rysy,
dziwny	błysk	w	oczach	i	zmierz wione	włosy,	jakby	nie dawno	prze cze sał	je	palca mi.
Ogar nął	ją	lęk,	że	sprowa dziło	go	ja kieś	nie szczę ście	w	kra ju	lub	w	rodzinie.
–	Ta rik?	–	wykrztusiła	z	nie pokojem.	–	A	gdzie	chłopcy?
–	 Sofia	 opowia da	 im	 bajkę	 na	 dobra noc.	 Obie ca łem,	 że	 odwie dzisz	 ich	 przed

snem.



–	Przywiozłeś	ich	tutaj?
Ta rik	z	poważ ną	miną	skinął	głową.
–	Dla cze go	przyje cha łeś?	Mia łeś	prze cież	prowa dzić	waż ne	ne gocja cje	przez	cały

tydzień.	Przed	moim	wyjaz dem	wyglą da ło	na	to,	że	dojdzie cie	do	porozumie nia.	Czy
ktoś	ze rwał	rokowa nia?
–	Nie.
–	Czy	Asima	albo	Ja cqui	spotka ło	coś	złe go?
–	U	nich	też	wszystko	w	porządku.	Ka za li	cię	pozdrowić.
–	Proszę,	nie	trzymaj	mnie	dłużej	w	na pię ciu.
–	Nic	złe go	się	nie	sta ło.	Nie	wyda rzyła	się	żadna	tra ge dia,	ża den	wypa dek.
Lecz	Sa mira	widzia ła,	że	coś	go	tra pi.	Świadczyły	o	tym	bruz dy	wokół	ust,	roz bie -

ga ne	oczy,	przyspie szony	oddech	i	na pię cie	mię śni	kar ku.	Gdy	podszedł	i	ujął	jej	dło-
nie	w	swoje,	wyczuła	ich	drże nie.	Dotknął	jej	pierwszy	raz	od	pa miętne go	poca łun-
ku	w	szpita lu.	W	odczuciu	Sa miry	od	tamtej	chwili	minę ły	całe	wie ki.	Podprowa dził
ją	do	sofy	ze	wspa nia łym	widokiem	na	da chy	Pa ryża	i	oświe tloną	wie żę	Eiffla.
–	Spotka łaś	się	ze	swoją	klientką?	–	za pytał,	za nim	zdą żyła	za dać	kolejne	pyta nie.
–	Tak.	Dzisiaj	rano.
–	Jak	ci	poszło?
–	Dobrze	–	skła ma ła,	choć	po	raz	pierwszy	w	życiu	za wodowym	opuściła	ją	chęć

do	pra cy.	Nie	cie szyła	jej	ani	per spektywa	stworze nia	piękne go	projektu,	ani	nowe
wyzwa nie.	Przez	całe	lata	pra ca	twór cza	przynosiła	jej	ukoje nie.	Te raz	bra kowa ło
jej	entuzja zmu,	nie zbędne go,	żeby	stworzyć	cie ka wą	kre ację	dla	pani	minister.
–	To	wspa nia le	–	wymamrotał	Ta rik	i	za milkł.
Sa mira	ob ser wowa ła	z	rosną cym	nie pokojem,	jak	ner wowo	prze łyka	ślinę,	jakby

coś	prze szka dza ło	mu	w	gar dle.	Wyobra ziła	sobie	najgor sze	sce na riusze,	 jak	nie -
ule czalna	choroba.
–	Je steś	chory?	–	docie ka ła	da lej.
–	Nie.
–	To	co	cię	tra pi?
–	Nie	mogę	pozwolić	ci	odejść.	Je steś	mi	potrzeb na.
Sa mira	nie	wie rzyła	wła sne mu	szczę ściu.	Za raz	jednak	uświa domiła	sobie,	że	po-

trze bował	 nie	 jej	 sa mej,	 lecz	 tego,	 co	 sobą	 re pre zentowa ła	 jako	małżonka,	 pani
domu	 i	 matka	 jego	 dzie ci.	 Jak	 rzecz…	 Łzy	 na płynę ły	 jej	 do	 oczu,	 war gi	 za czę ły
drżeć.

Ta rik	z	prze ra że niem	ob ser wował	na głą	prze mia nę,	 jaka	za szła	w	Sa mirze.	Od
dawna	chciał	prze ła mać	ba rie rę,	która	ich	dzie liła,	pobudzić	żonę	na	nowo	do	życia,
wywołać	ja kieś	emocje,	ale	nie	ta kie.	Wyglą da ła,	jakby	ją	za ła mał.	Mimo	to	nie	dał
za	wygra ną,	choć	zda wał	sobie	spra wę,	że	prze ma wia	przez	nie go	egoizm:
–	Na le żysz	do	mnie,	Sa miro.	Musisz	ze	mną	zostać.
–	Nie	za sługujesz	na	skandal,	jaki	by	wybuchł,	gdybym	cię	opuściła,	ale	nie	mogę

żyć	z	tobą	dłużej	pod	jednym	da chem	–	odrze kła	bez barwnym	głosem	po	dość	dłu-
gim	milcze niu.
Ta rik	onie miał	ze	zgrozy.	Ser ce	w	nim	za mar ło,	gdy	potwier dziła	jego	najgor sze

przypusz cze nia.



–	A	ja	myśla łem,	że	mnie	kochasz	–	jęknął,	gdy	wresz cie	odzyskał	mowę.
Sa mira	westchnę ła.
–	Żadne	z	nas	nie	szuka ło	miłości.	Pa mię tasz?
Ta rik	zajrzał	głę boko	w	poważ ne,	piwne	oczy.	Doszedł	do	wniosku,	że	Sa mira	za -

sługuje	na	szcze rość.
–	Nie	za wsze	otrzymuje my	to,	cze go	chce my.	Myśla łem,	że	mogę	wziąć	za	żonę

najpiękniejszą	kobie tę,	dostać	jej	uśmiech,	wdzięk	i	na miętność	bez	za anga żowa nia
emocjonalne go.	Zbyt	póź no	zrozumia łem,	że	to	nie moż liwe.	Kie dy	za czą łem	podej-
rze wać,	że	mnie	pokocha łaś,	wpa dłem	w	popłoch.	Wma wia łem	sobie,	że	postę puję
wła ściwie,	odsuwa jąc	cię	od	sie bie.
–	Czy	dla te go	prze sta łeś	mnie	odwie dzać	w	sypialni?	–	spyta ła	dziwnie	zmie nio-

nym,	jakby	zbola łym	głosem.
–	Z	początku	chcia łem	chronić	cie bie	 i	dziecko.	Raz	poroniłaś,	a	wiem,	 jak	nie -

prze widywalny	bywa	prze bieg	cią ży.
–	Myśla łeś	o	Ja smin?
–	 To	 oczywiste.	 Doskona le	 znosiła	 cią żę,	 ale	 jej	 nie	 prze żyła.	 A	 potem,	 gdy

oświadczyłaś,	że	pra gniesz	bliż szej	wię zi,	ogar nął	mnie	lęk,	że	nie	potra fię	ci	dać
tego,	cze go	potrze bujesz.	Poślubiłaś	człowie ka,	który	myślał,	że	nie	potra fi	nikogo
pokochać,	póki	miłość	sama	do	nie go	nie	przyszła.	–	Ujął	jej	dłonie	w	swoje	i	uca ło-
wał	jedną	po	drugiej,	z	lubością	wdycha jąc	ich	cyna monowy	za pach.	Przyrzekł	so-
bie,	że	znajdzie	sposób,	żeby	ją	za trzymać,	na wet	gdyby	mu	przyszło	ob na żyć	przed
nią	swą	nie doskona łą	duszę.
–	Wiem.	Dosze dłeś	do	tego	wniosku	po	śmier ci	Ja smin.
–	Tak,	ale	z	zupełnie	innych	powodów,	niż	myślisz.
–	Nie	musisz	mi	nicze go	wyja śniać	–	za pewniła	pospiesz nie.	Nie	zniosła by	hym-

nów	pochwalnych	na	cześć	jego	je dynej	miłości,	gdy	jej	ser ce	krwa wiło,	lecz	nie	mo-
gła	zosta wić	Ta rika,	gdy	widzia ła	ból	w	jego	oczach.
–	Muszę	–	za prote stował.	–	Ponie waż	za wiodłem	Ja smin	na	ca łej	linii.
Sa mira	słysza ła	wystar cza ją co	dużo,	za równo	ostatnio,	jak	i	wcze śniej,	w	Al	Sa ra -

cie,	żeby	wie dzieć,	że	Ta rik	ob winia	się	o	śmierć	pierwszej	żony.
–	Dla te go,	że	 jej	nie	ura towa łeś?	Prze cież	zrobiłeś,	co	w	 twojej	mocy.	Wszyscy

tak	mówili,	w	szpita lu	również.	Ale	nie które	za da nia	prze kra cza ją	ludz kie	moż liwo-
ści.	Le ka rze	też	dali	z	sie bie	wszystko,	a	mają	ogromne	doświadcze nie	–	prze kony-
wa ła	żar liwie,	lecz	nie	zdoła ła	go	pocie szyć.
–	Umar ła,	ponie waż	potrze bowa łem	na stępców.
–	Ja smin	by	cię	za	to	nie	winiła,	bo	cię	kocha ła.
–	Tak,	ale	ja	jej	nie	kocha łem.
Sa mira	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.
–	Co	ta kie go?
–	Nie	umia łem	kochać	nikogo	prócz	ojczyzny.	Tak	zosta łem	wychowa ny.	Wuj	wkła -

dał	całą	ener gię,	że byśmy	wraz	z	kuzyna mi	wyrośli	na	mą drych,	silnych,	sa mowy-
star czalnych	i	uczciwych	ludzi,	gotowych	w	ra zie	potrze by	bez	 lęku	wypełnić	naj-
trudniejszą	powinność	w	słusz nej	spra wie.
–	Tak	przypusz cza łam.
Sa mira	pa mię ta ła	surowe go	star sze go	pana,	które go	pozna ła	podczas	wizyt	Ta ri-



ka	w	Ja ze erze.	Uśmie chał	się	tylko	usta mi.	Oczy	za wsze	pozosta wa ły	poważ ne.	Był
uprzejmy	dla	ma łej	księż nicz ki,	ale	o	wie le	bar dziej	inte re sowa ły	go	za wody	szer -
mier cze,	za pa sy	i	wyścigi	konne,	w	których	uczestniczył	jego	bra ta nek.
–	Dora sta łem	w	twar dym,	mę skim	świe cie	bez	sentymentów,	w	którym	nie	było

miejsca	na	romantycz ne	unie sie nia.	Toteż	gdy	na de szła	pora	za łoże nia	rodziny…
–	 Zde cydowa łeś	 się	 na	 aranżowa ne	małżeństwo	 –	 dokończyła	 za	 nie go	Sa mira,

wciąż	 zdumiona	 jego	 wyzna niem.	 Za wsze	 sobie	 wyobra ża ła,	 że	 poślubił	 Ja smin
z	miłości,	podczas	gdy	w	rze czywistości	wybrał	sobie	żonę	ze	wzglę dów	dyna stycz -
nych	tak	jak	całe	pokole nia	szejków	przed	nim.
–	Nie	od	razu	–	sprostował	Ta rik	z	dziwnym	błyskiem	w	oku,	ale	za raz	przybrał

obojętną	minę.	–	Ale	masz	ra cję.	Ja smin	sta nowiła	odpowiednią	par tię	pod	każ dym
wzglę dem.	Była	urocza,	dobrze	urodzona,	piękna	i	na prawdę	sympa tycz na.
Ostatnie	okre śle nie	wresz cie	prze kona ło	Sa mirę,	że	Ta rik	mówi	prawdę.	Czy	 ją

też	uwa żał	za	„na prawdę	sympa tycz ną”?	Wola ła	nie	pytać.	Nie	zniosła by	twier dzą -
cej	odpowie dzi.	Z	przygnę bie niem	uświa domiła	sobie,	jak	wie le	łą czy	ją	z	pierwszą
żoną	Ta rika.	Obydwie	pokocha ły	go	bez	wza jemności.	Jak	Ja smin	to	znosiła?
–	Nie	robiłem	jej	złudzeń.	Nie	uda wa łem,	że	że nię	się	z	miłości,	ale	z	cza sem	mnie

pokocha ła.	Nie	ukrywa ła	swych	uczuć.	Nigdy	nie	wypomnia ła	mojej	obojętności,	ale
widzia łem	cier pie nie	w	jej	oczach.	Była	czułą	żoną,	wspa nia łą	królową.	Ze	wszyst-
kich	sił	próbowa łem	dać	jej	to,	o	czym	ma rzyła,	ale	nie	potra fiłem.
Sa mira	pomyśla ła,	że	historia	się	powtórzyła.	Po	chwili	wa ha nia	wyrzuciła	z	sie -

bie	to,	co	le ża ło	jej	na	ser cu,	choć	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	to	żadne	pocie sze nie,
ani	dla	nie go,	ani	dla	niej:
–	Miłości	nie	moż na	w	sobie	obudzić	 siłą	woli.	Albo	przychodzi	 sama,	albo	nie.

Zrobiłeś,	co	w	twojej	mocy.	Wszyscy	uwa ża ją	cię	za	bar dzo	odda ne go	męża.
–	Da łem	z	sie bie	tyle,	ile	umia łem,	ale	nie	czułem	tego,	co	ona	do	mnie.	Uświa do-

miłem	to	sobie,	kie dy	ponownie	spotka łem	cię	w	Pa ryżu.
Sa mira	wie dzia ła,	że	nie	powinna	drą żyć	bole sne go	te ma tu,	ale	cie ka wość	zwy-

cię żyła.
–	Dla cze go	akurat	wte dy?	–	wykrztusiła	z	bez gra nicz nym	zdumie niem.
Ta rik	pogła dził	ją	po	dłoniach.	Dotknął	cenne go	pier ście nia	z	rubinem,	który	po-

da rował	jej	na	pre zent	ślub ny.
–	Kie dy	cię	zoba czyłem,	powróciły	uczucia,	które	stłumiłem	przed	laty,	 i	 jesz cze

inne,	 zupełnie	 nowe,	 nie zna ne.	 Pożą da łem	 cię	 od	 chwili,	 gdy	 za czę łaś	 dora stać.
W	Pa ryżu	pra gną łem	cię	tak	bar dzo,	że	nie	mogłem	znieść	myśli,	że	za proponujesz
małżeństwo	inne mu.
–	Pożą da nie	to	 jesz cze	nie	powód,	żeby	brać	ślub	–	za uwa żyła	Sa mira	ze	smut-

kiem.	Prze mknę ło	 jej	przez	głowę,	że	gdyby	za	nie go	nie	wyszła,	uniknę ła by	bólu
zła ma ne go	ser ca.
–	Oże niłem	się	z	tobą,	ponie waż	czułem	do	cie bie	znacz nie	wię cej	niż	do	kogokol-

wiek	w	życiu.	Nie	potra fiłem	na zwać	swoich	uczuć,	ale	mnie	odmie niły.	Potrze bowa -
łem	cię,	nie	tylko	w	łóż ku,	na	uroczystościach	i	bankie tach.	Nie	wyobra ża łem	sobie
życia	bez	cie bie,	dla te go	nie	mogłem	pozwolić	ci	odejść.	Za wsze	pozosta niesz	naj-
waż niejszą	czę ścią	mego	życia.	Kocham	cię	–	wyznał,	po	czym	pochylił	głowę	i	de li-
katnie	poca łował	ją	we	włosy.



–	Na prawdę?	–	wyszepta ła	z	drże niem	ser ca.	Trudno	jej	było	uwie rzyć,	lecz	każ -
dy	gest,	każ de	spojrze nie	potwier dza ły	jego	słowa.
–	Za pa dłaś	mi	w	 ser ce	wie le	 lat	 temu,	 ale	nie	potra fiłem	na zwać	 swych	uczuć.

W	każ dym	ra zie	pla nowa łem	cię	poślubić,	dopóki	nie	usłysza łem,	że	za mie rzasz	stu-
diować	za	gra nicą.
–	I	to	cię	powstrzyma ło?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem.
–	 Drę czyły	 mnie	 wyrzuty	 sumie nia,	 że	 pożą dam	 na stolatki.	 Nie	 mia łem	 pra wa

prze szka dzać	ci	w	re aliza cji	ma rzeń,	a	potrze bowa łem	żony	w	Al	Sa ra cie,	nie	w	Pa -
ryżu	czy	w	Nowym	Jor ku.
–	Nie	mogę	w	to	uwie rzyć	–	wykrztusiła	Sa mira	przez	ściśnię te	gar dło.	–	Twier -

dziłeś,	że	nie	potra fisz	kochać.
–	Przez	całe	życie	tak	myśla łem,	zwłasz cza	odkąd	za wiodłem	na dzie je	Ja smin.	Ale

gdy	z	powrotem	wkroczyłaś	w	moje	życie,	poją łem,	że	potrze buję	cię	jak	powie trza.
Kie dy	 jednak	za czą łem	podejrze wać,	że	mnie	pokocha łaś,	wpa dłem	w	popłoch,	że
cie bie	też	za wiodę.	Dopie ro	kie dy	odwróciłaś	się	ode	mnie,	zrozumia łem,	co	tra cę.
–	To	ty	mnie	odtrą ciłeś!
–	Z	tchórzostwa.	Przez	ostatnie	mie sią ce	nie	ma rzyłem	o	niczym	innym,	jak	tylko

o	tym,	by	porwać	cię	w	ob ję cia	i	nigdy	nie	wypuścić,	ale	ba łem	się,	że	cię	stra cę.
Jak	Ja smin.	Sa mira	spostrze gła,	że	potęż ny,	nie ustra szony	Ta rik	drży.
–	Kocham	cię,	Sa miro.	Wiem,	że	nie	uczyniłem	cię	szczę śliwą,	ale	daj	mi	drugą

szansę	–	poprosił	drżą cym	głosem.	–	Nie	odchodź,	proszę.
–	Nie	za mie rzam.
–	A	jednak	mnie	opuściłaś.
–	Nie	potra fiłam	dłużej	znieść	odrzuce nia,	twoje go	chłodu	uczuciowe go.	Unika łeś

moje go	towa rzystwa.
Ta rik	na tychmiast	otoczył	ją	ra miona mi	i	mocno	przytulił.	Bliskość	gorą ce go	cia ła

roz grza ła	jej	zzięb nię tą	duszę.	Musia ła	unieść	głowę,	żeby	spojrzeć	mu	w	oczy.	Zo-
ba czyła	w	nich	najpiękniejszy	widok	na	świe cie.	Mogła by	tak	trwać	w	uścisku	całą
wiecz ność.	Przyłożyła	rękę	do	jego	ser ca.	Biło	równie	mocno	jak	jej	wła sne.
–	Moja	ukocha na	–	wyszeptał.	–	Zosta wiłem	ci	swobodę,	ponie waż	myśla łem,	że

cię	uniesz czę śliwiam.	Musia łaś	dojść	do	sie bie	po	porodzie	i…
–	Nie	potrze bowa łam	nicze go	prócz	twojej	bliskości.
–	W	ta kim	ra zie	chyba	muszę	się	jesz cze	wie le	na uczyć.
–	O	miłości?	Ja	też.	Odkąd	pa mię tam,	za wsze	unika łam	za anga żowa nia	emocjonal-

ne go,	zwłasz cza	po	poraż ce	uczuciowej	z	Jacksonem.
–	Nie	wspominaj	o	nim.
–	Już	mnie	nie	ob chodzi.
–	Nie waż ne.	Nie	znoszę,	jak	wyma wiasz	jego	imię.
–	Czyż byś	był	za zdrosny?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem.
–	Oczywiście.	–	Prze rwał	i	popa trzył	na	nią	ba dawczo.	–	Nie	powie dzia łaś	mi	jesz -

cze,	co	do	mnie	czujesz,	Sa miro.
Jesz cze	nie	wie dział?
–	Kocham	cię	–	wyzna ła	ze	 łza mi	w	oczach.	Wypowie dzia ła	 te	słowa	z	ra dością

i	ulgą.	Strasz liwie	cią żyła	jej	koniecz ność	ukrywa nia	uczuć.
–	Na prawdę?



–	Bez gra nicz nie.
–	I	ja	kocham	mamę!	–	wykrzyknął	Risay,	który	wła śnie	do	nich	podbiegł	i	ob jął	ich

za	nogi.
Zda niem	Sa miry	wyglą dał	prze ślicz nie	w	prze krzywionej	piża mie,	z	potar ga nymi

włosa mi,	wielkimi,	brą zowymi	ocza mi	i	cza rują cym	uśmie chem.	Nie	zna ła	milsze go
dziecka.
–	Widzę,	że	przywiozłeś	posiłki	–	skomentowa ła	Sa mira,	gdy	Ta rik	wziął	synka	na

ręce.
–	Dobry	ge ne rał	mobilizuje	wszystkie	siły,	żeby	odnieść	zwycię stwo	–	odrzekł	ze

znie wa la ją cym	uśmie chem,	od	które go	topnia ło	jej	ser ce.
–	Czujesz	się	jak	zwycięz ca?
–	Nie	do	końca.	Nic	nie	jest	dane	człowie kowi	na	za wsze,	ale	je stem	najszczę śliw-

szym	mę żem	na	świe cie.	I	za mie rzam	uczynić	cię	szczę śliwą	–	dodał,	za nim	poca ło-
wał	ją	w	usta,	ignorując	śmiech	Risaya.
Sa mira	przylgnę ła	do	nie go,	głę boko	poruszona.



EPILOG

–	Jest	urocza,	prawda?	–	za gadnę ła	Sa mira,	gdy	Ta rik	ułożył	 ich	najmłodszą	có-
recz kę	w	łóżecz ku	i	na krył	kocykiem.
Wzrusza ła	 ją	 de likatność	 tak	potęż ne go	męż czyzny.	 Sta nowił	 spełnie nie	 jej	ma -

rzeń.	Da wał	jej	jesz cze	wię cej,	niż	sobie	wyma rzyła.	Cza sa mi	nie	wie rzyła	wła sne -
mu	 szczę ściu.	 Przycią gnął	 ją	 do	 sie bie,	 tak	 że	 czuła	mocne,	 rytmicz ne	bicie	 jego
ser ca.
–	Taka	ślicz na	jak	jej	mama	–	wyszeptał	jej	do	ucha.
Sa mira	uśmiechnę ła	się	do	nie go.	Nie	wątpiła	w	prawdziwość	komple mentu.	Te -

raz	za wsze	mówił	jej	prawdę.	Odkąd	posta wił	na	szcze rość,	żyli	w	pełnej	har monii
i	wza jemnej	miłości.
–	Dzię kuję,	ha bib ti.
–	Za	co?	Prze cież	to	ja	chcia łam	kolejne go	dziecka.
–	Dobrze,	że	mnie	na mówiłaś.
–	Nie	musia łam	długo	prosić.
–	Uwielbiam	twoje	me tody	per swa zji.	–	Słowom	towa rzyszyło	gorą ce	spojrze nie.
–	Nie	każ dy	mąż	zgodziłby	się	na	adopcję.
Musia ła	jednak	poprosić.	Mała	sie rotka	z	gór skiej	wioski	na tychmiast	podbiła	jej

ser ce.	Gdyby	jej	nie	wzię li,	odda no	by	ją	do	sie rocińca.
–	Bo	nie	każ dy	ma	szczę ście	poślubić	bratnią	duszę	–	odrzekł,	ca łując	ją	w	usta.	–

Dzię kuję	ci,	kocha nie,	że	posta nowiłaś	na zwać	ją	Ja smin.	Nie wie le	żon	byłoby	stać
na	taką	wielkodusz ność.
Sa mira	ob da rzyła	go	promiennym	uśmie chem.	Pewna	miłości	Ta rika,	nie	była	już

za zdrosna	 o	 jego	 pierwszą	 żonę.	 Ce lowo	 nada ła	 jej	 imię	 adoptowa nej	 córecz ce,
żeby	w	ten	symbolicz ny	sposób	uwolnić	Ta rika	od	poczucia	winy.	Odniosła	za mie -
rzony	 skutek.	 Cień	 smutku	 w	 jego	 oczach	 znikł,	 odkąd	 prze stał	 roz pa mię tywać
prze szłość	i	pa trzył	w	przyszłość	z	nową,	coraz	większą	rodziną.
–	Za służyła	na	uczcze nie	jej	pa mię ci	–	za pewniła	z	całą	mocą.	–	Popatrz	tylko,	ja -

kich	wspa nia łych	synów	ci	dała.
Ta rik	ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	wycisnął	na	jej	ustach	słodki	poca łunek.
–	Je steś	wyjątkowa,	Sa miro	–	wyszeptał.
–	Miło	mi,	że	tak	uwa żasz.
–	Ja	to	wiem.	–	Popa trzył	na	nią	z	taką	czułością,	że	ser ce	Sa miry	przyspie szyło

rytm,	a	twarz	roz ja śnił	promienny	uśmiech.
Chwilę	póź niej	wziął	ją	na	ręce,	przytulił	do	sze rokiej	pier si	i	za niósł	do	apar ta -

mentu.	Za miast	jednak	zostać	w	sa lonie,	gdzie	cze ka ły	na	nich	dokumenty	i	szkice
do	dokończe nia,	za brał	ją	wprost	do	sypialni.
–	Ta rik!	Mówiłeś	prze cież,	że	masz	sporo	pra cy	na	dziś	wie czór.
–	Nie	mogę	dłużej	 cze kać	 –	wymamrotał,	mie rząc	 ją	na miętnym	spojrze niem.	 –

Poza	tym	inte re sują	mnie	osią gnię cia	mojej	żony.	Zdejmij	szla froczek	i	pokaż	mi	tę
nową	koszulę	nocną,	którą	za projektowa łaś.
Sa mira	poca łowa ła	go	w	odsłonię ty	obojczyk.



–	Oczywiście,	wa sza	wysokość	–	odpowie dzia ła	z	uśmie chem	–	Twoje	życze nie	jest
dla	mnie	roz ka zem.
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